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WARSZAWA, PAP.
Dziś, 3 bm. o godz 10.00 zbiera się Sejm. Na porządku 

dziennym — pierwsze czytanie poselskiego projektu usta­
wy o terminie upływu kadencji Sejmu PRL.

Dalsze punkty porządku dziennego dotyczą epraw zwią 
zanych z gospodarką. Odbędzie się pierwsze czytanie pro 
jeiktu ustawy budżetowej na rok przyszły oraz projektów 
i  uchwał, będących dziś ważnymi instrumentami określa 
nla zadań 1 aejmowej kontroli nad ich realizacją. Chodzi 
o odnosząca sią do 1083 r. uchwały: w sprawie bilansu 
płatnśoccirio; •  piśnie kredytowym, bilansie pieniężnych 
przychodów 1 wydatków ludności i założeniach polityki 
pienląłajo - kredytowej; w sprawie planu Centralnego 
Fuodsi*®u Rozwoju Kultury; w sprawie planu Państwo­
wego Funduszu Aktywizacji Zawodowej; w sprawie okre­
ślenia wykazu towarów 1 usług, na które ustala się ceny 
urzędowe.

Kolejne punkty porządku dziennego odnoszą się do 
sprawozdań komisji sejmowych o projektach ustaw.

Poa. Krystyna jandy-Jendroska zreferuje sprawozda­
nie o projekcie prawa budżetowego.

Pos. Mieczysław Serwińskl przedstawi sprawozdanie do­
tyczące projektu ustawy o utworzeniu i zakresie działa­
nia Komttetu ds. Nauki 1 Postępu Technicznego przy Ra­
dzi Ministrów oraz Urzędu Postępu Technicznego i Wdro­
żeń.

Poa. Tadenaz HaładaJ złoty sprawozdanie dotyczące pro­
jekt* ustawy o przedsiębiorstwie państwowym PLL „Lot”.

Poa. Bogdan Walereeyk zreferuje projekt ustawy o uz­
naniu ważności umów o przekazanie gospodarstwa rolne-

Piwewidsia-ns są Interpelacje 1 zapytania poselskie.
(PAP)
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htspekcja robotniczo-chłopska

Przede wszystkim 
skuteczność

Od kilku miesięcy trwają 
Intensywne prace nad przy go 
towanlam ostatecznej koncep­
cji organizacji I działania In­
spekcji Robotniczo • Chłop­
skiej. Przypomnijmy: od ro­
ku tym problemem zajmuje 
się zespól KC d/s systemu 
kontroli w państwie, wielo­
krotnie byl on przedmiotem 
dyskusji na plenarnych pośle 
dzenłach Komitetu Centralne-

35-lecie RWPB

Sesja
w Zielonej Górze

Wojewódaki Ośrodek 
Kształcenia Ideologicznego 
oraa Zarząd Wojewódzki 
TPP-R zorganizowały w 
uh. tygodniu w Zielonej 
Gótm intereeującą sesję, 
najogólniej aa temat 35- 
lecia RWPG, dla szerokie 
go forum lektorów partyj 
nyeh i aktywu TPP-R.

O różnych aspektach fun 
kcjonowania Rady Wzajem 
nej Pomocy Gospodarczej 
w przeszłości i teraz, jej 
roli integrującej państwa 
socjalistyczne na tle sy­
tuacji politycznej i ekono­
micznej świata mówili m. 
in. przedstawiciele Minis­
terstwa Spraw Zagranicz­
nych i służby konsularnej 
ZSRR w Polsce. Zaznaczo 
ny został też Udział gospo 
darki przemysłowej woj. 
zielonogórskiego w mię­
dzynarodowym podziale 
pracy RWPG.

Polityczne i ekonomiczne 
oceny działalności RWPG, 
wsparte bogatym materia 
łem faktograficznym, wzbo 
gaciły w tej mierze wie­
dzę lektorów partyjnych 1 
aktywu TPP-R.
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Zbrojne incydenty 
w Nowej Kaledonii
PARYŻ. PAP.

Z Nowej K aledonii nap ływ a­
ją  w iadom ości o zbrojnych tn 
cyden tach  m iędzy zam ieszkały 
mi tam  fran c u zam i a bojownl 
kam i F ron tu  W yzwolenia Naro 
d owe go Kanaków,; tym  m ia­
nem  określa się tu  m iejscową 
ludnośó m ełeneąyjską.
Zginęły dwie osoby

go PZPR i jego Biura Polity­
cznego, a także — co stauowi 
szczególną wartość — różne 
warianty IR-Ch poddano kon 
sultaeji w podstawowych og 
niwach partii.

Swoistą — do tej pory nie 
praktykowaną — formą kon­
sultacji projektu koncepcji 
IR-Ch stały się, zorganizowa 
ne w 13 województwach tzw. 
kontrole doświadczalne Wszy 
stkie U działania służyły jed 
nemu celowi: wypracowaniu 
możliwie najlepszej w obec­
nych warunkach formuły spo 
łeoznęj kontroli: takie] która 
zapewniałaby wysoką spraw­
ność funkcjonowania, skutocz 
ność w agzekwowanlu wnio­
sków I zalecań a równocześ­
nie, poprzez bezpośredni s- 
dział w nie] robotników, ehło 
pów, ludzt pracy, stanowiła o 
jej klasowym eherakterze.

Po raz pierwszy tak długo, 
dokładni* i rzetelnie przygo­
towuje się wdrożenia w ży­
cie nowej inicjatywy partii. 
Dzieje się tak — jak aądzę — 
nie bez powodu. W minionym 
czterdziestoleciu byliśmy 
świadkami wielu różnych po­
mysłów, inicjatyw i koncep­
cji. Jedne potwierdzały się w 
praktyce, Inne zaś umierały 
niejako śmiercią naturalną. 
Chodzi więc o to, aby Inspek

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Prasa 
© spotkaniu 

W .  Jaruzelskiego 
z uczestnikami konferencji 

w Jabłonnie
Spotkanie generała Wojcie­

cha Jaruzelskiego z uczestni­
kami spotkania dziennikarzy 
w Jabłonnie spotkało się z 
szerokim echem - na całym 
świecie. Agencje przyniosły 
tn.in. wypowiedź rzecznika 
departamentu stanu, który 
powitał z zadowoleniem zain 
teresowanie premiera Jaruzel 
skiego poprawą stosunków 
polsko-amerykańskich, pole­
mizując równocześnie, ze 
stwierdzeniem premiera, że

Komitet ONZ przyjął 
polski projekt rezolucji

NOWY JORK, PAP.
Komitet ds. Gospodarczych 

I Finansowych Zgromadzenia 
Ogólnego NZ przyjął w pią­
tek polski projekt rezolucji w 
sprawach budowy zaufania w 
międzynarodowych stosunkach 
ekonomicznych.

Istota polskiej propozycji 
zmierza do odbudowy i umoc 
nienia zaufania w stosunkach 
gospodarczych. Jej realizacja 
umożliwiłaby stopniowe zwię 
kszenie bezpieczeństwa eko­

nomicznego i korzystny dla 
wszystkich rozwój współpra­
cy.

Projekt dokumentu zaleca 
kontynuowanie prac w syste 
mie ONZ nad możliwymi śród 
kami budowy zaufania i przed 
stawienie ich rezultatów pod 
czas sesji Zgromadzenia Ogól 
nego w 1986 r.

Za projektem glosowały 93 
państwa, przeoiwko — 18
państw. 10 państw wstrzyma 
ło się od głosu.

Gorzowscy związkowcy 
spotkaii się z władzami 

wojewódzkimi
W ub. piątek, 30 listopada 

odbyło się spotkanie człon­
ków Wojewódzkiego Kole­
gium Przedstawicieli Ogólno­
polskich Organizaojl Związko 
wyeh w Gorzowie i  I oekre 
tarzera KW PZPR Florianem 
Ratajczakiem I wojewodą go 
rzowsklm Stanisławem Nowa 
kłem. .

Spotkania odbyło się w sio 
dziblo związków zawodo­
wych, ą przewodniczył Augu 
atyn Swidklewlcz. Było ono 
poświęcono omówieniu aktu­
alnej sytuacji w ruchu zwiąi 
kowym na terenie woj. go­
rzowskiego w kontekście po­
wołania OPZZ i , przyjętych 
przez niego uchwał.

Dokonując oceny tej sytua­
cji gorzowski aktyw związ­
kowy zaprezantował przeko­
nanie — podzielane przez 
władze wojewódzkie — że 
dla zapewnienia integracji ęu 
chu związkowego i warun­
ków osiągania założonych 
przezeń celów w partnerskim 
dialogu z miejscowymi wła­
dzami, konieczne jest umac­
nianie I doskonalenie funk­
cjonowania dotychczasowej

wojewódzkiej struktury orga 
nizacji związkowych.

Uwzględniając wagę i po­
trzebę tego dialogu, jak rów 
nież problemu dalszego roz­
woju organizacji związko­
wych w województwie uzgod

(Ciąg dalszy na str. 2)

Ukaranie winnych 
nadużyć w Toruniu

WARSZAWA, PAP.
Z trybuny XVII Plenum 

KC PZPR gen. Wojciech Ja 
ruzelski zapowiediial m.in., 
że „zbadane będą w najbliż­
szym czasie — niestety wia­
rygodne, jak się wydaje — 
sygnały o procederze przy­
działu działek budowlanych 1 
ogrodowych w pewnym wo­
jewódzkim mieście”.

Sprawa ta dotyczyła Toru 
nia. Wyjaśniła ją na miej­
scu specjalna komisja z Mini 
sterstwa Administracji i Gos 
podarki Przestrzennej z u- 
dzialem przedstawicieli Biura 
Listów i Inspekcji KC PZPR 
oraz Biura Kontroli Urzędu 
Rady Ministrów.

Zbadano w szczególności za 
rzuty wokół pracowniczych 
ogrodów działkowych „Mię-

M R p m o r a

r ó w n a n i e  w jEjor^
Fabryka Sprzętu Okrętowe 

go „Remor” w Keczu zalicza 
się do niewielu w woj. go­
rzowskim przedsiębiorstw prze 
myślowych, w których relacja 
między wzrostem wydajności 
pracy, a wzrostem wynagro­
dzeń są poprawne. W „Rento 
rze" po 10 miesiącach br., w 
porównaniu z tym samym e- 
kresem ubr., wydajność jest 
wyższa o 21,8 proc., a prze­
ciętne wynagrodzenie wzrosło 
o 22,5 proc. Nikt się jednak z 
tego w zakładzie specjalnie 
nie cieszy, bowiem porówna 
nia*nłacowe z innymi zakła­
dami w regionie, a także w 
grzeszeniu, wypadają zdecydo

wanie na niekorzyść „Rento- 
ru” Jest to sytuacja typowa 
dla wielu przedsiębiorstw, któ 
te w minionych, kryzysowych 
latach pracowały solidnie, u- 
trzymując równe lub nawet 
rosnące tempo produkcji Me 
chanizmy reformy, a zwłasz­
cza sposób naliczania fundu­
szu płac od przyrostu produk 
cji, przy odpowiednich także 
umiejętnościach „taktycz­
nych”, jednym zakładom u- 
możliwiły windowanie plac 
orzy minimalnym wkładzie 
pracy, innym odebrały od­
dech i perspektywę.

(Ciąg dalszy ne str. 2)

dzyrzecze”, utworzonych w 
1982 r. w granicach admini­
stracyjnych miasta nad brze 
giem Drwęcy, na tzw. Kasz- 
crorku.

Stwierdzono, że przy two­
rzeniu tych ogrodów, podzia 
le terenu na działki oraz ich 
rozdysponowaniu i zabudo­
wie miało miejsce rażące na 
ruszenie zasad sprawiedliwoś 
ci społecznej oraz przepisów 
ustawowych i uchwał Pol­
skiego Związku Działkow­
ców. Ustalono także fakty 
niedopełnienia obowiązków 
nadzoru służbowego, jak 
również — w kilku przypad 
kach — wykorzystania stano 
wiska służbowego dla osią­
gnięcia osobistych korzyści.

IV rejestrze oczekujących 
na ogrody działkowe zapisa­
nych •jest obecnie w woje­
wództwie toruńskim ponad 
10.000 osób, z czego w samym 
Toruniu — ok. 3.000. Pier- 
szeństwo mają rodziny wielo 
dzietne o niskich dochodach

(Ciąg dalszy na str. 2)

W Sadzie Wojgwódzkim w Zielonej Górze

Dekoracja zasłużonych pracowników 
wymiaru sprawiedliwości

1 bm., podczas uroczystego 
spotkania i  okazji 40-lecia 
Polski Ludowej oraz zbliżają 
cych się obchodów 40-lecia po 
wrotu Ziem Zachodnich i Pól 
nocnych w granice Polski, w 
siedzibie Sądu Wojewódzkie­
go w Zielonej Górze odbyła 
się dekoracja odznaczeniami 
państwowymi, resortowymi i 
regionalnymi sędziów oraz 
pracowników administracyj­
nych wymiaru sprawiedliwoś 
ci z woj. zielonogórskiego, za 
służonyoh w pracy zawodowej 
1 społecznej.

Krzyżem Oficerskim Orde­
ru Odrodzeni* Polski udekoro 
wani zostali Henryk Kurza- 
wińskl — sędzi* SW, przewód 
nlczący Wydziału Ponitencjar 
nego ŚW i Stanisław Maty- 
jaszczyk — wiceprezes SW. 
Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali 
Stanisław Górniak — prezes 
SW, Renata Nleworska — »ę 
dzia — wizytator SW, Wanda

1 W Naktirze (Liban) nepoeja- 

cj t  libańsko  - izraelskie nt. w y  

cofania  atł izraelskich z L iba­

nu południow ego zna jdu ją  się 

w  im pasie, ale nie w ystępu je  

niebezpieczeństw o tek zerw  a- 

nla. Na zd jęc iu : Oddziały fran  

eusfcie strzegą b u d yn ku  w  Na- 

kurze, w  k tó rym  toczą się ne­

gocjacje.

B ejrut uw ata , i i  ty lko  libań 
sk ie  siły  zbrojne m ają prawo  
gwarantować bezpieczeństw o w 
L ibanie południow ym , a oddala 
Ig ONZ mogą być ty lko  silami 
pom ocniczym i.

CAT — UP1 — telefoto

Piontek — sędzia SW i Stani 
sław Sochański — emerytów*
ny prac. administracji SW.

Złotymi i Srebrnymi Krzy­
żami Zasługi, Medalami 40- 
lecia PRL oraz odznakami re 
sortowymi MON, MSW. Mini 
sterstwa Budownictwa i Prze 
mysłu Materiałów Budowla­
nych, Ministerstwa Sprawied 
liwości, Ministerstw* Finan- 
oów, a także regionalnymi 1

(Ciąg dalszy na str. 2)

„Żegluga na Odrze"  przewio
zla w ciągu dziesięciu m iesięcy  
br. około I  m in ton towarów, 
głównie węgla, rudy , kruszyw a

USA dążą do wykreślenia Pol
ski ze sceny światowej.

Zachodnioaiemiecka agen­
cja DPA, podkreśla, że polski 
szef partii i rządu wyraził 
chęć utrzymania dialogu z 
Republiką Federalną Niemiec 
na podstawie układu z grud­
nia 1970 r., a także gotowość 
do powitania w każdej chwi­
li w Warszawie każdego poli 
tyka zachodnloniemieckiego, 
który będzie wykazywać dob 
rą wolę oraz gotowość do zro 
zumienia polskiej racji stanu 
i polskich realiów.

S y tuacja  gospodarczo - spoin 
czna Polski -  czy tam y w  spra 
w ozdanlu Paolo B efaniego w 
,,O sservatore R om ano” — dzień 
po dn iu  stopniow o się p o p ra ­
wia, w drożono proces porozu­
m ienia  narodow ego, pozycja 
m iędzynarodow a Polski Jest 
trw ała.

Autor pizze następnie: 
Wprawdzie sankcje amerykań 
skie, jak ocenił generał, dotk 
nęły boleśnie Polskę, ale przy 
niosły też pewne korzyści. Po 
stępuje integracja w ramach 
wspólnoty socjalistycznej i 
RWPG.

Bardzo obszernie zrelacjono 
wał konferencję prasową bry 
tyjski „Guardian”, określając 
ją jako historyczne zdarze­
nie. Autorka relacji podkre­
ślą, iż generał odpowiadał na 
pytania z dużą swobodą i za­
ufaniem we własne siły.

OMÓWIENIE RELACJI 
ZE SPOTKANIA PRE­
MIERA WOJCIECHA 
JARUZELSKIEGO Z U- 
CZESTNIKAMI KON­
FERENCJI W JABŁON­
NIE PUBLIKUJEMY 

NA STR- 4

Va ■zd ję c iu :  port w  Koźlu.
CAT

Wizyta H. Kohla 
w USA
WASZYNGTON, PAP.

Z roboczą w izytą przebyw a! 
w W aszyngtonie kanclerz  RFN, 
H elm ut Kohl, k tó rem u tow a­
rzyszy! m inister spraw  zagrani 
cznych H. D. G enscher. Kohl 
przeprow adził rozm owy z p re  
zydentem  Ronaldem  Reaga­
nem , sekre tarzem  stanu Geor 
gem Shultzem  m inistrem  ob 
rony  Casparem  W einbergerem ,

W opublikow anym  wspólnym 
ośw iadczeniu kanclerza RFN 
prezyden ta USA apelu ją  oni 
do ZSRR, by „nasili! s ta ran ia” 
o popraw ę stosunków  W schód' 
— Zachód t o „dostarczenie no 
w ych Im pulsów " kon tro li zbro 
Jeń.

Zelektryfikowana
«Qdrżankdt» 
za tjwss tygotiiiie 
w Rzepinie

Elektryfikacja Unii kolejo­
wej, swanej Nadodrtańską Ma 
gistralą Węglową, postępuje 
zgodnie z harmonogramem. 
Mniej więoej za dwa tygod­
nie i  okładem zelektryfiko­
wany. zostanie cały odcinek 
Czerwieńsk — Rzepin. W dru 
giej dekadzie grudnia br. na­
stąpi formalne otwarcie tego 
zelektryfikowanego odcinka 
„Odrzanki”.

W ostatnim okresie roboty 
prowadzone przez Zakłady Bu 
downictwa Kolejowego z Wro 
cławia I Warszawy przebiega 
ty w bardzo trudnych warun 
kach, albowiem odbywały się 
już na linii Jednotorowej pod 
czas ruchu pociągów osobo­
wych. Wstrzymywano jedy­
nie ruch pociągów towaro­
wych w godzinach od 8 do 15. 
Chodzi głównie o odcinki Je-

(Ciąg dalszy na *tr. 2)
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Przyszłość polskiego węgla
ROZMOWA Z MINISTREM GÓRNICTWA I ENERGETYKI 

— CZESŁAWEM PIOTROWSKIM

n
Przed tradycyjną „Barbórką — 84” w 

roku 40-lecia PRL — dorocznym świętem 
polskich górników o perspektywach i* 
spokojenia zapotrzebowania gospodarki na 
węgiel kamienny oraz niektórych proble­
mach paliwowo - energetycznych w na­
szym kraju z ministrem górnictwa i ener 
getyki — gen. dyw. Czesławem Piotrow­
skim rozmawiał dziennikarz PAP.

— Od dwóch lat górnictwo ponownie 
pracuje rytmicznie i zaspokaja potrzeby 
gospodarki narodowej. Czy to oznacza, że 
o węgiel możemy być Już spokojni — jak 
prsed latyt

— To bardzo złożony problem. O wę­
giel możemy być. spokojni Jeśli sprostamy 
wielu uwarunkowaniom, co nie będzie ta 
kie łatwe.

Obecny poziom techniki wydobywczej, 
organizacji pracy i zarządzania oraz za­
kres inwestycji pozwalają utrzymać rocz 
ne wydobycie węgla kamiennego na no- 
ziomie 190—191 min ton i nic nie wska­
zuje na to, że będziemy w stanie, w per­
spektywie najbliższych lat wydobywać 
więcej tego paliwa niż ok 200 min ton 
Uzasadnione jest to również względami 
ekonomicznymi

Mamy niezwykle energochłonna struk­
turę całego polskiego przemysłu. Zużywa­
m y w kraju ponad 153 min ton węgla 
Ok. *0 min ton węgla chcemy przeznaczyć 
na eksport Przy utrzymaniu się dotych­
czasowych tendencii wzrostu zapotrzebo­
wania kraju na paliw* I energie w ?0 0n 
roku potrzebowalibyśmy paliw I energią 
bPsko dwukrotnie wiecel niż zużytkowu- 
jemv obecnie Zaspokoi*"!* tak wielkich

potrzep me pędzie możliwe ze względów 
technicznych i ekonomicznych przy obce 
nych uwarunkowaniach. Dlatego do roz­
wiązania problemu oązyc należy dwoma 
równoległymi drogami.

Po pierwsze -  musimy podjąć rozbu­
dowę bazy paliwowo - energetycznej, a 
głównie przemysłu węgla kamiennego, 
orunatnego i energetyki, w tym również 
energetyki jądrowej, przy jednoczeąnym 
zwiększaniu importu paliw deficytowych 
takich Jak ropa naftowa, gaz ziemny i pa 
iiwa jądrowe. Po drUgie — wszystkie 
działy gospodarki narodowej, w tym rów­
nież górnictwo i energetyka muszą inten 
sywnie wprowadzać racjonalną gospodar 
kę nośnikami energii, a więc oszczędzać.

Takie kierunki działań określiliśmy w 
„Założeniach programowych zaspokojenia 
potrzeb gospodarki narodowej na paliwa 
i energię do 2000 roku". Zaakceptowało 
je Prezydium Rządu w czerwcu br. w 
Katowicach

Ocena dotychczasowego wykorzystania 
i racjonalizacji zużycia paliw i energii 
wykazuje, że efekty — niestety — nie są 
współmierne do możliwości. Nieodzowne 
jest więc opracowanie szczegółowego pro­
gramu w tej mierze I zagwarantowanie 
jego realizacji Koncepcja takiego progra 
mu została opracowana i przyjęta przez 
Prezydium Rządu w maju br. Wynikają 
z niej możliwości zaoszczędzenia paliw 
i energii i w przeliczeniu na tzw. pierwot 
ne nośniki energii rzędu 22 min ton pa­
liwa umownego w 1990 r. I ok. 70 min 
ton p.u. w roku 2000

(Ciąg dalszy na str. 3)
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Wizyta 
delegacji 
KPI w Polsce
WARSZAWA, PAŁ*.

Na zaproszenie Komitetu 
Centralnego PZPR w omach 
28 listopada — i gruania prze 
bywała w Polsce delegacja 
Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Izraela, kto 
rej przewodniczy! sekretarz ge 
neralny KC tej partii — Meir 
Wilner. W skład delegacji wcho 
dzili: członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC — David 
Khenln oraz sekretarz KC — 
George 'Coubi.

Delegacja została przyjęta 
przez 1 sekretarza KC PZPR, 
gen. armia Wojciecha Jaruzel 
skiego. Przeprowadziła rozmo 
wy z członkami Biura Polity 
cznego: sekretarzem KC — Jó 
zetem Czyrkiem i I sekreta­
rzem Komitetu Łódzkiego — 
Tadeuszem Czechowiczem oraz 
zastępcą członka Biura Poli­
tycznego, sekretarzem KC — 
Włodzimierzem Mokrzyszcza- 
kiem.

W serdecznej i przyjaciel­
skiej atmosferze poinformowa 
no się wzajemnie o działaj noś 
oi obu partii. Omówiono za­
gadnienia dotyczące dalszego 
rozwoju kontaktów partyj­
nych. *

Obia stronjr napiętnowały 
stosowanie przez władze tzra 
•lskie terroru wobec ludności 
palestyńskiej na ziemiach o- 
kupowanych i bezprawne o,ad 
nictwo izraelskie zmierzające 
do zmiany etnicznego, arab­
skiego charakteru tych ziem.

Opowiedziały się za zwoła 
nlem międzynarodowej konfe 
renejl nt. Bliskiego Wschodu, 
zgodnie z propozycją Związku 
Radzieckiego, która przewidu 

'je  uczestnictwo w niej wszyst 
kich zainteresowanych ztron 
w tym OWP — jedynego pra 
wowitego przedstawiciela na 
rodu palestyńskiego.

C elg iii

Odroczenie decyzji
w sprawie instalacji rakiet

Br u k s e l a ; p a p .
Rząd belgijski odroczył na 

pierwszy kwartał przyszłego 
roku jakąkolwiek decyzję w 
sprawie ewentualnego roz­
mieszczenia 48 amerykań­
skich pocisków manewrują­
cych w Belgii. Zakomuniko­
wał o tym w piątek premier 
Wilfried Marten* po zakoń­
czonym posiedzeniu rządu.

Zgodnie z ustalonym termi

Z a k o ń c z e n ie  

s e s ji  GATT
GENEWA, PAP.

W piątek zakończyła się pią 
ciodniowa, przedłużona o je­
den dzień na skutek istnieją 
cych kontrowersji, 40 dorocz­
na sesja GATT, (Układu Ogół 
nego w Sprawie Ceł i Hand­
lu), która zajmowała się oce­
ną pracy organizacji w okre 
sie od ubiegłorocznej sesji o- 
rtuz realizacji zaleceń narady 
ministerialnej GATT z 1982 
roku.

Oceniając przebieg sesji w 
rozmowie z korespondentem 
PAP, przewodniczący polskiej 
delegacji, Bogdan Sosnowski,
powiedział, że obrady wykaza 
ły konieczność umocnienia o- 
becnego systemu, wielostron­
nych rozmów handlowych w 
ramach GATT. Mimo ostrej 
krytyki braku odpowiedniego 
postępu w niektórych dzie­
dzinach handlu międzynarodo 
wego oraz niechęci do podej­
mowania nowych zagadnień 
z tego zakresu, uczestnicy se 
sji potwierdzili jeszcze raz 
brak Innej drogi w rozwoju 
stosunków handlowych i stąd 
konieczny dalszy rozwój 
GATT.

Zapowiedź podróży papieża 
do Ameryki Łac.

HAWANA, PAP.

. Hierarchia Kościoła katolic 
kiego w Peru potwierdziła, 
te w dniach 1—5 lutego 1985 
roku papież Jan Paweł II 
iłoży wizytą w tym kraju.

Będzie to trzeci etap jego 
kolejnej, rozpoczynającej się 
26 stycznie przyszłego roku, 
wizyty w Ameryce Łaciń­
skiej. Przed przybyciem do 
Peru papież odwiedzi Wene- 
suelę i Ekwador.

W przyszłym toku nadal reęlamenlacia

Sprzedaż benzyny 
bez zmian

WAJUZAWA, PAP.
Jak wynika i  Lnfermaejl 

Głównego Inspektoratu Gospo 
darki Energetycznej w 1985 
roku niestety nie będzie moi
liwości zniesienia reglamenta 
cji benzyny sprzedawanej od 
biorcom prywatnym. Będzie­
my dysponowali ok. 1,8 min 
ton etylin, co oznacza wzrost 
Ich ilości o zaledwie 2 proc. 
w stosunku do br. Ale aby 
pokryć zapotrzebowanie na 
etylinę i tak zajdzie konieci 
nośe zakupienia w przyszłym 
roku za dolary ok. ćwierć mi 
Ilona ton benzyny.

Obecny ściślejszy aystem re 
(lamentacji przyczynił się do 
ograniczenia sprzedaży benzy 
ny na rynku. Np. w pażdzier 
niku br. zakupiono jej o 29 
tys. ton mniej niż w tym *a- 
mym okresie ubr.

Część posladaeay samocho­
dów osobowych postuluje 
wprowadzenie do sprzedaży 
niereglamentowanej benzyny 
po eenaoh komercyjnych. Jak 
wynika z wypowiedzi przed­
stawiciela GIGĘ nie ma od­
powiedniej ilości benzyny, 
aby sprzedawać ją w takim 
systemie.

Sporo jest pogłosek •  pla­
nach wprowadzenia kartek 
na olej napędowy. Nie odpo 
władają one prawdzie. W naj 
bliższych latach nie zamie­
rza tlę stosować reglamenta­
cji w sprzedaży rynkowej te 
go paliwa. Muszą być bo­
wiem zaspokojone zróżnicowa 
ne potrzeby rolnictwa na 
olej napędowy. Określenie 
prawidłowych wielkości przy 
działów dla tych odbiorców 
byłoby rzeczą praktycznie nie 
możliwą.

314 osób skorzystało z amnestii
Jak dowiaduje się dzienni 

karz PAP do organów ściga 
nia zgłosiło się dotychczas 
314 osób, które po dopełnie­
niu wymogów skorzystały z 
dobrodziejstw amnestii. Oso­
by te, oprócz składanych wy 
jaśnieó, przekazały ' bądź 
wskazały miejsca przechowy 
wania przedmiotów służą­
cych do przestępczej działal­
ności, w tyną urządzenia po­
wielające i nielegalne wy­
dawnictwa.

Z dobrodziejstw amnestii ko 
rzystają również sprawcy 
przestępstw przebywający po 
za granicami kraju. Osoby te, 
zgłaszając się do polskich 
przedstawicielstw dyplomaty 
cznych lub urzędów konsu­
larnych, wskazują, iż w wie 

Tu wypadkach miejscowe 
służby specjalne nakłaniały 
je do składania nieprawdzi­
wych informacji o prześlado­
waniach w Polsce za działał 
ność polityczną — co pozwą 
lało uzyskać w trybie przy­
spieszonym azyl polityczny. 
Wywierana jest na nich pre­
sja w celu ujawniania infor­
macji o znaczeniu wywiadów 
czym. Ustalono, że służby 
specjalne niejednokrotnie

stwarzają przeszkody obywa 
telom polskim, którzy prag­
ną skorzystać z amnestii.

Służba Bezpieczeństwa zli­
kwidowała ostatnio w War­
szawie nielegalną drukarnię 
funkcjonującą w piwnicy na 
leżącej do Krzysztofa Gosa, 
który przyznał się do prowa 
dzenia działalności poligrafi­
cznej, bez wymaganego Ze­
zwolenia. Zakwestionowano 
m.in. elektryczny powielacz 
offsetowy produkcji duń­
skiej, matryce, znaczne iloś­
ci farby drukarskiej i papie­
ru oraz kilka tysięcy egzem 
plarzy nielegalnych wydaw­
nictw. Prokurator zastosował 
wobec Krzysztofa Gosa tym­
czasowy areszt, zarzucając mu 
m.in. naruszenie przepisu 
art. 45 ustawy o prawie pra 
sowym.

W Płocku pod podobnym 
zarzutem została aresztowana 
Teresa Piechocka, którą za­
trzymano w czasie kolporta­
żu bez zezwolenia wydaw­
nictw przywiezionych z War 
sza wy.

Osoby, które nadal konty­
nuują nielegalną działalność 
muszą -liczyć *ię i  odpowie­
dzialnością kamą. (PAP)

narzem Belgia miała przystą 
pić w grudniu do kolejnej 
oceny dotychczasowych rezul 
tatów amerykańsko - radziec 
kich negocjacji w sprawie 
rozbrojenia. Od tej oceny za 
leżeć będzie ostateczna dęty 
zja rządu belgijskiego w mar 
cu przyszłego roku w kwe­
stii rozlokowania na teryto 
rium belgijskim wspomnia­
nych eurorakiet Ocena roko 
wań amerykańsko - radziec 
kich przeniesiona również na 
pierwszy kwartał przyszłego 
roku ma więc nastąpić po wi 
życie w Waszyngtonie 14 sty 
cznla premiera Belgii Marten 
sa i ministra spraw zagrani 
cznych Leo Tindemansa oraz 
po spotkaniu między sekreta 
rzem stanu USA. George 
Shultzem i ministrem spraw 
zagranicznych ZSRR, Andrie 
Jem Gromyką w Genewie 7 
i 8 stycznia.

Konłerentia w Sztokholmie

Ustalenie harmonogramu 
obrad na 1985 r.

SZTOKHOLM, PAP.
Uczestnicy konferencji sztok 

holmskiej uchwalili w piątek 
na posiedzeniu plenarnym har 
monogram obrad na 1985 r. 
Przewiduje on odbycie, podob 
nie jak w br., czterech sesji, 
z których pierwsza (czyli 5 z 
kolei, licząc od początku kon 
ferencji) rozpocznie się 29 sty 
cznia, a ostatnia zakończy się 
20 grudnia przyszłego roku. 
Zarezerwowano także identy 
czną jak w 1984 r. liczbę ty­
godni na negocjacje: 29.

Obserwatorzy odnotowali na 
tomiast, że na V J VI sesje 
przeznaczono bardzo dużo cza 
su, bo aż po 8 tygodni. Może 
to oznaczać, że państwa biorą 
ce udział w konferencji ocze 
kują w tym okresie szczegół 
nie intensywnych rokowań 
merytorycznych wokół zgło­
szonych środków budowy za-

«To był koszmarny sen»

Dwaj żołnierze radzieccy 
o metodach zachodnich służb 

specjalnych
MOSKWA, PAP.

Wszystko co działo z n a ­
mi w ośrodkach służb specja l­
nych w P ak istan ie  l w Wiel­
kiej B ry tan ii w spom inam y Jak 
koszm arny sen — mówią dwaj 
żołnierze radzieccy, k tó rym  
udało sic; zbiec do am basady 
ZSRR w Londynie.

W nocy z 1 na 2 Upea 1983 r. 
młodszy sierżan t Ryków i sze­
regowiec Chłań odbyw ający 
służbę w kontyngencie wojak 
radzieckich w A fganistanie zo­
stali u jęci przez duszm anów 
(kontrrew olucjonistów  zwalcza­
jących legalny rząd afgaóskl). 
N astępnie p rzetransportow ano 
ich do Peszaw aru  w P ak ista ­
nie, do Jednej z baz k o n trre ­
wolucjonistów .

Tam tejsze służby specjalne, 
stosując różne m etody, sta rały  
się skłonić jeńców  radzieckich 
do zdradzenia ojczyzny 1 n a ­
m aw iały do działań dyw ersyj

nych. Ryków i Chłań oparli
się wszelkim  nam owom  —, pi­
sze, przypom inając tę historię 
dziennik „Izw lestia” .

Wówczas członek parlam entu  
b rrty jak ieg o  Nicholas Betel, 
przy współudziale w ładz pak is­
tańskich przerzucił icty nielegal 
nie do W ielkiej B rytanii. Tam 
zachodnie służby specjalne, 
uciekając się do szantażu, prze 
inaczania faktów , oddziaływ a­
nia psychologicznego i fizycz­
nego, s ta ra ły  się skłonić p o j­
m anych do zdrady ojczyzny 1 
w ykorzystać ich w kam panii 
an tyradzieck iej.

U dając posłusznych wobec 
swoich prześladow ców obaj żoł 
nierze uśpili czujność b ry ty j­
skich służb specjalnych. Zacze 
kall na dogodny m om ent i po­
dejm ując ryzyko, że znów zo­
staną- schw ytani, w listopadzie 
b r, uciekli i pom ieszczenia, 
gdaie Ich przetrzym yw ano.

Dekoracja pracowników 

wymiaru sprawiedliwości
(Ciąg dalszy te str. 1)

organizacyjnymi Zrzaszen.lt 
Prawników Polskich wyróż­
niono grupą sędziiów, notariu 
szy, pracowników adm-inistra 
cyjnych oraz emerytów sądo­
wnictwa.

Prezes SW — Stanisław 
Górniak podkreślił w swym 
wystąpieniu okolicznościowy 
charakter uroczystości przy­
pominając, iż za posuwający 
mi się p°dCŁajs wojny na za­
chód wojskami radzieckimi i 
polskimi szli pracownicy wy 
miaru sprawiedliwości. Broni 
li oni, bronią i bronić będą 
przestrzegania prawa w socja 
Łistycznej Polsce.

Serdeczne gratulacje w«zy- 
etkdm odznaczonym pracow­
nikom wymiaru sprawiedliwo 
ści w woj. zielonogórskim zlo 
żył wojewoda — Zbyszku Pi­
woński.

W uroczystości udział wzię­
li sekretarz KW — Zbigniew 
Niemiński, prokurator woje­
wódzki — Stanisław Kobzda, 
zastępca szefa WUSW — płk 
Józef Knlaziuk, szef Gąrnśzo 
nowego Sądu Wojskowego — 
ppłk Józef Węglewskl, pre­
zes Okręgowego Sądu Pracy 
— Tadeusz Sojka, dziekan Ra 
dy Adwokackiej — Czesław 
Duźyński i prezes Okręgowej 
Izby Arbitrażowej — Andrzej 
Ostrowski. («z.)

Gorzowscy zwiqzkowcy
spotkali się z władzami województwa

(Ciąg dalszy z* str. 1$

niono, że następne takie spot 
kanie poświęci się analizie 
funkcjonowania na obecnym 
etapie Ustawy o związkach 
zawodowych.

W dalszej części spotkania 
dokonano oceny, w jakiej 
mierze zostały zrealizowane 
wnioski i postulaty zawar­
te w uchwałach wojewódz­
kiego kolegium związkowe­
go, dotyczących handlu i za 
opatrzenia. Stwierdzono, ie 
pomimo uzyskania pewnego 
postępu w tej dziedzinie, na­
dal jednym z głównych za­
dań handlu powinno być do­
skonalenie organizacji jego 
funkcjonowania, zwłaszcza w 
soboty i dni wolne od pracy,

a także zapewnienie takiego 
podziału i dostępu do deficy 
towych towarów, który zy­
skałby społeczną aprobatę.

Wyjaśnień na ten temat 
oraz przedsięwzięć podejmo­
wanych w tym kierunku 
udzielił dyrektor Wydziału 
Handlu UW Stefan Piosik, 
który przedstawił także sytu 
ację w zaopatrzeniu rynku 
w okresie świątecznym.

Związkowcy poruszyli rów 
nież szereg problemów zwią 
zanych m.in. z funkcjonowa 
niem ciepłownictwa, gospo­
darki mieszkaniowej, zaopa­
trzeniem ludności w wodę. 
Na ich temat wypowiedział 
się szczegółowo wicewojewo­
da Florian Marelńczyk.

Tyr.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, łe 1 grudnia 1984 r. 
odszedł od nas na zawsze, po długiej i ciężkiej choro­
bie, mój ukochany Mąż, najdroższy OJeiee | Dziadek

A l e k s a n d e r  R a p e ła
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 4 grudnia 1984 r. o 
godzinie 14.00 na cmentarzu komunalnym przy ulley. 

Wrocławskiej w Zielonej Górze.
Pogrążona w żałobio

162U-0
rodzina

ufania i bezpieczeństwa w 
Europie — po utworzeniu w 
tym celu grup roboczych.

Ta ostatnia sprawa nie zo­
stała jeszcze formalnie przesą 
dzona, ale według dobrze po­
informowanych źródeł, pro­
wadzone od dłuższego czasu 
konsultacje nieoficjalne przy 
niosły pozytywny rezultat i 
decyzja o powołaniu roboczej 
struktury konferencji zapad­
nie w poniedziałek.

Przede wszystkim 
skuteczność

(Ciąg dalszy ze str. 1)

cji nie spotkał los tych ostat­
nich. A także aby spełniając 
społeczne oczekiwania, stała 
się ona trwałym i ważnym 
elementem w systemie kon­
troli, aby stanowiła mocny 
oręż w walce ze ziem.

Inspekcja Robotniczo-Chłop 
ska, podobnie zresztą jak pra 
wie każda poddana społecznej 
ocenie inicjatywa, ma swoich 
zwolenników i przeciwników. 
Ci pierwsi widzą w niej or­
ganizację, która bazując na 
szerokim, aktywnym udziale 
ludzi pracy, mogłaby mocno

Ukaranie winnych nadużyć
w Toruniu

(Ciąg dalszy ze str. 1)

oraz osoby zatrudnione przy 
pracach uciążliwych lub szko 
dliwych dla zdrowia. Tym­
czasem w ogrodach „Między­
rzecze” większość działek przy 
dzielono osobom nie zapisa­
nym w rejestrze, w tym zaj 
mującyra kierownicze sta­
nowiska w admini­
stracji wojewódzkiej i miej­
skiej oraz przedsiębiorstwach 
komunalnych.

Ponad 93 proc. działek wy­
znaczono na powierzchni zna 
cznie większej od normy — 
300—500 m kw., co oczywiś­
cie ograniczyło liczbę dział­
kowców.

Na niektórych dziatkach po 
budowano pokaźne domki re 
kreacyjne, nawet z podziem 
nym garażem, ignorując re­
gulamin, który dopuszcza co 
najwyżej altanę o powierzeń 
ni do CO m kw.

Ponadto pewne nieprawi­
dłowości stwierdzone zostały 
przy przydziałach działek 
pod budowę domków jedno­
rodzinnych przez spółdzielnię 
zrzeszenia pomocy w budów 
nictwie jednorodzinnym w To 
runiu.

Do ujawnienia stwierdzo­
nego stanu rzeczy przyczyni 
la się Izba Skarbowa w To­
runiu oraz Wojewódzki Urząd 
Spraw Wewnętrznych.

Komitet Wojewódzki PZPR 
podjął stosowne działania in 
spirująco-porządkowe i par- 
tyjno-dyscypllname.

Na wniosek komisji posta­
nowiono m.in. zweryfikować 
podział terenu i przydział 
działek w pracowniczych 
ogrodach działkowych „Mię­
dzyrzecze”, zredukować wiel 
kość budynków na działkach 
do granicy normatywnej oraz 
dokonać niektórych dodatko­
wych wyjaśnień pod nadzo­
rem prokuratury.

Podjęte zostały decyzje e 
ukaraniu winnych.

«Odrzankh» 
za dwa tygodnie 
w Rzepinie

(Ciąg dalszy ze str. 1)

rzmanice — Rzepin i Rzepin 
— Drzeńsko.

Od mniej więcej dwóch mie 
aięoy wzorowo wywiązuje się 
za szczególnie trudnych zadań 
ekipa ZBK z Wrocławia.

W styczniu przyszłego roku 
uruchomiona zostanie także 
obwodnica wokółrzepińska.

A zatem jeszcze w tym ro­
ku Rzepin będzie miał połą­
czenie zelektryfikowanymi li 
niami w kierunkach południo 
wym 1 wschodnim. (sz)

Prezes Rady Ministrów na 
wniosek ministra administra 
cji i gospodarki przestrzen­
nej udzielił n ag an y  z ostrze­
żeniem wojewodzie toruń­
skiemu, Stanisławowi Tro 
kowskiemu, oraz — po zasię­
gnięciu opinii Prezydium Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej
— odwołał z zajmowanych 
stanowisk wicewojewodów to 
ruńskich Józefa Czaję i Ste­
fana Stefańskiego.

Zgodnie z decyzją toruń­
skich władz wojewódzkich i 
miejskich ukarani zostali:

— naganą z ostrzeżeniem
— prezydent miasta Torunia 
Romuald Bester,

Odwołaniem z zajmowa­
nych stanowisk:

— wiceprezydent miasta To 
runią, Marek Markowicz;

— dyrektor Wydziału Geo­
dezji i Gospodarki Gruntami 
Urzędu Wojewódzkiego w To 
runiu, Bogdan Nawraekl;
— dyrektor Wydziału Rolne­
go Urzędu Wojewódzkiego w 
Toruniu Jan Bielecki;

— Główny architekt woje­
wódzki w Toruniu, Tadeusi 
Rutz;

— geodeta miejski w Toru 
nlu, Jerzy Gabor.

Wszystkie te decyzje i po­
stanowienia potwierdzają raz 
jeszcze stanowczo,' że nie ma 
i nlo będzie ^powrotu do sy­
tuacji sprzed grudnia 1981 r. 
Jak i sprzed sierpnia 1980 r.

(PAP)

wesprzeć działalność już ist­
niejących instytucji kontroli 
zawodowej i wewnątrzzakła­
dowej, a poprzez to przyczy 
nić się do skuteczniejszego 
zwalczania wszelkich negatyw 
nych przejawów życia spolecz 
nego. Drudzy natomiast oba­
wiają się, że tak sformalizo­
wane społeczne działanie nie 
przyniesie oczekiwanych re­
zultatów, a sama IR-Ch sta­
nie się jeszcze jedną instytu­
cją kontrolną, by w perspek­
tywie podzielić los niedaw­
nych komitetów kontroli spo­
łeczne j.

Dyskutując o inspekcji trze 
ba oczywiście brać pod uwa­
gę racje obu stron. Ale po­
wiedzmy wyraźnie: bardzo 
rzadko model i jego struktu­
ra w stu procentach decydu­
ją o skuteczności działania. 
Tak może być w sztucznych, 
laboratoryjnych warunkach 
badania problemów z zakre­
su nauk ścisłych- Jest to na­
tomiast zupełnie niemożliwe 
w odniesieniu do działań o 
charakterze społecznym, pro 
wadzonych w różnych, ciągle 
zmieniających się uwarunko­
waniach, z których większość 
jest bezpośrednio zależna po 
prostu od ludzi.

O tym więc, kto ma racją 
rozstrzygnie praktyka, a de­
cydującym czynnikiem będzie 
przede wszystkim skuteczność 
działania. I w tym kierunku, 
poszukując odpowiedzi na py 
tanie jak ma funkcjonować 
inspekcja — aby była skutecz 
na, powinny — jak sądzę — 
zmierzać dalsze przemyślenia 
i dyskusje. Ro co do słuszno­
ści samej idei społecznej kon 
troll, to większość — Jak wy 
kazują badania opinii publięz 
nej — Jest zgodna.

JERZY KUŚNIERZ

Prymas Polski 
u ambasadora 
PRL wc Włoszech
RZYM, PAP.

30 listopada przebywający 
w tych dniach w Rzymie pry 
mas Polski, kardynał Józef 
Glemp z!ożVł wizytę arabasa 
dorowi PRL we Włoszech, Jó 
zcfowl Wiejaozowi.

Coś się zmieniło?
1 bm. „Glos Ąm eryki" 

nadal w  polskojęzycznej au 
dycji oświadczenie, jakie 
podobno złożył Jacek Ku­
roń, ex-filar KSS KOR, 
prezentowany aktualnie 
przez ośrodki zachodnie, ja 
ko działacz tzw. opozycji de 
m okratycznej w Polsce. Ko 
mu, gdzie i kiedy wzmian­
kowane oświadczenie zosta­
ło złożone, tego „Głos Ame 
ryki" nie podaje.

Jak wynika z treści au­
dycji, p. Kuroń miał powie 
dziei m.in. co następuje (cy

tuję dosłownie): „Polska pa 
trzebuje pokoju społecznego 
a nie konfrontacji".

Były przewodniczący ro* 
wiązanego związku „Soli­
darność" — Lech Wałęsa 
pod koniec 1981 roku pre­
zentował w Radomiu inny 
wprawdzie pogląd, wyraża­
jący się słowami: „Konfron 
facjo musi być — ł będzie", 
ale widocznie W tzw. m ię­
dzyczasie coś się zmieniło. 
Może nawet bardzo wiele.

Pożyjemy, zobaczymy.
(Z. Sz.)

«Remor» —  równanie w górę
(Ciąg dalszy ze str. I)

Do
liczą 
nie
kierownictwo i załoga wi­
dzą przyszłość na czarno. Koń 
czący aią rok będzie dla „Re- 
moru” lepszy niż poprzedni,

takich właśnie T A ­

się „Remor", C O

znaczy jednak, iż

Przyczyny, śmierci ks. J. Popiełuszki

O sta te c z n a  o p in ia  
są d o w o ^ le k a r sk a

WARSZAWA, PAP.
Jak informuje rzecznik pra 

sowy Prokuratury General­
nej, w dniu 30 listopada br. 
prof. dr Maria Byrdy — kie­
rownik Zakładu Medycyny 
Sądowej Akademii Medycz­
nej w Białymstoku, przekaza 
la ostateczną opinię sądowo- 
lekarską o przyczynach śmier 
ci ks. Jerzego Popiełuszki.

Z opinii tej wynika szcze­
gólności, że stwierdzone ura­
zy, zwłaszcza w górnej części 
ciała denata, zadane zostały 
twardym, tępym narzędziem, 
najprawdopodobniej owiniętą 
w szmatę pałką lub ręką. U- 
razy te, zadane podczas upro 
wadzenia, pozbawiły przejścio 
wo ofiarę przytomności, lecz 
nie mogły być bezpośrednią 
przyczyną śmierci.

Śmierć nastąpiła w wyniku 
uduszenia, (powodowanego za

kneblowaniem ofiary i skrę­
powania sznurem.

Nie stwierdzono śladów, po 
zwalających przyjąć, że ofia­
ra była dławiona przy pomo­
cy rąk. Nie stwierdzono rów 
nież rentgenologicznie żad­
nych zmian urazowych w ca 
tym układzie kostnym.

Szczegółowe badania labora 
toryjne nie dostarczyły bezpo 
średnich dowodów wskazują­
cych, że śmierć J. Popiełusz­
ki nastąpiła w wyniku uto­
pienia.

Czynności śledcze w spra­
wie uprowadzenia i zabój­
stwa ks. Jerzego Popiełuszki 
dobiegają końca Przystąpio­
no do zapoznawania podejrzą 
nych z zebranym materiałem 
dowodowym. Z materiałami 
śledztwa rozpoczęli zapozna­
wać się także pełnomocnicy 
pokraywdzonych.

a o wykonanie planu *prociuk 
cji, wynoszącego 512 min zł, 
są w zakładzie spokojni. W 
przyszłym roku zamierzają do 
starczyć elementy wyposaże­
nia pokładowego i pomiesz­
czeń statków oraz inne wyro 
by hutnicze o wartości 750 
min zł. Pozwoli to z pewnoś 
oią uzbierać brakującą kwotą 
na niezbędne zakupy i moder 
nizację wydziałów o najtrud­
niejszych warunkach pracy za 
logi, umożliwiające zarazem 
dalszy wzrost wydajności i 
efektywności pracy. Być może 
również korzystna dla „Remo 
ru” okaże się, obowiązująca 
od nowego roku, korekta za­
sad naliczania podatku na 
FAZ, co w połączeniu z wdro 
żeniem nowego systemu wy­
nagradzania, który jest przy­
gotowywany, pozwoli na pod 
wyżkę zarobków, a także u- 
zupełnienie zatrudnienia w 
beznośredniej produkcji.

W „Remorze” nie załamują 
więc rąk, a przeciwnie — sta 

.rają się równać w górę, co 
najlepszych. Przykładem ja­
kiej właśnie, jedynej na tru 
dnośei metody działania, mo­
że być również rozkręcanie na 
dobre produkcji narzędzi nie- 
iskrzącyeh. Wytwarzanie tego 
trudnego, a zarazem unikatowe 
go asortymentu wyrobów, 
świadczącego o klasie produ­
centa, roznoczęto w ubr. W 
br. wartość sprzedaży tych na 
rzędzi osiągnie 20 min zł, a 
na 1985 r. zaplanowano tuż 34 
min zł i wyjście z ofertą na 
rynki zagraniczne. A dewizy 
to także drugi eddeoh (Ha 
„Remaru“,



Przyszłość 
polskiego węgla

Po raz szesnasty, dwutysięczna rze­
sza pracowników Zielonogórskiego Za­
kładu Górnictwa Nafty i Gazu obcho­
dzi twoją tradycyjną Barbórkę. Kilka 
dziesiąt, przemieszczających się stale, 
wież wiertniczych wrosło już w pej­
zaż Ziemi Lubuskiej, drążonej w po­
szukiwaniu skarbów Kiedy w pierw­
szym pozakarpackim otworze w Ryba 
kach koło Krosna Odrzańskiego wytry 
snęła ropa naftowa, dużo > często mó­
wiło się o lubuskich surowcach ener­
getycznych Nie wahano się nawet po­
równywać zasobów z. kuwejckimi. Z 
upływem czasu, gdy opadły emocje, 
zupełnie inaczej patrzy się na te zaso 
by i w bardziej dojrzały sposób się 
je ocenia.

Prysły przynajmniej na razie —• 
mity o wielkiej ropie! Mamy jej na 
całym Niżu Polskim tyle, ile wydoby 
wa się w Anglii w ciągu jednego ro­
ku W dodatku złoża są najczęściej ma 
łe i występują w skomplikowanych 
układach Drążyć jednak trzeba, ponie 
waż jest to w końcu najtańszy sposób 
pozyskiwania surowców energetycz­
nych

Zielonogórski Zakład Górnictwa Naf 
ty i Gazu jest dostawcą połowy ilości 
wydobywanej w krajn ropy naftowej.
Można by sie z tego cieszyć, gdyby nie 
świadomość, że nie stanowi to nawet 
jednego procentu zużywanej w kraju 
ropy To przede wszystkim przesądzi­
ło, że nastawiono sie na poszukiwania 
I eksploatację gazu ziemnego, jako su­
rowca znacznie leniej rokującego j pil 
nie potrzebnego Gaz ziemny długo po 
zostawał w cieniu problemów, z.wiaza 
nyeh z poszukiwaniami ronv naftowej. 
•Tak się okazuje 70 oroc krajowego prze 
mvsłu jest w większym luh mniejszym 

mlii uzależnione od dostaw gazu.
¥ ubuscy nafciarze — chociaż rzeczy
^wistość pasuje ich chyba na „gazia 

rzy” — zintensyfikowali od pewnego 
czasu poszukiwania i wydobycie. Łącz

na wielkość zasobów złóż gazu ziemne 
go, odkrytych w ramach działalności 
ZZGNiG przekracza 70 mld m sześć. 
Jest to ilość odpowiadająca sześciolet 
niemu zużyciu gazu przez caiy polski 
przemysł (80 proc.) i odbiorców indy­
widualnych (20 proc.).

Z racji profesjonalnego święta wy­
pada chyba również wspomnieć o tym, 
że w zespole wyróżnionych Nagrodą 
Państwowa II stopnia za odkrycie z łii 
gazu ziemnego na Niżu Polskim, zna­
leźli sie dwaj Lubuszanie: mgr inż. Ta­
deusz Zołnierczuk i mgr inż. Włady­
sław Wiśniak

az — magia wielkich wskaźników:
W ciągu ostatnich dwóch lat wy­

dobyto 7 miliardów metrów sześcien­
nych, a w bieżącym roku wydobędzie 
się już prawie 4 mld m sześć. Udział 
zielonogórskiego zakładu wynosi zatem 
bez mała 2/3 ogólnokrajowego wydoby 
cła gazu. Wprawdzie jest to najczęściej 
gaz zaazotowany, zawierający również 
siarkowodór, lecz najistotniejsze, że... 
jest! Z wyeliminowaniem części nie­
palnych i stanowiących potencjalne 
niebezpieczeństwo. poradzimy sobie 
wcześniej czy później Eksploatować 
takiej „mieszanki” nie wolno, po pro­
stu ze względu na zachowanie bezpie 
czeństwa. RFN opanowała dość skom­
plikowaną i kosztowną eksploatację ga 
zu z zasiarczonych złóż Francuzi od­
kryli w Pirenejach złoże ubogie w me 
tan, ze to o dużej zawartości siarkowo 
doru. Odzyskują więc siarkę podczas 
uzdatniania gazu i zupełnie dobrze na 
tym wychodzą. Nam, jak każdemu wia 
domo, nie brak siarki, więc w stosow 
nym czasie poszukamy innych rozwią 
zań. Na razie zaezopowaliśmy, lub uży 
wając określenia wiertaczy, założyliś­
my głowice ochronne na ujęciach ga­
zu 7. „niepożądanymi dodatkami” w 
Babimoście ) Zbąszyniu Głowice zdej­
mie sie według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa po 1900 roku. kiedv ooamt

ziemią...
jemy technologię usuwanie azkodii* 
wych związków i można lobia będzia 
pozwolić na bezpieczną eksploatację za 
siarczonych otworów.

Obecnie trwają dalsza praoe poszu­
kiwawcze, gdyż niektóre, atarsze złoi* 
są Już na wyczerpaniu. Ponad 11 mllla* 
dów złotych kosztować będą tłocznio, 
przy których pomocy wysaie się z zis 
mi resztę zalegającego w złożu gazu 
i wtłoczy go do gazociągów. Jednoeześ 
nie stawia się coraz więcej wież, drą­
żąc coraz głębiej ziemię, w calu roz­
poznania nowych zasobów. Można od­
nieść wrażenie, te  w miarą postępu 
prac. zmniejszone zostaje ryzyko błę­
du. Ma to istotne znaczenie, ponieważ 
koszt jednego otworu — bez względu 
na osiągnięty efekt — waha ałę od S5 
do 230 min złotych.
tEfedlug opinii doświadczonych geolo 

gów, ogromne złoża gatu zale­
gają w południowej części wojewódz­
twa gorzowskiego. Chartów, Krobiolew 
ko. Cychry i Międzyrzecz to rojony 
pod tym względem najbardziej obiecu 
jące. Jest tam z pewnością wielokrot­
nie więcej gazu niż odkrył do tej pory 
Zielonogórski Zakład Górnictwa Nafty 
i Gazu. Trzeba jednak rzecz jasna, u- 
zbroić się w cierpliwość. Mamy bo­
wiem do czynienia z dziedziną, wyma 
gającą czasu dla osiągnięcia praktycs 

‘ nych efektów.
Na odbytej niedawno w Moskwie, 

światowej konferencji geologów oznaj 
miono, że po gaz opłaca tlę sięgać na­
wet do głębokości 12 km. To mówi o 
wszystkim. Co prawda nasi lubuscy po 
szukiwaeze gazu I ropy naftowej nie 
musza wcale tak głebaBo drążyć zie­
mi aby osiągnąć pozytywny wynik. 
Jednak z okazji „Barbórki", oprócz 
zwiększonej ilości środków, lepszego 
sprzętu, życzymr lubuskim nafclarzom, 
aby., szczęście im dopisało.

J. JARECKI

In ic ja tyw a  UW w G orzo w ie

Jak zbliżyć prawo do obywatela?
Ustalono, że w siedzibie Urzędu Gminy w Bierzwniku od 

godziny U do 14, radcy prawui Urzędu Wojewódzkiego, sędzia 
Sądu Wojewódzkiego i prokurator z 1’rokuratury Wojewódz­
kiej będą udzielać obywatelom porad prawnych. Wiadomość 
o tym rozpowszechniono za pośredniotwem prasy, zakładów 
pracy, afiszów, podczas spotkań 1 sebrań wiejskich.

(Ciąg dalszy ze str. 1)

Na podstawie szczegóło­
wych opracowań dokonanych 
przez poszczególnych odbior­
ców paliw i energii przygoto 
wuje się krajowy program 
oszczędności paliw. Program 
ten będzie przedstawiony w 1 
kwartale' 1985 r.

— Na czym ma polegać ra­
cjonalizacja, gdzie są rezer­
wy?

— Chodzi o szeroki zakres 
działań: doskonalenie kon­
strukcji energochłonnych ma 
szyn i urządzeń oraz techno­
logii wytwórczych, zmniejsza 
nie zużycia materiałów, obni 
zanie strat ciepła w budow­
nictwie, poprawę sprawności 
procesów i urządzeń, doskona 
lenie techniki i organizacji 
wydobycia, wreszcie o wyko­
rzystanie energii odpadowej 
itp. Działania te wymagają 
oczywiście odpowiednich śród 
ków oraz czasu niezbędnego 
na opracowanie dokumenta­
cji 1 zapewnienie materiałów, 
wykonawstwa oraz na prze­
prowadzenie odpowiednich 
prób.

— Czy oszczędzanie energii 
i paliw Jest opłacalne?

— Mamy w kraju niskie ce 
ny urzędowe na paliwa i ener 
gię: kształtują się one poni­
żej kosztów własnych Brak 
jest zatem motywacji ekono­
micznej do działań oszczędno 
ściowych w przedsiębior­
stwach. Realizacja programu 
racjonalizacji wykorzystania 
paliw i energii jest mimo to 
ekonomiczną koniecznością.

— Jak ten problem wyglą­
da w samym resorcie?
•

— Prowadzimy szeroką 
działalność w celu zmniejszę 
nia zużycia energii, paliw, su 
rowców i materiałów W ubr. 
zaoszczędziliśmy 400 tys. ton 
węgla kamiennego, 120 tys. 
ton — brunatnego, 25 tys. ton 
oleju opałowego, 140 min 
kWh, łącznie ponad 400 tys. 
ton tzw paliwa umownego o 
wartości opałowej 7000 cal/g. 
W resortowym programie za­
kładamy do 1900 r 3—4-krot- 
nie wyższe oszczędności niż 
uzyskujemy obecnie.

— Jakie są perspektywy roz 
budowy bazy paliwowo - ener 
getyeznej wobec ograniczeń 
inwestycyjnych?

— Program do 20Ó0 roku, o 
którym mówiłem, w części do 
tyczącej perspektyw rozwoju 
przemysłu węgla kamiennego 
zakłada dwa warianty: utrzy­
manie wydobycia do 2000 ro­
ku na poziomie 185 min ton 
rocznie, bqdź zwiększenie go 
do 211 min ton przez wybudo 
wenie sześciu nqwych ko­
palń.

W ramach inwestycji cen­
tralnych kontynuujemy budo 
wę sześciu kopalń o docelo­

wej możliwości wydobyw­
czej od 6 do 24 tys. ton pali 
wa na dobę oraz rozbudowu 
jemy moce produkcyjne w 14 
kopalniach Większość z nich 
oczywiście już dostarcza we 
giel. W br. z tytułu działa) 
ności inwestycyjnej przyrost 
wydobycia wyniesie blisko 
3,5 min ton, czyli odbywa ile 
zgodnie z planem. W trzech 
kopalniach, z uwagi na ogra 
niczone nakłady finansowe, 
roboty inwestycyjne prowa­

dzimy — niestety — w ogra­
niczonym zakresie, by nie 

. stracić tego, co już tam za­
inwestowaliśmy. Zgodnie z 
projektem (JPR budowa tych 
kopalń ujęta zostanie w pla­
nie centralnym na 1985 r. i 
będą one mogły być głębio­
ne zgodnie z harmonograma 
mi.

Progrkm do 2000 r. zakła­
da wzrost wydobycia węgla 
brunatnego w końcu tego 
wieku — do 80 min ton. Np. 
w Bełchatowie wydobywać 
będziemy docelowo ok. 40 
min ton rocznie, a z odkryw 
ki Lubstów kopalni' „Konin” 
— 6 min ton w skali roku. 
Trwają roboty przygotowaw­
cze do budowy nowej od­
krywki Szczerców, która by 
łaby II etapem budowy 
KWB „Bełchatów". Łącznie 
kopalnia ta dostarczać zatem 
będzie 48 min ton węgla ro­
cznie. W br. w wyniku dzia 
łalności inwestycyjnej w prze 
myślę węgla brunatnego je­
go wydobycie wzrośnie o 4,5 
min ton i wyniesie ponad 48 
min ton.

Rozbudowywane są też 
wszystkie czynne już kopal­
nie, bo przecież węgiel jest 
bogactwem nieodtwarzalnym 
i trzeba go ciągle poszukiwać 
i udostępniać, aby utrzymać 
się przynajmniej na dotych­
czasowym poziomie wydoby­
cia.

Chociaż budownictwo, zwła 
szcza podziemne, jest przed­
sięwzięciem trwającym lata­
mi oraz drożeją koszty robot 
i materiałów dostarczanych 
przez niemal wszystkie gałę­
zie przemysłu prowadzenie ro 
bót inwestycyjnych w górnic 
twie jest nieodzowne. Bez 
nich nie będzie wzrostu urób 
ku.

— Eksploataęję górniczą 
azczcgólnie dotkliwie odczu­
wa środowisko naturalno. Co 
czyni resort w celu łagodzę 
nia i zapobiegania szkodom?

— Trzeba sobie Jasno po­
wiedzieć i uświadomić, że nie 
ma wydobycia węgla bez u- 
jemnych skutków na powie­
rzchni. Wydobycia nie może 
my „przenieść” w jakieś in­
ne rejony, w których było­
by ono mniej uciążliwa. Wę 
giel możemy i musimy wy do 
bywać tylko tam, gdzie on 
zalega. Naturalnie, naszym 
dążeniem jest uczynienie 
wszystkiego, by uciążliwość 
eksploatacji była jak naj­
mniejsza. Przewidujemy do 
1990 r likwidację zaległości 
w usuwaniu szkód. Jednoczę 
śnie zakładamy rozwój bu­
downictwa zastępczego: miesz 
kaniowego i innych obiek­
tów.

W 1983 r. naprawiliśmy pra 
wie 5 tys. obiektów, tzn. o po 
nad 9 proc. więcej niż prze­
widywaliśmy w planie Na­
prawy i remonty wykonywa­
no w ponad 10 tys mieszkań 
Podobnym zabiegom poddallś 
my obiekty użyteczności pub 
licznej o kubaturze ponad 1,8 
min m sześć., wyremontowa­
liśmy 66,3 km torów kolejo­
wych Dokonaliśmy regulacji 
60,7 km rzek I ścieków Od­
wodniliśmy blisko 405 ha za­
lewisk Zbudowaliśmy prawie 
3 tys. zastępczych mieszkań.

Podejmujemy wysiłki, by 
jak najwięcej balastu, wydo­

bywanego wraz z węglem — 
trafiało ponownie w wyrobi­
ska powęglowe, a nie powięk 
szało hałd i zwałowisk

Stoją przed nami olbrzymie 
zadania w tej mierze W br 
naprawimy 4,7 tys obiektów, 
wyremontujemy ponad 11,6 
tys. mieszkań, oddamy prze­
szło 3,4 tys mieszkań zastęp­
czych. Do 1990 roku roboty ta 
kie musimy wykonać w pra­
wie 70 tys mieszkań i wielu 
obiektach użyteczności publi 
cznej.

— Od 1 października br. ko 
palnie funkcjonują w struk­
turze gwarectw — to ważna 
faza realizowania i przystoso 
wania się do zasad reformy 
w górnictwie...

— Gwarectwa — to po pro 
stu przedsiębiorstwa wieloza­
kładowe użyteczności publicz 
nej i jako takie odpowiadają 
obowiązującym założeniom 
prawodawstwa Z powodze­
niem funkcjonują już takie 
przedsiębiorstwa w energety­
ce i gazownictwie Nie jest to 
więc jakiś wyjątek, czy nie­
zgodność z obowiązującymi 
zasadami wdrażania u nas re 
formy

Reforma jest procesem, a 
nie aktem jednorazowym. Je 
dne kopalnie, a nawet całe 
gwarectwa są rentowne, inne 
nie.

Samofinansowanie się ko­
palń zależne jest od cen, na 
które zakład i załoga nie ma 
ją wpływu, gdyż są to ceny 
urzędowe. Na poziom kosztow 
wydobycia węgla w kopal­
niach ma wpływ przede wszy 

, stkira szereg czynników zew­
nętrznych (ceny umowne i re 
gulowane na różne materiały 
i surowce) oraz usługi świad­
czone z zewnątrz W koszty 
wydobycia kalkuluje się tak­
że wydatki ponoszone z tytu­
łu likwidacji szkód 1 dzie­
siątki innych czynników, jak 
ochrona środowiska, koszty 
transportu itp Np w koszt 
wydobycia każdej tony węg­
la wlicza się ok 360 zł za prze 
wóz koleją, niezależnie od od 
ległości odbiorcy

Z tych, specyficznych wzglę 
dów górnictwo trzeba trakto 
wać kompleksowo Jako dzie­
dzinę strategiczną w naszej 
strukturze gospodarczej

— Telegraficzny bilans 40- 
lecls polskiego górnictwa...

— Wydobyliśmy blisko 5 mi 
liaraów ton węgla Zbudowa­
liśmy 20 nowoczesnych ko­
palń. Co piątn tona węgla po 
chodzi z nowo powstałych za 
kładów. Co piątą tonę sprze­
daliśmy na eksport — łącznie 
ponad miliard ton.

Pierwszy miliard wydoby­
waliśmy czternaście lat, dru­
gi — dziewięć, trzeci — 7, 
czwarty — 5,5 roku, piąty mi 
liard ton dostarczymy w lu­
tym 1985 r W 1946 roku wy­
dobywaliśmy 155,6 tys. ton na 
dobę, w 1984 r. — 632 tys. ton 
dziennie Te fakty niech bę­
dą „barbórkowymi” wyraza­
mi uznania dla górniczego 
trudu.

Rozmawiał: 
ALEKSY KAT.ENTK

(PAP)

I tak w niedzielę, 25 listo­
pada br. odbył się w Bierz w 
niku ten otwarty dzień po­
rad prawnych dla wszystkich 
zainteresowanych obywateli 
Przez 5 godzin radcy Drawni, 
sędzia I prokurator przyjęli 
łącznie 28 osób, które przy­
szły po poradę. To dużo zws 
żywszy, że miejscowość. Ja­
ko ośrodek gminny, liczący 
niespełna 1 tysiąc mieszkań­
ców, a w całej gminie jest 
Ich ok 5 tys 28 osób w nie­
dzielę — dniu na wsi trady­
cyjnego wypoczynku z rodzi 
ną — pofatygowało się spe­
cjalnie, nieraz z odległych 
miejscowości, aby przedsta­
wić swoją sprawę i zapytać 
o radę.

Zapotrzebowanie społeczne 
na porady prawne jest zatem 
znaczne. Jeszcze bardziej moż 
na było się o tyra przekonać 
podczas podobnego dnia udzie 
lania porad w niedzielę. 11 
listopada br w Drezdenku 
Tutaj, w siedzibie UMiG ze­
spół prawników w podobnym 
składzie przyjął i udzielił po 
rad 122 osobom Grupka oeze 
kujących pojawiła się Jeszcze 
przed rozpoczęciem przyjmo­
wania Niektóre osoby przy­
jechały z dalekich wsi kilku 
okolicznych gmin Mimo 5- 
osobowej obsady prawniczej I 
sprawnego „kierowania ru­
chem”, jeszcze po godzinie 14

korytarz w urzędzie z tru­
dem mógł pomieścić napływa 
jącycb interesantów. Dosta­
wiano krzesła z przyległych 
pokojów. Tam zresztą na 
wielu stanowiskach dyżuro­
wali kompetentni pracowni­
cy, aby w razie potrzeby szyb 
ko sięgnąć po niezbędne do­
kumenty. Albo — aby po pro 
stu przyjąć do rychłego załat 
wienia sprawę, jeśli należała 
do właściwości organu admi­
nistracji państwowej, bo i ta 
kie sporadycznie się zdarza­
ły.

Jaki jest przekrój spraw, t  
którymi zwracano się do 
prawników? Zarówno w Dre
zdenku jak i w Bierzwniku 
dotyczyły ono w większości 
wszelkiego rodzaju świad­
czeń, głównie emerytalnych I 
rentowych (w tym wiele rol­
nych) oraz zagadnień z dzie­
dziny prawa pracy (wymiar 
urlopu lub świadczeń pracow 
nlczyeh, deputatu, zasadność 
zwolnienia lub przesunięcia 
na inne stanowisko, itp.) Dru 
gą co do ilości była grupa 
spraw cywilnych i rodzin­
nych (roszczenia mieszkanio­
we, spory majątkowe, spra­
wy spadkoyre 1 rozwodowe, 
znęcanie się nad rodziną) Re 
szta, zakwalifikowana Jako 
„inne” stanowiła zdecydowa­
ny marginee fm.in. doniesie­

nia o pobiciu, spekulacji 
itp.).

W czym tkwią przyczyny 
powodzenia akcji podjętej 
przez UW? Na szczegółowe 
wnioski s pewnością xa wcze 
śnie, ale generalne dm się sfor 
mułować już teraz.

Fo pierwsze — porada pra 
wna jest formą usługi dla 
obywatela, na którą istnieje 
zapotrzebowanie społeczne. 
Po drugie, stopień znajomo­
ści podstawowych uregulo­
wań prawnych oraz kompe­
tencji różnych instytucji po­
wołanych do ich nadzorowa­
nia, egzekwowania i interpre 
tacji, jest w naszym społe­
czeństwie niskif Świadczy o 
tym dobitnie znaczny odse­
tek spraw zgłaszanych przez 
obywateli, które przyjęły dla 
nich negatywny obrót, lub po 
zostały nierozstrzygnięte, 
głównie wskutek niewiedzy o 
tym, gdzie się zwrócić, jaka 
obowiązuje procedura. Jakie 
są możliwości zgłoszenia inter 
wencji lub odwołania w usta 
wowym terminie i trybie. Po 
twierdza to ogromna Ilość 
spraw zgłaszanych korespon­
dencyjnie do terenowych or­
ganów administracji państwo 
wej, do których właściwości 
one nie należą, co zmusza do 
żmudnego przekazywania Ich 
właściwym adresatom i w e- 
fekcie wydłuża drogę sałat- 
wanta. Był to zresztą główny 
impuls do podlęcia takiej sk 
cji.

Wykazała ona poza tym, le 
przeciętny obywatel nie bar­
dzo m« obecnie do kogo zwró 
elć się o poradę prawną. W

zespołach adwokackich za ta 
ką usługę trzeba płacić, a po 
za tym idzie się tam zazwy­
czaj wtedy, gdy sprawa traii 
ła już do sądu, albo zaintere 
sowany ma tpki zamiar. Rad 
cy prawni w przedsiębior­
stwach uchodzą często, prze­
de wszystkim za obrońców in 
teresów zakładu i pracownik 
z wieloma sprawami dotyczą­
cymi jego i pracodawcy zwra 
ca aię do nich niechętnie.

Przed 1980 r. przy więk­
szych organizacjach zakłado­
wych i ponadzakładowych in 
stancjach związków zawodo­
wych funkcjonowali radcy 
prawni, opłacani przez te 
związki. Porady przez nich 
udzielane cieszyły się sporą 
popularnością. Trudno się dzi 
wić, było to bodaj najbar­
dziej właściwe i naturalne 
usytuowanie prawnika radzą 
cego w sprawach pracowni­
czych, a przy okazji wielu in 
nych.

Podjęcie działań organiza­
torskich w celu zapełnienia 
tej luki przez administrację 
państwową przyczynia się do 
wzrostu jej autorytetu w opi 
nil społecznej, ponieważ wy­
pełnia ena w ten sposób swe 
je główne posłannictwo służę 
nia społeczeństwu i wychodzę 
nia naprzeciw jego potrze­
bom. Działanie takie wynika 
z potrzeb naszego czasu.

Wojewoda gorzowski zapo­
wiada kontynuowanie otwar 
tych dni porad prawniczych 
dla obywateli w urzędach ad 
ministracjt na terenie woje­
wództwa.

(tyr.)

Centrum Naukowo-Produkcyjne Podzespołów i Urzą­
dzeń Elektronicznych „Unitra-Dolam" we Wrocławiu 
jest krajowym monopolistą w produkcji podzespołów 
do projesjonalnych urządzeń elektronicznych, takich 
jak centrale telefoniczne, radiotelefony i urządzeniu 
automatyki Powstają tu  m.in. kontaktrony cienko 
warstwowe układy hybrydowe Na bazie wytioarza- 
nych tutaj wskaźników ciekłokrystalicznych podjęto 
produkcję kalkulatora notesowego przeznaczonego na 
rynek krajowy Zakład systematycznie modernizuje 
swoje wyroby, aby nadążyć za światowym postępem  
technicznym w tych dziedzinach.

Na zdjęciu: automat do zatapania kontaktronóu) ob­
sługuje HaHna Bisinger. CAF — Adam Hawałej

K O L E K C JI K R E D Y T Ó W
Jeazoze dwa, trzy lata tema, kredyt, jak woda, wyciekał x 

bankowego zbiornika prawie automatycznie, po każdym nie­
mal naciśnięciu guzika. Strumień pieniędzy ■ „asystował” pra 
widłowym, a także cokolwiek zwyrodniałym procesom pro­
dukcyjnym Bankowcom mogło się to nie podobać, leci forsa 
tak czy inaczej płynęła.

Tajemnica jednego ze sloga 
nowych trzech „S” reformy 
gospodarczej kryła się wów­
czas, i dzisiaj jest podobnie, 
w jednoznacznym przecież ter 
minie — s a m o f i n a n s o ­
w a n i e ?  Tajemnica?

Wlażnie, niewiele tu jest nie 
jasności. Nie może też być za 
skoczeniem informacja o tym, 
iż owo samofinansowanie-słu 
ży teraz do... uszczelniania 
kredytowych Instalacji. Przy 
najmniej takie są zamiary. 
NBP nie widzi specjalnego in 
teresu w kredytowaniu zbęd 
nych lub nadmiernych zapa­
sów. przeterminowanych na­
leżności bądź spudłowanych 
inwestycji. Nie widzi nawet 
wtedy, kiedy odsetki są re­
strykcyjne, a sam bank na o- 
peracji nie traoi.

Faktycznie, ni* o pieniądze 
jest to spór, ale o gospodar­
czą kondycję przedsiębiorstw. 
Zatem _ własne niedobory _ czy 
też puchnący fundusz obi-oto 
wy trzeba sztukować samemu 
bet wsparcia 1 a u t o m a t y

c z n e g o ' błogosławieństwa 
banku.

Zanosi się więc na zmianę 
odcieni kredytów przygotowy 
wanych na przyszły rok w 
„kolekcji” NBP Pierwsze za 
powiedzi dało się się słyszeć 
już w lipcu I dobrze Niechże 
wreszcie umilkną narzekania 
na zbyt późne ogłaszanie ko­
rekt w instrumentacji refor­
my. Tylko w takim klimacie 
przedsiębiorstwo ma realne 
szanse być klientem, a jeszcze 
lepiej — partnerem banku. 
Nie petentem.

Tylko że tych kredytów 
jest sporo. Kolekcja właśnie. 
Szczegółowych zmian też na 
zbierał się niemały pakiet. 
Bez nauki, bez opanowania 
niuansów nowości nie jest mo 
żliwe partnerstwo banku z 
zakładem przemysłowym 
- A uczyć się można samemu 
lub na kompletach organizowa 
nych chociażby przez TNOiK.

Taką dokształceniową im­
prezę tdtaz zwykle nazywa sie 
konferencją I — między in­
nymi — założeniom i funkcjo

nowaniu odnowionego syste­
mu kredytowego poświęcono 
spotkanie przygotowane 
przez zielonogórski Oddział 
TNOiK-u. Odbyło się ono w 
Szklarskiej Porębie.

Komplet kursantów wypeł­
nił dwa, puste o tej porse. 
domy wczasowe i jeet to syg 
n a ł. o tym, kto na imprezie 
zarobił.

Zarobki TNOiK-u, prelegen 
tów i personelu jeleniogór­
skiego zarządu Funduszu 
Wczasów Pracowniczych zo­
stawmy w spokoju. Oni ro­
bią niejako w usługach.

Przedsiębiorstwa przysłały 
tam swoich przedstawicieli do 
browolnie. Przyjechali zatem 
do Szklarskiej Poręby praco 
wnicy służb ekonomicznych 
firm z Gdańska, Bydgoszczy, 
Łodzi. Fabryki województwa 
zielonogórskiego nie pospieszy 
ły ochoczo na to spotkanie 
Swoich ludzi oddelegował' 
tu zaledwie Żagańska Czesał 
nia Wełny, tamtejszy „Polar" 
i bodajże Zastał.. Byli także 
pracownicy dwóch firm budo 
wlanych (KPRI oraz ZPRI) 
oraz „Lubtouru".

Zgodnie z dobrym! obycza 
ianji nikt w czasie takich sym 
pozjów nie prowadzi listy o- 
beonośoL Faktem jednak jest.

że w stołówce frekwencja ais 
kiedy bywaia większa nuż w 
salach — powiedzmy tak — 
wykładowych. Tylko, ze to 
spostrzeżenie nie ma wiel­
kiej wartości. Ważne są ra­
czej nieformalne konsultacje, 
w czasie zajęć i po nich, kie­
dy to zakładowy specjalista 
od płatności ma okazję dowie 
dziec się od kompetentnego 
bankowca, na przykład, szcze 
gółów kredytowej kuchni.

Takim drobiazgiem, o któ­
rym niejeden księgowy woli 
nie myśleć, jest termin 25 
stycznia. Podobno najtrudniej 
szy dzień w roku. O co cho­
dzi? Jeden z uczestników kon 
ferencji dzieli się swoimi o- 
bawami:

— Sprzedajemy naszym kon 
trahentom duże ilości przę­
dzy i przez cały rok wszystko 
jest w porządku. Zapłaoą po 
tygodniu — dobrze, zapłacą 
po miesiącu — teś wielkiej 
biedy nie mamy. 25 stycznia je 
dna U powinienem mieć rozli­
czonych wszystkich dostaw­
ców i odbiorców, i  którymi 
w ciągu poprzedniego roku 
handlowałem. Wystarczy, że 
należność za mój towar spóź 
ni słę o parę godzin i przed- 
siębiorstwo może mieć pięt­
rowe kłopoty. Tracę kredyt, 
a a  należności włośnio,

odbywa się amputacjo ły ­
sku bowiem muszę jego część 
outomatyoznle przeznaczyć na 
załatanie dziury kredytowej 
po to, by zwiększyć do nie­
naturalnych rozmiarów włas­
ne środki obrotowe. I nie 
mam żadnyoh argumentów w 
rozmowie z bankiem. Tak 
stanowi przepis ustawowy. Je 
stem przegrany nawet, jeżeli 
moi odbiorcy dawno sprzedali 
tkaniny z naszej przędry.

Niestety, zanosi się na to, 
ił 25 stycznia 1985 r. będzie 
znów dniem strachów. Finan 
sowych oczywiście. W tej 
chwili trudno przypuszczać by 
Sejm zdążył znowelizować 
ten akt prawny. Nic też nie 
upoważnia‘domniemywać, iż 
D arłow ie chcą to zrobić.

25 stycznia jest następetwem 
polityki aktywnego kredytu. 
Kredytu wymuszającego efek 
ty-wność gospodarowania, kre 
dytu wpływającego na prze­
bieg procesu produkcji.

Idea jest klarowna i logi­
czna. Archeologiczna jest ken 
cepcja, zakładająca stały u- 
dzial -kredytów bankowych 
w finansowaniu przedsię­
biorstw, prowadziła bowiem 
w prostej linii do dodatko­
wej emisji pieniądza.

Bez pieniędzy przedsiębjor 
stwo piszczy. To racja. Tylko 
niepełna. Bez pieniędzy bo­
wiem przedsiębiorstwo wszel­
kimi możliwymi sposobami 
przyśpiesza obieg należności.

. <Ciąg dalszy na str. S)



Spotkanie premiera Wojciecha Jaruzelskiego 
z uczestnikami konferencji Jabłonna V

O m ów ien ie
Witając tlą i  dziennikarza- 

nu c żo krajów Europy i a - 
meryki Pomocnej premier 
Wojciech Jaruzelski przy pum 
mai, ze w Wij pałacu iiaUy 
Ministrów aa Krakowskim 
Przedmieściu, w którym odby 
wało się apotkauie został pod 
pisauy w 1955 r. Układ War­
szawski służący dobrze spra­
wie pokoju w Europie i swie 
eie.

Ponieważ premier otrzymał 
przed spotkaniem ok. 4U po­
jemnych treściowo pytuii, u- 
jął większość odpowiedzi 
zbiorczo. Spotkanie dzisiejsze 
— powiedział — traktuję prze 
de wszystkim jako formą dia 
logu, a więc porozumienia bu 
dowanego na gruncie wysłu­
chania i zrozumienia poglą­
dów oraz argumentów partue 
ra. Przy czym uda się to tył 
ko wówczas, jeśli wszyscy 
wspólnie przyjmiemy pewne 
racje nadrzędne. Uo nich na­
leży ratowanie pokoju.

Danii Kramienow z radziec 
kiego pisma „Za Rubieżom" 
pytał o ocenę nauk wyniesio­
nych ze wspólnej walki koali 
cji z hitlerowskim faszyzmem 
i o wyniki z niej płynące w 
odniesieniu do aktualnej sy­
tuacji na iwiecle, zagrożonym 
niebezpieczeństwem katastro­
fy nuklearnej.

Jako młody oficer WP — 
rozpoczął od osobistej re­
fleksji W. Jaruzelski — 
uczestniczyłem w tej wojnie. 
W Jabłonnie, dokładnie w tym 
samym miejscu, gdzie toczyły 
się wasze ODrady. spędziłem 
w parku i w pałacu mroźną 
noc z Ib na 17 stycznia 1945 r. 
tj., gdy 2 dywizja, w której 
peiuitem służbę, przygotowy­
wała się do natarcia mające­
go wyzwolić Warszawę. ller 
musiało się w Europie zmie­
nić, aby na dawnej pierwszej 
linii frontu mogiy się toczyć 
dzisiejsze obrany na temat te 
go, jak zapobiec wojennej ka 
lastrofie.

Polska uczestniczyła w lej 
wojnie najdłużej. Poniosła 
proporcjonalnie największe 
straty i ludzkie i materialne. 
Warszawa była jedyną stolicą 
Europy dosłownie zrównaną
I ziemią. Naród nasz, uuuio 
tak straszliwych zniszczeń 1 
tak wielkiego upływu krwi, 
wystawił czwartą pod wzglę­
dem liczebności armię anty­
hitlerowskiej koalicji. 1

Czy wnioski wyniesiona i
II wojny są rzeczywiście trwa
le? Niełatwo, zwłaszcza w 
obecnej napiętej sytuacji mię 
dzy narodowej udzielić na to 
jednozuaczuej odpowiedzi. 
Głos poległych, zamordowa­
nych, rozstrzelanych woła do 
dziś. Ale czy wszyscy polity­
cy chcą naprawdę gios tej
usłyszeć? Pakty, e których
mowiono również na obecnej 
konferencji, świadczą o tym, 
że — nie.

Potrzebny jest realizm — 
podkreśli! W. Jaruzelski. Wie 
la wojen rozpoczyuaio się tyi 
ko z tego powodu, że Jedna 
strona mylnie oceniała wolę 
przetrwania drugiej, jej zdoi 
ność do stawienia oporu. To 
doświadczenie warto nieustan 
nie przypominać kołom „zim 
nej wojny", w tym — wojny 
ekonomicznej i propagando­
wej, a zwłaszcza zwolenni­
kom krucjaty i konfrontacji, 
autorom doktryn polityczno- 
militarnych liczących na uży­
cie broni jądrowej.

Nawiązując do kweatii po­
ruszonej przez komentatora 
dzielnika „Izwiestia” dotyczą 
cej sposobów jakimi dzisiej­
sze napięcia w Europie cen­
tralnej mogą zostać zastąpio­
na przez rozwój stosunków 
dobrosąsiedzkich i pożytecz­
nej dla wszystkich stron 
współpracy ekonomicznej, pre 
mier przypomniał, że Polska 
dołożyła bardzo wiele starań 
i wysiłków do budowy poro­
zumienia w podzielonej Euro 
pie. Plan Rapackiego nie spot 
kat się, niestety, ze zrozumie­
niem. Przewidywał on prze­
cież wiele pionierskich, jak 
na owe czasy, propozycji szcze 
golowych. Dziś w związku z 
ustanowieniem zwiadu sateli 
tarnego, tą one w dużej mie­
rze zdezaktualizowane. Wów­
czas jednak propozycja pol­
ska świadczyła o tym, co moi 
na nazwać polityczną wyobra 
źnią. Niestety, licząca już po 
nad ćwierć wieku historia pla 
nu Rapackiego, a następnie 
planu Gomułki, to przede 
wszystkim historia straconych 
szans.

W rezultacie sytuacja mili 
tarna w Europie jest dużo 
groźniejsza niż ćwierć wieku 
temu. Przyczyniła się zwłasz­
cza do tego tzw. podwójna 
decyzja NATO z 1979 r. Zmu­
sza to do nowego podejścia, 
do spojrzenia na kwestię stref 
bezatomowych pod innym ką 
tem. Oczywiście konieczne są, 
powinny być czynione wszel­
kie wysiłki, aby sytuację w 
Europie uzdrowić. Sądzimy, 
te  służy temu deklaracja pod 
Jęta na posiedzenie Doradcze

go Komitetu Politycznego Uk 
ładu Warszawskiego w Pra­
dze, która zachowuje w peini 
aktualność, jak również wie­
le innych ofert wysuwanych 
z naszej strony, w tym ostat 
nie wypowiedzi Konstantina 
Czernienki.

Na pytanie dziennikarza z 
RFN o rolę średnich państw 
Europy W. Jaruzelski odpo­
wiedział, że jest ona obecnie 
niewystarczająca. Jednak to 
nie wspólnota socjalistyczna 
ogranicza rolę krajów śred­
niej wielkości. Przypomnijmy 
ducha Genewy 1955 r., czy 
tym bardziej ducha Helsinek. 
Właśnie średnie i . małe kra­
je odgrywały tam uiebagatel 
ną rolę. Polska zawsze, ze 
szczególną aktywnością brała 
na siebie obowiązki stąd wyn.i 
kające. Akt Końcowy podpisa 
ny był przez 35 rządów. Jest 
więc nadał miejsce na wspól­
ne, dwustronne lub wielostron 
ne inicjatywji. Nawet drobne, 
lecz realne kroki, to chyba to, 
czego dziś najbardziej potrze 
ba. Jeśli chodzi o Polskę, to 
zachowując pełny realizm, je 
steśmy gotowi powrócić do na 
szej tradycyjnej roli. Miejsce 
Polski we wspólnocie socjali 
stycznej oraz w Europie — za 
danie to niewątpliwie umożli 
wia 1 ułatwia.

ITerre Saliuger z USA za­
dał pytanie ćzy premier jest 
optymistą, czy pesymistą w 
sprawie powrotu do poważ­
nych negocjacji?

Jestem i optymistą 1 pesymi 
stą — powiedział W. Jaruzel 
ski. Jestem pesymistą ponie­
waż nie można na razie do­
strzec żadnych oznak, które 
by wskazywały na ogranicza 
nie zamierzeń i programów 
zbrojeniowych przez Stany 
Zjednoczone. Nie można rów 
nież jak na razie — dostrzec 
zasadniczych przewartościo­
wań w sposobie myślenia o- 
becnej administracji waszyng 
tońskiej.

Nie jestem adwokatem Zwią 
zku Radzieckiego — mówił da 
lej W. Jaruzelski. Znam jed­
nak ten kraj dostatecznie do­
brze. I znam swój kraj. Na pe 
wno żaden z naszych krajów 
nigdy i nikomu nie pozwoli 
•ię rzucić na kolana.

Jak wiadomo wszystkie ro 
dzaje nowych broni były zaw 
sza najpierw wprowadzane 
przez Siany Zjednoczone, a 
dopiero potem Związek Ra­
dziecki wyrównywał powala* 
łą dysproporcję. Oczywiście 
Związek Radziecki i w przy­
szłości nie dopuści do naru­
szenia równowagi. Jestem 
więc optymistą. Właśnie dlate 
go, że istnieje taki potencjał 
obronny, który spełnia skute­
cznie już od lat czterdziestu 
w istocie pokojową rolę. Jes­
tem również optymistą, bo ist 
nieją poważne ruchy pokojo 
we, które już nieraz wpły­
nęły w sposób istotny na 
bieg wydarzeń, np. wobec woj 
ny w Korei i Wietnamie. Do 
strzegam także na Zachodzie 
symptomy i tendencje reali­
stycznego myślenia. Przede 
wszystkim jednak wierzę w si 
lę instynktu samozachowaw­
czego rodu ludzkiego, wszyst 
kich narodów, w tym wielkie 
go narodu amerykańskiego. Je 
steśmy oczywiśoie szczerze za 
interesowani powodzeniem ro 
kowań a in ery karu. ko-radziec­
kich.

Pragnę pozostać jeszcze przy 
tematyce amerykańskiej. Pier„. 
re'Salinger pytał, czy chciał­
bym coś powiedzieć Ameryka 
nom w sprawie stosunków 
Polska — USA — mówił da­
lej W. Jaruzelski.

Administracja amerykańska 
myli się, sądząc, że Polskę mo 
żna po prostu skreślić. Ostat 
nie trzy lata dowiodły chyba 
dostatecznie wymownie, że są 
to rachuby pionne. Na obec­
nym stanie stosunków nikt 
właściwie nic ńie zyskuje.

Dziennikarz „Prawdy” Igor 
Mielników poruszył problem 
sankcji i kroków dyskrymi­
nacyjnych wobec Polski.

Nie negujemy — wskazał 
W. Jaruzelski — że restryk­
cje ugodziły dotkliwie w ma 
terialny byt całego naszego 
narodu, włącznie z tymi oby 
watelsmi, którzy nie przeja­
wiają nadmiernego entuzjaz­
mu wobec obecnej polskiej 
państwowości. Nie negujemy 
także, iż restrykcje utrudnia 
ją nam proces uzdrawiania 
gospodarki. Jednakże, jakby 
to paladoksalnie nie brzmia­
ło, restrykcje przyniosły Pol­
sce wcale nie biahy poży­
tek. Zmądrzeliśmy.

Społeczeństwo nasze wyzby 
wa się wielu naiwnych złu­
dzeń. Nauczyliśmy się bar­
dziej liczyć na własne sity i 
inicjatywy. Przede wszystkim 
jednak pozwóliło to przejść 
do dalszej i głębszej formy 
powiązań, do integracji gos­
podarczej z naszymi socjali­
stycznymi partnerami.

Restrykcje wykazały rów­
nież, że musimy być bardzo 
oatrożni we wszelkiego rodzę 
ja  powiązaniach, tetóea mo­

gą być zerwane z byle powo 
du. Równocześnie praktyka 
potwierdziła, że nie tylko 
względy ideologiczne zbliżają 
nas w sposób naturalny do 
krajów obozu socjalistyczne­
go, które szanują nasze su­
werenne prawo byśmy na 
gruncie uniwersalnych zasad 
ustroju rozwiązywali polskie 
problemy według naszych 
konkretnych warunków i po 
trzeb. Daje to nam oparcie, 
a przede wszystkim poczucie 
pewności i stabilności w re­
alizacji stojących przed kra­
jem zadań.

Następnie gen Jaruzelski 
odniósł się do pytania Uelli 
Pick, które dotyczyło związ 
ku między zniesieniem ame 
rykańsklch restrykcji a pew­
nymi kwestiami prawa kar­
nego w Polsce. Nie przypo­
minam sobie — stwierdził — 
aby Polska uzależniała sto­
sunki z USA od uwolnienia 
laterańskiego pastora Dougla­
sa Kotha aresztowanego nie­
dawno w kościele i osadzone 
go w więzieniu za to, że 
upomniał się o robotnicze pra 
wa. W Warszawie nie stawia 
my również warunków prze 
strzegania praw człowieka w 
Paragwaju, Gwatemali czy 
Salwadorze, Jako punktu wyj 
ścia dla poprawy dwustron­
nych stosunków ze Stanami 
Zjednoczonymi.

Poprawa stosunków ze 
wszystkimi krajami, w tym 
oczywiście i ze Stanami Zjed 
noczonymi leży na linii na­
szej trwale pokojowej polity 
ki, odpowiada dążeniu do 
konstruktywnej współpracy 
wszystkich krajów niezależ­
nie od ustroju społeczno-po­
litycznego. To nasze doktry­
nalnie założenie pozostaje nie 
zmienne.

Dość dużo pytań, które 
otrzymał W. Jaruzelski doty­
czyło problematyki stosun­
ków z obydwoma państwa­
mi niemieckimi. Stwierdził, 
że problem niemiecki został 
rozwiązany w skali historycz 
nej przez Adolfa Hitlera. 
Przekreślił on 7U-letni doro­
bek zjednoczonego narodu 
niemieckiego; uczynił z sa­
mego basłu zjednoczenia po­
strach wszystkich europej­
skich narodów, a zresztą 
także 1 rządów, chociaż nie 
wszystkie do tego się przy­
znają.

Mówiąc e stosunkach z 
NRD premier podkreślił, że 
są one dobre, przyjacielskie, 
nacechowane obustronnym za 
ufaniem. W pełni doceniamy 
historyczną zasługę NRD w 
kształtowaniu nowej jakości 
stosunków między obu naszy 
mi narodami. To wlaśnię 
NRD urzeczywistniła testa­
ment niemieckich antyfaszy- 
stów, którzy pierwsi w Euro­
pie padli ofiarą terroru hltle 
rowskiego W okresie, kiedy 
Konrad Adenauer paradował 
w płaszczu krzyżackiego kom 
tura NRD podpisała z Polską 
Układ Zgorzelecki. Układ ten 
jest jednym z kamieni węgiel 
nych europejskiego pokoju.

Następnie W. Jaruzelski u- 
•tosunkował się do pytań 
związanych z odroczeniem wi 
zyty w Polsce ministra spraw 
zagranicznych RFN, wicekanc 
lerza H. D. Genschera. W Pol 
sce — podkreślił — opowiada 
my się za dialogiem z RFN. 
Tym bardziej, że w stosun­
kach dwustronnych nagroma 
dziło się sporo problemów. 
Alę istnieją też możliwości, a 
w moim przekonaniu również 
potrzeba ogólnej poprawy 
tych stosunków, a co za tym 
idzie — rozwoju współpracy 
na gruncie tych zasad, które 
przyjęte zostały w układzie z 
grudnia 1970 r. Jest kwestią 
politycznego wyboru, czy so­
cjalistyczną Polskę, jej rząd 
uważa się za tymczasowy, 
przejściowy, czy też za jedy­
nego możliwego partnera 
Nie ma żadnej wątpliwości, 
że tylko ta druga ewentual­
ność może wchodzić w rachu 
bę. Podkreślamy naszą goto­
wość do konstruktywnych roz 
mów na zasadach przyjętych 
w całej polityce ‘międzynaro 
dowej, a więc w zgodzie z 
realizmem i poważnym rozpa 
trzeniem szans na przyszłość

W. Jaruzelski podkreślił, że 
jesteśmy gotowi przyjąć u sie 
bie każdego polityka Republi 
ki Federalnej, który wykaże 
realizm i'dobrą wolę, podob­
nie jak wykazali ją inni poli 
tycy zachodnioniemieccy od­
wiedzający Polskę w ostat­
nich latach i miesiącach. Nic 
też nie stoi na przeszkodzie 
wysłaniu do Bonn odpowied­
nio wysokiej rangi przedsta­
wiciela polskiego, ale prze­
cież nie po to. żeby wypił kie 
liszek reńskiego wina. Nade­
szła pora, aby rozmawiać nie 
o nieodwracalnej przeszłości, 
lecz o przyszłości.

W kilku pytaniach przeja- 
w4ał« aię iwątpieota, ta r  W

chodzenie Polski z tzw. izola 
cji międzynarodowej nie zo­
stanie przerwane. Izolacja 
Polski — podkreśli! premiei 
— jest pojęciem bardzo wzglę­
dnym. W gruncie rzeczy odno 
siło się to do grupy kilku 
czy kilkunastu państw za­
chodnich. Nie muszę bowiem 
chyba przypominać naszych 
stosunków w tym okresie z 
państwami sojuszniczymi U- 
trzymywaliśmy również robo 
cze kontakty z krajami neu­
tralnymi. Nie doświadczyliś­
my żadnej izolacji w absolut 
nej większości krajów rozwi­
jających się, na odwrót na­
sza współpraca z nimi rozwi­
ja się przez cały czas bardzo 
aktywnie.

Oprócz znanych wizyt pań­
stwowo - rządowych miałem 
możliwość przeprowadzić dlu 
gie rozmowy i z takimi przed 
stawicielami społeczności mię 
dzynarodowej jak sekretarz 
generalny ONZ, jak dyrektor 
generalny UNESCO, jak pre­
zes międzynarodowego Pon- 
clubu i z wieloma innymi 
osobistościami. Cóż to więc 
właściwie za Izolacja.

Jesteśmy jak zawsze go­
towi do dialogu, do wspólpra 
cy. Ale liczenie na to, że Pol 
ska będzie płacić jakimiś kon 
cesjami za dyplomatyczne u- 
przejmoścl, jest po prostu nie 
realistyczne.

Nie ukrywamy oczywiście, 
byłoby to niepoważne i nie­
obiektywne, gdybyśmy powie 
dzieli, że nasze międzynarodo 
we uwarunkowania w stosun 
ku do lat 70-tych nie uległy 
pogorszeniu. Ale Polska nie 
była, nie jest i nie będzie wy 
rzutkiem międzynarodowej 
społeczności. Mówimy o tym 
odpowiedzialnie i z całą god­
nością.

Sądzę, że nie jest absolut­
nie przeszkodą, aby nasze gtę 
bokie i autentyczne osadzenie 
w socjalistycznym systemie 
ustrojowym miało mieć nega 
tywiiy wpływ na rozwój 
współpracy, realizowanej na 
zasadach równości 1 wzajem­
nych korzyści, ze wszystkimi 
krajami niezależnie od ich 
ustrojów.

Stabilna Polska — podkre­
ślił W, Jaruzelski — przyczy­
nia się do równowagi na kon 
tynencie, a przez to do utrzy­
mania pokoju, także w szes- 
szej skali.

Z kolei premier polemizo­
wał z oceną, że sytuacja wew 
nętrzna w naszym kraju jest 
gorsza, niż była 4 lata temu, 
akcentując m.in. fakt 75-pro- 
centowej frekwencji w wybo 
rach do rad narodowych i 
udział w br. w pochodzie 1- 
majowym 8 min obywateli. 
Nie znaczy to oczywiście — 
wskazał — że w sposób prze 
sądnie optymistyczny, a więc 
naiwny, nierealistyczny, trak 
tujemy naszą rzeczywistość. 
Nie ma takich znanych nam 
przypadków, aby jakieś par­
tie, rządy, inne wpływowe or 
ganizacje przeprowadziły pu­
blicznie tak głęboką, aurową 
samokrytykę swojej polityki, 
swojego działania — tak jak 
my. Aby tak samokrytyczuie 
w dalszym ciągu podchodziły 
do awej pracy. Nam nie żale 
ży na upiększaniu rzeczywi­
stości. Uważamy natomiast, że 
uzyskaliśmy liczący się postęp 
na drodze-uzdrawiania gospo 
darki, budowy porozumienia 
narodowego, odtwarzania spo­
łecznej energii, tak potrzeb­
nej w rozwoju naszego kra­
ju.

Niedoceniany w zachodnich 
kolach dziennikarskich Patrio 
tyczny Ruch Odrodzenia Na­
rodowego łączy ludzi i środo 
wiska o różnorodnych zapatry 
waniach i światopoglądach, 
jest świadectwem jak szeroko 
otwieramy drogi do porozu­
mienia wszystkich Polaków, 
kierujących się nadrzędnym 
interesem swego narodu i 
państwa.

Zapytany o ewentualne skut 
ki wystąpienia Polski z Mię- 
dzynarodowej Organizacji Pra 
cy, W Jaruzelski odpowie­
dział, że kiedy USA w 1975 r 
opuściły MOP I przypomnia­
ły sobie o tym po 5 latach, 
nikt jakoś tego nie zauważył 
1 nie uznał za katastrofę. Dla 
czego zatem w naszym przy­
padku wywołuje to taką eks 
cytację? Premier dodał tu, że 
związki zawodowe liczą w 
Polsce już blisko 5 min człon 
ków, czyli ponad dwa razy 
więcej, oczywiście proporcjo­
nalnie rzecz biorąc, niż związ 
ki zawodowe w USA. Z ini­
cjatywy związkowców, ut-wo 
rzona została nowa forma — 
ogólnokrajowe porozumienie 
Tym, którzy pytają dlaczego 
to porozumienie jest tylko 
jedno, odpowiedziałem pyta­
niem: a dlaczego np. w RFN 
istnieje tylko Jedna, licząca 
aią sonłrala ■wiązkowa!

Flora Lewis z „New York 
Times” pytała co W. Jaruzel 
ski sądzi o motywach i poli 
tycznych konsekwencjach za 
bójstwa ks. Popiełuszki. Pre 
mier wskazał, że wszyscy lu 
dzie, którzy mają choć odro 
binę rozsądku i dobrej woli, 
zauważyli jak w sposób zde 
cydowany i jednoznaczny wła 
dze polskie odniosły się do 
tego morderstwa. Z jaką ener 
gią i stanowczością przepro­
wadziły całą operację wykry 
cla sprawców i z pełną de 
terminacją idą tą drogą. Nie 
dlatego, że ktoś za granicą ży 
czy sobie takie'"- trybu 
postępowania. Ale dlatego, 
że odpowiada to naszym ka 
nonom moralnym i prawnym 
oraz że wymaga tego interes 
i potrzeba' naszego państwa, 
któremu ten haniebny czyn 
wyrządził ogromną szkodę. 
Nikt też nie jest od nas bar 
dziej zainteresowany, aby nie 
pozostały żadne niejasności, 
czy wątpliwości w tej spra­
wie. Bo każda będzie rozdmu 
chiwana I wykorzystywana 
przeciwko władzom eolskim.

Śledztwo zostało zakończę 
ne, przygotowywany jest 
akt oskarżenia, sprawa trafi 
chyba jeszcze w grudniu do 
sądu. Wciąż padają pytania 
kim są inspiratorzy. Jak do­
tąd nie wiemy. Trwają poszu 
kiwania. Jeśli jednak rozpra 
wa sądowa nie odpowie na 
to pytanie, to my też nie po 
trafimy inspiratorów „wymy 
ślić”. Sądzę, że człowiek za­
grożony najwyższym wymia 
rem kary, jeśli uzyskiwał od 
kogoś takie czy inne insplra 
cje lub Instrukcje, powinien 
w swoim własnym interesie 
powiedzieć o tym. Czyn ten 
wyrządził nasze! obecnej li­
nii politycznej, a tvm samym 
interesom i autorytetowi so­
cjalistycznego państwa ogrom 
ną szkodę. Natomiast na ile 
subiektywnie byl on podykto 
wany chęcią wyrządzenia tej 
szkody — to kwestia wciąż 
otwarta

Znaczna liczba pytań doty 
czyła stosunków państwa i 
Kościoła. -Kościół — powie­
dział W. Jaruzelski — za­
równo hierarchia, duchowni, 
jak I miliony wiernych W 
Polsce miliony ludzi wierzą­
cych uczestniczą aktywnie od 
40 lat w budowie nowego u- 
stroju. I nigdy żadnych po­
działów w tym względzie nie 
było i nie ma Również pr-.ed 
stawiciele środowisk katolic 
kich ąą reprezentowani w n»j 
wyższych władzach — do sta 
nowiska wicepremiera włącz 
nie.

W Polsce istnieje nie tyl­
ko pełna wolność religii, ale 
również wyjątkowo sprzyjają 
ce warunki. Np. u nas budu 
je się tyle kościołów, ile ch.v 
ba nie buduje się ich łącznie 
w całej Europie, I to w okre 
sie gospodarczo trudnym.

Mówiąc o stosunkach pań­
stwa z Kościołem jako organi 
zacją, premier wskazał że są 
one poprawne. Kościół jest 
jednak organizmem, w któ­
rym istnieją różne tendencje. 
Uzyskujemy na ogół zrozu­
mienie dla podstawowych 
spraw państwa i narodu w 
kierownictwie Kościoła, na 
czele z prymasem Józefem 
Glempem, z którym kontak­
ty oceniam pozytywnie, wyso 
ko je cenię. Większość ducho 
wieństwa zajmuje pozycje, 
które pdzwalają mu spełniać 
duchowe posłannictwo bez na 
rażania na kolizję stosunków 
z państwem.

Ale jest też pewną część du 
chowieństwa, która przejawia 
polityczne zacietrzewienie, 
nie respektuje zasad określo­
nych przez Konstytucję, przez 
racje państwa. Jest to przed­
miotem naszej dezaprobaty i 
troski. Prowadzimy na ten te 
mat rozmowy z kierownic- 
tem episkopatu. Będziemy z 
całą konsekwencją dążyć, aby 
w imię dobra i państwa i Ko 
śfcioła, a przede wszystkim 
dobra narodu, tego rodzaju 
zjawiska eliminować.

Następnie premier odniósł 
się do pomówień zdarzają­
cych się niekiedy na Zachd- 
dzie, że socjalizm jest ustro­
jem przeniesionym dó Polski 
z zewnątrz. Przypomniał tu 
m.in., że ruch robotniczy w 
Polsce narodzi! się ponad 100 
lat temu, a więc tylko trochę 
później niż w Niemczech, zaś 
wcześniej niż w Rosji. Najlep 
szynt zaś argumentem na to, 
że nie importowaliśmy socja 
lizmu było to, że chłopi pol­
scy sami brali ziemię i dzieli 
li ją, mimo że do nich strzela 
no; że polscy robotnicy przej 
mowali fabryki.

Po zakończeniu odpowiedzi 
na pytania przekazane wcześ 
niej, W. Jaruzelski powie­
dział: nie ocz.ekujemy zachwy 
V>w, nie potraebna sam jest

„prasa dworska", która by tyl 
ko prawiła komplementy. Sta 
ramy się pracować przy ot­
wartej kurtynie. Zależy nam 
bowiem na iym, ażeby w spo 
sób uczciwy, obiektywny, to 
nie znaczy bezkrytyczny, lecz 
zgodny z rzeczywistością, z 
realiami kraju — przedsta­
wiać nasze życie, nasze dni, 
nasza pracę. A apeluję, po pro 
stu apeluję, starajcie się nas 
zrozumieć!

Na pytanie co zrobiłby ina 
czei w ciągu ostatnich trzech 
lat, a co się potwierdziło — 
premier odparł, że kierowni 
ctwo partii i państwa w spo 
sób publiczny ocenia i przed 
stawia całokształt naszej po 
lity ki. Można dostrzec tam 
bardzo wiele różnych elemen 
tów wskazujących na to, z 
czego jesteśmy niezadowole­
ni i co możemy traktować ja 
ko powód do satysfakcji 
Uważani — stwierdzi! — że 
mimo niezliczonych braków 
i trudności, ktpre po dzień 
dzisiejszy nam towarzyszą I 
towarzyszyć jeszcze długo bę 
dą, to uwzględniając uwarun 
kowania, dokonaliśmy wprost 
gigantycznego kroku naprzód.

Co byśmy robili Inaczej, co 
bym zrobił inaczej? Wydaje 
mi się, że w sensie strategi­
cznym nie popełniliśmy błę­
du. Jesteśmy wierni linii IX 
Zjazdu. Natomiast taktycznie 
wiele szczegółowych, konkret 
nych rozwiązań mogło być 
na pewno bardziej udanych 
I trafnych. Błędów i potknięć 
nie zamierzamy ukrywać. 
Najważniejsze to Jednak, aby 
je usunąć, poprawić. Staramy 
się to czynić.

Następne pytanie, dotyczy­
ło przeszkód w odprężeniu, 
w normalizacji stosunków 
międzynarodowych, zwłaszcza 
w Europie, jakie stwarzają 
określone kola w RFN. RFN 
jest jednym z najbogatszych, 
najwyżej uprzemysłowio­
nych, najbardziej politycznie 
aktywnych państw w Euro­
pie zachodniej - powiedział 
premier Z wielką nadzieją I 
optymizmem przyjęliśmy pro 
ceąy, zapoczątkowane w koń 
cu lat 80-tvch I uwieńczone 
normalizacją stosunków z 
ZSRH, Polską, Z NRD Były 
one w latach 70-tych konty 
nuowane, służyły dobrze 
sprawie pokoju. Niestety 
ostatnio w wyniku zmian, 
które zaszły w układzie rzą 
dowym RFN procesy te w 
ogromnej mierze załamały 
sie, nastąpi! wręcz regres

Premier wskazał na ten­
dencje odwetowe, rewizjoni­
styczne, które ożywiły się 
bardzo w ostatnim okresie' 
Nakazu in one spoirzeć na po 
lityke RFN z nieufnością. Mą 
jąc tak ciężkie doświadczenia 
nie możemy być obojętni wo 
bec — ju t nie tylko artyku­
łowanych przez różnego ro­
dzaju związki I organizacje 
odwetowe - wypowiedzi I 
Poczynań, ale przede wszyst 
kim wobeó różnych demon­
stracji i oświadczeń bońskich 
Polityków.

Kulej u* pytanie dotyczyło 
wyjścia Polski z kryzysu. 
Przeżywamy nadal duże trud 
ności — stwierdził W. Jaruzel 
ski — ale kryzys w rozumie­
niu tradycyjnym, takim, ja­
kim widzieliśmy go jeszcze nie 
tak dawno, został faktycznie 
przezwyciężony. Istota spra­
wy polega na tym, że nasz 
wytwarzany obecnie dochód 
narodowy jest jeszcze e bli­
ska 20 proc. niższy niż w 1978 
r. Trzeba jednak pamiętać, 
że ówcześnie był on „windo­
wany" przez ogromne kredy­
ty, które po dzień dzisiejszy 
nas obciążają. Nie bardzo mo 
żerny zrozumieć kraje wierzy 
cielskle, wobec których jeste 
śmy zadłużeni, że zamiast roz 
wijać normalne stosunki go­
spodarcze, pozwalające nam 
szybciej dlilgi te spłacić, po­
stępują tak, jak gdyby spłaty 
miały nastąpić nie wiadomo 
kiedy.

Żyjemy gorzej — zaakcen­
tował — ale na własny rachu 
nek, jeślj nie liczyć pomocy 
naszych sojuszników, przede 
wszystkim ZSRR. Ale jest to 
pomoc, a nie brzemię. Żyje­
my gorzej, ale m.in. również 
dlatego, że pracujemy krócej 
z powodu wolnych sobót 
wprowadzonych w wyniku 
wiadomych nacisków i zmniej 
szenia zatrudnienia na skutek 
określonego systemu urlopów 
wychowawczych, macierzyń­
skich.

Wyjście ze stanu kryzyso- 
v/ego — zwrócił uwagę W. 
Jaruzelski — potwierdza rów 
nież wzrost wydajności pra­
cy. Jest ona już wyższa niż 
była w 1979 r., a przecież jest 
to jeden z podstawowych 
mierników prężności gospo­
darczej.

Byłoby uproszczeniem — 
podkreśli! następnie — spro­
wadzenie rozważań na tema 
ty kryzysowe tylko do spraw 
gospodarczych. Mamy jeszcze

wiele do zrobienia w sensie 
pozyskania dla naszej polity­
ki całego społeczeństwa. W 
tym kierunku działamy i uzy 
skujemy stopniowo coraz lep 
sze efekty. Ale myślę, że nikt 
nie potrafi odpowiedzieć na 
pytanie jak długotrwały bę­
dzie to proces.

Następnie premier ocenił 
stosunki z Francją. Są one 
niestety złe. Ubolewamy nad 
tym stanem rzeczy. Mamy li 
czne karty w historii potwier 
dzające, że przyjaźń między 
ludźmi naszych krajów zosta 
wiła trwałe ślady. Dlatego od 
czuwamy w sposób szczegól­
nie przykry stosunek rządu 
francuskiego do naszych 
spraw, jego niechęć zrozumie 
nia naszych realiów i naszych 
intencji

Helia Pick zapytała, czy
podpisując Układ Warszaw­
ski dostrzegano jego skutki i 
jak patrzymy na przedłużenie 
jego żywotności. W. Jaruzelski 
przypomniał, że Układ War­
szawski został podpisany do­
piero w 6 lat po powstaniu 
paktu NATO. Przy czym by­
ło to formą reakcji na przy­
jęcie do struktury wojskowej 
Paktu Atlantyckiego — zremi 
litaryzowanej Niemieckiej Re 
publiki Federalnej, co stano­
wiło naruszenie umowy pocz 
damskiej. Układ Warszawski 
— zgodnie z jego założeniami 
1 zgodnie z jego praltlyką — 
spełnił I spełnia konstruktyw 
ną rolę w Europie I w świę­
cie, przyczynia się w sposób 
zasadniczy do utrzymania po 
kołu.

Składaliśmy niejednokrot­
nie oświadczenie — podkre­
ślił W. Jaruzelski — że jeśli 
zostanie rozwiązane NATO, to 
niezwłocznie przestanie rów- 

.nież istnieć Układ Warszaw­
ski. Na jak długo Układ War 
szawskl bodzie prolongowany 
nie można w tej chwili po­
wiedzieć. Jest to sprawa ko­
lektywne! oceny jego uczest­
ników. Doradczy Komitet Po 
lityczny Układu Wnrsz.awskie 
go podpjmie w tej sprawie we 
właściwym czasie stosownę 
decyzje.

Odpowiadając na kolejną 
kwestię premier stwierdził, 
że porozumienie narodowe to 
pewien stan jednolitej w nad 
rzędnych sprawach świadomo 
ścl społeczeństwa. W tym sen 
sie mamy poriy.umienie nie­
mal powszechne. Dotyczy o- 
no sprawy pokoju, granic Pol 
ski, bezpieczeństwa naszego 
kraju. Duży stopień powszech 
ności ma też stosunek do so­
cjalizmu, sprawiedliwości spo 
iecznej, praworządności. Jest 
też szereg problemów spor­
nych, dyskusyjnych, tak jak 
w każdym chyba społeczeń­
stwie. Jest bardzo istotne, 
aby sprzeczności te nie nabra 
ły charakteru konfliktowego. 
Tym bardziej, iż w Polsce 
nie ma dla nich szerszych kia 
sowych podstaw.

Są jednakże w naszym kra 
ju również sprzeczności anta 
gonistyczne — politycznej, kia 
sowej natury. Ich nosicielami 
są siły i tendencje przeciwne 
naszemu ustrojowi, i socjali­
stycznemu państwu. Z tymi 
osobami, czy grupami, które 
reprezentują takie poglądy i 
które podejmują takie działa 
nia — porozumienia nie szu­
kamy i zapewne nie znajdzie 
my. Dla nas fundamentem po 
rozumienia jest ustrój, jest 
uznanie nadrzędnych racji na 
szego państwa. Porozumienie 
nie jest — konkludował — 
„aktem”, a naturalnym „pro­
cesem".

Zwracając się do greckiego 
dziennikarza Theophilosa 
Fraugopoulosa premier powie 
dział: nie wymieniłem uprze 
dnio Hellady — Grecji i oso­
by pana Papandreu. Wyka­
zał on zarówno wielką daleko 
wzroczność, jak i wielką od­
wagę, jeszcze w okresie sta­
nu wojennego, tj. w 1982 r., 
spotkał się ze mną w Mosk­
wie, gdzie byliśmy na pogrze 
bie Leonidą Breżniewa. Wizy 
tę pana Papandreu w Polsce 
uważamy za bardzo owocną, 
przy czym nie skierowaną 
przeciwko komukolwiek. Gre 
cja jest członkiem NATO. 
Jednocześnie daje modelowy 
wręcz przykład, że można po 
zostawać w różnych blokach 
i znajdować płaszczyznę zro­
zumienia, współpracy, przy­
jaźni. Stwórzmy takich mo­
deli więcej.

Na zakończenie spotkania 
premier Wojciech Jaruzelski 
podkreślił konstruktywny cha 
rakter konferencji. Fakt, że 
została zarysowana wyraźnie 
wspólna jednocząca piaszczyz 
na — tworzy dobrą nadzieję 
pa przyszłość.

♦
Pełny stenogram s przebie­

gu spotkania opublikują 
„Trybuna Ludu”, „Rzeczpo- 
spospolita" i „Żołnierz Wol» 
ności" w poniedziałek, 3 bm.

(PAP)



WRACAMY DO TEMATU

15 października br. pisaiem 
be tym miejscu w informacji 
pt. „Jeszcze o cenach i przed 
piatach”, jak to asygnatowi 
odbiorcy FSO-1500 wyparli z 
kolejki w zielonogórskim 
„Polmozbycie” zwykiych 
„przedplatowiczów" i przy­
prawili ich o kłopoty ze sfor 
sowaniem nowej, wyższej ce 
ny. Przypomną szczegóły: 21 
marca br. Oddział Wojewódz 
ki NBP w Zielonej Górze 
przesłał zielonogórskiemu 
„Polmozbytowi” listę tegoro 
cznych nabywców FSO-1500 
na przedpłaty, zawierającą 
181 nazwisk. Do końca maja 
br. wydano z tej listy tylko 
23 samochody, a dalsza reali 
racja tej listy rozpoczęła się 
dopiero 18 września, a więc 
już po zmianie ceny. Przez 
ten czas (ponad trzy miesią­
ce) zielonogórski „Polmozbyt”, 
zgodnie z otrzymywanymi od 
dysponentów samochodowej 
„masy” towarowej wytyczny 
mi, wydał 207 egzemplarzy 
FSO-1500 na asygnaty (w obu 
województwach). W zakończę 
niu tej publikacji zarzucałem 
Centrali NBP, że jakoś nie 
dba o Interesy ludzi, od któ 
rych wzięła już dawno pie­
niądze na samochodowe przed 
płaty. A oto odpowiedź dy­
rektora departamentu wkła­
dów pieniężnych Narodowego 
Banku Polskiego w Warsza­
wie:

„Ustalony przez Przedsię­
biorstwo Techniczno - Han­
dlowe Motoryzacji „Polmoz­
byt” w Warszawie rozdziel­
nik samochodów marki „FSO- 
1500” dla wszystkich PP „Pol 
mozbyt” w skali kraju na 3 
kwartały br. ujmował ilość 
22.000 sztuk tych samocho­
dów.

Fabryka Samochodów Oso 
bowycli w Warszawie w trze 
cim kwartale zrealizowała do 
stawy tych samochodów w 
ilości ustalonej przez PTI IM 
„Polmozbyt” a nawet w więk 
szej. Realizacja dostaw sarno 
chodów marki „FSO-1600” 
dla poszczególnych PP „Pol­
mozbyt" była na ogół zgodna 
z ustalonym rozdzielnikiem. 
Występujące w niektórych 
„Polmozbytach” różnice mieś 
ciły się w granicach dopusz 
czalnej tolerancji. Wyjątek 
stanowiły jednak dostawy do 
PP „Polmozbyt" w Warsza­
wie, gdzie ustalony rozdziel­
nik został przekroczony. Prze 
kroczenie dostaw samocho­
dów marki „FSO-1500” do 
„Polmozbytu” w Warszawie 
spowodowane zostało głównie 
występującymi zwłaszcza w 
miesiącach sierpniu i wrześ 
niu br. trudnościami transpor 
towyml Fabryki Samochodów 
Osobowych w Warszawie.

Drugim elementem wpły­
wającym na występujące róż 
nice w nasyceniu poszczegól 
nych PP „Polmozbyt” na te­
renie kraju są dostawy samo 
ehodów przeznaczonych na 
realizację eksportu wewnątrz 
nego. Eksport ten w sarnocho 
dach marki „FSO-1500" jest 
realizowany przez PP „Pol­
mozbyt": w Krakowie, Ło­
dzi, Olsztynie, Szczecinie i w 
Warszawie. Na skutek mniej 
szego zainteresowania klien­
tów tą formą sprzedaży wy 
dano w wymienionych Pol- 
mozbytaeh w ramach ekspor

tu wewnętrznego mniejszą 
ilość samochodów niż plano­
wano. Powstała nadwyżka zo 
staia skierowana na realiza­
cję dostaw rynkowych m.in. 
na realizację przedpłat. Tego 
typu sytuacja miała miejsce 
również i w PP „Polmozbyt" 
w Warszawie. <

Przekazując powyższe De­
partament nadmienia, że do­
kładnymi danymi liczbowy­
mi dotyczącymi rozd-/ - ' ; 
twa samochodów w skali kra 
ju dysponuje Minister.. o 
Hutnictwa i Przemysłu Ma­
szynowego.

Ponadto Departament nad­
mienia, że zaproszenia po od 
biór samochodów osobowych 
z list przedpłat jak również 
na asygnaty wysyłają bezpoś 
rednio do klientów PP „Pol­
mozbyt" a nie Narodowy 
Bank Polski. W tej sytuacji 
właściwe PP „Polmozbyt” na 
terenie kraju mogą udzielić 
kompetentnych wyjaśnień w 
sprawie kolejności wydawa­
nia samochodów osobowych 
z tytułu przedpłat 1 asygnat”.

Na marginesie tej odpowie 
dzi znowu muszę odnotować 
kilka zdań kończących się 
znakiem zapytania:

— Jeśli wspomniane w piś 
mie dyrektora departamentu 
NBP trudności transportowe 
FSO nie pozwoliły w miesią 
cach letnich na sukcesywną 
dostawę FSO-1500 na tegoro­
czne przedpłaty, to jakim spo 
sobem zrealizowano w tym 
samym czasie dwie setki tych 
że FSO-1500 na asygnatyT 
Czyżby specjalnymi pociąga­
mi?

— Z pewnością letnia lawi 
na asygnat wydawanych przez 
kilkanaście resortów musia­
ła wyhamować popyt na za­
kup samochodów za dewizy 
w tzw. eksporcie wewnętrz­
nym. Jeśli tak, to dlaczego 
nie wykorzystano tej puli dla 
azybszego zrealizowania tego 
rocznej listy przedpłat?

— Czy rzeczywiście rola 
NBP miałaby ai4 sprowadzać 
tylko do zebrania pieniędzy 
na samochodowe przedpłaty 
1 przekazania list do PP „Pol 
mozbyt"? W każdej przecież 
transakcji handlowej ten kto 
bierze pieniądze ma jakiś o- 
bowiązek w kwestii wydania 
towaru.

‘c zy m  in t e r e s u ją  siis
KIEROWCY?

Do naszej redakcji coraz 
częściej zgłaszają się zawo­
dowi kierowcy pytając o róż 
ne szczegółowe przepisy, do 
tyczące zasad wynagradzania 
za pracę w tym z pewnością 
trudnym 1 odpowiedzialnym 
zawodzie. Ostatnio pytano np. 
o to jak płaci się za obsługę 
codzienną pojazdu, bo cho­
ciaż od 1 kwietnia 1982 roku 
czas zużyty na tę obsługę wi­
nien być wliczany do czasu 
pracy i opłacany według staw 
ki godzinowej, to w niektó­

rych zakładach nadal płacą
jeszcze jakieś kilkuzłotowe 
dodatki, z wyłączeniem ob­
sługi codziennej z czasu pra 
cy kierowców.

Wszystkich zainteresowa­
nych tymi sprawami zachę­
cam do uważnej lektury 12 
numeru miesięcznika „Służ­
ba Pracownicza" z 1983 r„ wy 
dawanego przez Ministerstwo 
Pracy, Plac i Spraw Socjal­
nych Na kilkunastu stronach 
są tam wyjaśnione zasady 
wynagradzania i czasu pracy 
pracowników transportu sa­
mochodowego Publikację tę 
posiadamy w naszej redakcji 
w dziale łączności z czytelni 
kami (Zielona Góra, al. Nie­
podległości 25, pokój nr 6) i 
udostępnimy ją do wglądu 
wszystkim zainteresowanym.

CO SŁYCHAĆ U SĄSIADÓW?

W czasie gdy u nas obie 
wytwórnie samochodów oso­
bowych stoją jeszcze przed 
ostatecznym wyborem, co ro 
bić dalej i jakie samochody 
produkować, wszyscy nasi są 
siedzi mają już na te pyta­
nia gotową odpowiedź i dale 
ko zaawansowane przygoto­
wania. W Związku Radziec­
kim oprócz „Wołgi” wszyst­
kie pozostałe samochody oso­
bowe ulegną, już od przysz­
łego roku poczynając, grun­
townej modernizacji.

Nowa „Łada 2108” otrzyma 
nie tylko inne bardziej aero 
dynamiczne nadwozie, lecz 
także przedni napęd. W pro 
dukcji tego samochodu zosta 
nie wykorzystane cale dotych 
czasowe doświadczenie zakła 
dów w Togliatti, wiedza fir­
my Porsche oraz japońskie 
rozwiązania w zakresie ttocze 
nia blach nadwoziowycli i 
automatycznego ich spawa­
nia. Ten samochód już budzi 
wielkie zainteresowanie za­
granicznych nabywców, wśród 
których dotychczas produko 
wane „Łady” cieszyły się do­
brą opinią. We współpracy z 
francuską firmą Renault mo 
dernizowany będzie także dru 
gi ze znanych w Polsce ra­
dzieckich samochodów — 
„Moskwicz" Też otrzyma on 
w nowym modelu 2141 przed 
ni napęd z silnikiem poprze­
cznym o pojemności 1.8 litra 
i nowoczesne, pięciodrzwio- 
we nadwozie. Wreszcie za 
rok ma też rozpocząć się pro 
dukcja nowego „Zaporożca" 
oznaczonego numerem 1102. 
„Zaporożec” otrzyma zupeł­
nie inne nadwozie i bardziej 
nowoczesny silnik, chłodzony 
cieczą.

Tak więc za rok cały oso­
bowy radziecki .tabor samo- 

.chodowy zmieni , się do nie- 
poznania. . A tymczasem nasi 
południowi sąsiedzi nadal pra 
cują intensywnie nad ulep­
szaniem „Skody”. Powiększa 
się jej silnik do pojemności 
1300 cem, zwiększa ilość bie 
gów w skrzyni przekładnio­
wej do pięciu, przechodzi się 
na jedną, centralną sprężynę 
sprzęgła. Prawdziwą rewolu­
cją techniczną jest stopniowe 
odchodzenie z typowego dla 
„Skody” łamania osi tylnej 
i zastosowanie skośnych wa­
haczy. Za kilka lat twórcy 
„Skody” mają pożegnać się 
ostatecznie z tylnym napę­
dem 1 przejść na napęd prze 
dni, który tak wyraźnie za­
znacza się Już obecnie w świa 
towych rozwiązaniach kons­
trukcyjnych.

Również za Odrą 1 Nysą 
skończy się chyba wkrótce 
dominacja dwusuwów, bo­
wiem jak niedawno doniosła

Odpowiadamy - radzimy
EMERYTURY — RENTY

Czytelnik s Głażews pisze: 
w 1979 r. przekazałem swoje 
gospodarstwo rolne synowi i 
Otrzymałem wraz i  żoną ren­
tę w wysokości 4500 zł. I’o do­
liczeniu rekompensat renta ua 
sza wynosiła 7800 zł. W 1983 r. 
świadczenie to zostało rozdzie 
lone, a żona i ja otrzymaliś­
my po 3900 zł miesięcznie. Póź 
niej rentę naszą podniesiono 
do 4000 zl na osobę. Z waszej 
gazety dowiedziałem się, że w 
lipon br. wszystkie renty rol­
nicze zostały podwyższone i, 
śe od tego czasu do rent rol­
niczych wypłacane są dodatki 
za odznaczenia. Ja nio nie o- 
trzymałem, a posiadam odzna 
czenie ze służby zdrowia i o- 
pieki społecznej wydane przez 
Ministra Zdrowia oraz medal 
za wzięcie udziału w wojnie 
z 1939 r. wydany przez Radę 
Państwa. Proszę o wyjaśnie­
nie sprawy.

Ponieważ renta przyznana 
naszemu czytelnikowi w 1979 
roku była niższa od najniż­
szej emerytury pracowniczej 
zgodnie z art. 64 ustąwy z 14 
grudnia 1982 r. o ubezpiecze­
niu rolników indywidualnych 
j członków ich rodzin powin 
na w terminie do 31 grudnia 
1984 r. być podniesiona do wy 
gokoścl 80 procent najniższej 
emerytury pracowniczej, tzn. 
4000 zł, a w roku 1985 powin 
na być podniesiona do wyso­

kości 90 procent najniższej e- 
rnerytury pracowniczej, tzn. 
4500 zl. Żadnych innych pod­
wyżek rent i emerytur rolni­
czych w roku bieżącym nie 
przeprowadzano.

Informacja, jaką wyczytał 
czytelnik w gazecie dotyczyła 
prawdopodobnie tycli rolni­
ków, którym przysługuje 
zwiększenie otrzymywanego 
świadczenia z tytułu wartości 
przekazanych państwu . bu­
dynków, lasów i obszaru grun 
tów oraz z tytułu zrzeczenia 
się prawa do korzystania z 
bezpłatnego mieszkania i po­
mieszczeń gospodarskich w 
wysokości dotychczasowej.

Natomiast dodatek z tytu­
łu posiadania odznaczenia pań 
stwowego przysługuje osobie 
uprawnionej do emerytury 
lub renty (także rolniczej) od 
znaczonej orderem: Budowni­
czy Polski Ludowej, Odrodze­
nia Polski, Virtuti Militari, 
Krzyża Grunwaldu, Sztanda­
ru Pracy lub Krzyżem Wale­
cznych albo tytułem honoro­
wym: „Zasłużony Gęrnik
PRL”, „Zasłużony Nauczyciel 
PRL", „Zasłużony Hutnik 
PRL”, „Zasłużony Kolejarz 
PRL”, „Zasłużony Stocznio­
wiec PRL”, „Zasłużony Porto 
wiec PRL”, „Zasłużony Le­
karz PRL”, „Zasłużony dla 
Zdrowia Narodu”, „Lotnik Ko 
smonauta” lub „Zasłużony Pi 
lot Wojskowy PRL” (ort. 49

ustawy o zaopatrzeniu emery 
talnym pracowników i ich ro 
dżin). Odznaczenia, które po­
siada czytelnik nie dają więc 
uprawnień do ubiegania się o 
przyznanie 20 proc. dodatku 
do jego renty.

Stefania Ł. z Barlinka przy 
puszcza, łe ZUS źle obliczył 
jej emeryturę gdyż koleżanki 
z jej zakładu pracy z takim 
samym stażem pracy otrzymu 
ją o wiele wyższe świadczenia 
niż ona. Czytelniczka do­
staje 5210 zt miesięcznie.

Ponieważ w liście czytelni­
czki jest mowa tylko o wyso­
kości emerytury, a nie poda­
je ona wysokości podstawy 
jej wymiaru, nie możemy wy 
powiedzieć się co do prawidło 
wości wypłacanego jej świad 
czenia. Jnformujeray tylko, że 
zgodnie z art. 29 ustawy z 12 
grudnia 1982 r. o zaopatrze­
niu emerytalnym pracowni­
ków i ich rodzin emerytura 
wynosi 100 proc. podstawy jej 
wymiaru do kwoty 3000 zl 
oraz 55 proei nadwyżki ponad 
tę kwotę i jest zwiększana o 
1 proc. podstawy jej wymia­
ru za każdy pełny rok za­
trudnienia w PRL ponad o- 
kres wynoszący 20 lat wraz z 
okresami równorzędnymi 1 za 
liczalnymi do okresów zatrud 
nienia. •

Ponadto do emerytury i ren 
ty przysługują dodatki: ro­
dzinne, pielęgnacyjny, z tytu 
łu odznaczeń państwowych 
lub pracy w warunkach szcze 
gólnych albo szczególnym cha 
rakterze Z tych względów e- 
merytury bądź renty różnych 
osób z podobnym stażem pra 
cy mogą się między sobą zna­
cznie różnić pod względem wy 
salooóri świadczenia.

prasa, podpisano umowę i
„Volkswagenem” na produk­
cję w NRD silników do sa­
mochodów tej marki.

WYMIANA NADWOZI

Jeden z mieszkańców Myśli 
borza pyta! mnie niedawno 
w liście, czy posiadacz stare 
go samochodu może kupić do 
niego nowe nadwozie, czy też 
koniecznie rozbić się w wy­
padku, aby tą drogą być u- 
mieszczony za pośrednictwem 
PZU na liście nadwoziowych 
nabywców Pytałem o to w 
szczecińskim „Polmozbycie”. 
Jak zapewnia z-ca dyrektora 
d/s usługowo handlowych 
PP „Polmozbyt” w Szczeci­
nie — Tomasz Mazurkiewicz 
— przedsiębiorstwo to zapi­
suje zainteresowanych na li­
stę wymiany nadwozi w sa­
mochodach zużytych normal 
nie długotrwałą eksploatacją. 
Jeśli wiek samochodu prze­
kracza 5 lat. wystarczy pi­
semne oświadczenie (złożone 
przez właściciela) o stanie 
technicznym i okazanie do­
wodu rejestracyjnego samo­
chodu w najbliższej placów 
ce usługowej „Polmozbytu”, 
a następnie przesłanie pisem 
nego wniosku na adres: PP 
„Polmozbyt”, ni. Białowieska 
2, 71-010 Szczecin.

jk .

Szekesfehervar, Wągry. Znana u nas z produkcji autobusów miejskich firma Ika- 
rus przystępuje do produkcji nowoczesnego autobusu turystycznego w kooperacji z 
bułgarskim Balkancarem. Autobus produkowany jest na licencji British Perkins 
Firm. CAF — MTI

Warto zachowa! bony 
rewaloryzacyjne

Nasze wkłady oszczędnościowe na książeczkach PKO zo­
stały w roku 1982 — w związku z podwyżką cen — zrewa­
loryzowane o 20 proc. Kwot tych nie dopisano jednak do ksią­
żeczek. Zastąpiły je bony rewaloryzacyjne, które przez 3 ko­
lejne lata przynosiły nam co roku 15-procentowe odsetki. Wy­
kup bonów wraz z odsetkami miał nastąpić począwszy od 
1 lutego 1985 r.

Zapadło już — o czym Informowaliśmy — postanowienie o 
pełnej realizacji tej zasady, choć — czego nie ukrywał wice­
prezes NBP Zdzisław Pakuła na spotkaniu 29 listopada z 
dziennikarzami — różne w tej sprawie odzywały się głosy

Opory co do ewentualnej realizacji bonów mogły wynikać 
m.in. z obawy, czy wypływ 160 mld zł na rynek nie zachwie­
je osiąganą mozolnie względną równowagę. Warto na tę spra­
wę spojrzeć realistycznie Obecnie wartość bonów wynosi 2,9 
proc. szacowanej na przyszły rok kwoty, którą ludność wy­
da na zakup towarów i usług. Trudno.więc mówić o „zagro­
żeniu”. Nie oznacza to jednak, że każda oszczędzona złotów­
ka „gorącego pieniądza” nie ma znaczenia dla równowagi.

Stąd propozycja silnie motywująca do* oszczędzania, czyli 
zachowania bonów przez, najbliższe 3 lata. W okresie od 1 lu­
tego 1985 r. do 1 lutego 1988 r. nie wymienienie bonów przez 
okresy kolejnych 12 miesięcy przynosić będzie za każdym ra­
zem 15-procentowe odsetki.

Posiadacz, bonu rewaloryzacyjnego o nominale 1 tys. zł, któ^ 
ry wymieni gó w roku 1985 (po 1 lutego) otrzyma 1521 zł; 
wymiana po 1 lutego 1986 r. da już 1749 zł, po 1 lutego 1987 
r. — 2011 zł, a po 1 lutego 1988 r. — 2312 zl. Warto przypom­
nieć, że bony można realizować do 31 stycznia 1995 roku.

To rozwiązanie stanowi obecnie najbardziej korzystną for­
mę oprocentowania oszczędności. Odsetki 15 procent występu­
ją również przy bonach depozytowych i lokacyjnych, wyma­
gają jednak zamrożenia gotówki na okres dłuższy niż 12 mie­
sięcy. '

Wiceprezes NBP zachęcał do skorzystania ze stworzonych 
możliwości. Istnieje bowiem szansa, że tym razem szybciej 
narastać nam będą kwoty z tytuiu odsetek, niż maleć war­
tość pieniądza z powodu inflacji. Centralny plan roczny na 
1985 r. zakłada bowiem wzrost cen w granicach 13 proc. (z 
uwzględnieniem skutków podwyżek tegorocznych), a progno­
zy na dalsze lata pozwalają spodziewać się inflacji jednocy­
frowej. W tym kontekście stopa procentowa bonów rewalory­
zacyjnych jest na tyle wysoka, że warto zastanowić się nad 
pozostawieniem ich w domu.

Ci, którzy się na to nie zdecydują, będą mogli wymienić 
je na gotówkę w oddziałach PKO i banków spółdzielczych 
lub dopisać do książeczek lub rachunków oszczędnościowych, 
zapłacić nimi czynsz lub dokonać innych operacji bezgotów­
kowych również w ajencjach PKO i urzędach pocztowo-tela- 
komunikacyjnych.

REKOMPENSATY
Stanisława W. z Żar do 

czerwca 198-1 r. pracowała cha 
łupniczo i otrzymywała re­
kompensatę w wysokości 1760 
zł miesięcznie. Od lipca 1984 r. 
pracuje w tym samym zakła­
dzie pracy w charakterze pra 
cownika umysłowego, i obec­
nie otrzymuje rekompensatę 
w wysokości 1210 zł. Czytelni 
czka zarabia 8570 zł miesię­
cznie plus dodatek za wysłu 
gę lat. W związku z tym py­
ta czy rekompensata jej jest 
obliczona prawidłowo.

Wymiar czasu pracy naszej 
czytelniczki zostai od lipca 
1984 r. indywidualnie zmienio 
ny dlatego zakład pracy mu­
siał ponownie ustalić jej wy 
sokość rekompensaty zgodnie 
z art. 7 i 8 uchwały nr 24 Ra­
dy Ministrów z 27 stycznia 
1982 r. w sprawie rekompen­
sat pieniężnych z tytułu wpro 
wadzenia z dniem 1 lutego 
1982 r. nowych cen detalicz­
nych podstawowych artyku­
łów żywnościowych, opalu 1 
energii.

W myśl tych przepisów czy 
telniczka powinna otrzymać 
rekompensatę w wysokości 
750 zt z tytułu nowych cen 
detalicznych podstawowych 
artykułów żywnościowych ob 
jętych przydziałem kartko­
wym oraz 500 zł z tytułu no­
wych cen energii, opału oraz 
artykułów żywnościowych nie 
objętych przydziałem kartko­
wym. Rekompensata jej w su 
mie powinna więc wynosić 
1250 zł plus tzw. „chlebowe”.

Stąd wniosek, o ile czytelni 
czka podała nam prawidłową 
wysokość swojego wynagro­
dzenia nie pomijając Jakichś 
Jego składników, ł« rekompea

sata jest jej wypłacana w za 
niżonej wysokości. Być może 
zakład pracy uwzględnił w 
trakcie obliczania podstawy 
wymiaru jej rekompensaty do 
datek za staż pracy. Byłoby 
to jednak sprzeczne x par. 7 
punkt 1 podpunkt e wspom­
nianej wcześniej uchwały.

WYPADEK PRZY PRACY
(sprostow anie)

W ostatnim wydaniu naszej 
rubryki — odpowiadając na 
pytanie Danuty S. z Nowej 
Soli — poinformowaliśmy czy 
telniczkę, że pracownikowi, 
który uległ wypadkowi przy 
pracy przysługuje jednorazo­
we odszkodowanie pieniężne 
w wysokości 500 zł za każdy 
procent uszczerbku na zdro­
wiu nie mniej jednak niż 2000 
zł i, że odszkodowanie to 
zwiększa się o kwotę 10 tys. 
zł jeżeli pracownik zestal za 
liczony do I grupy iuwalidz- 
kiej.

Niestety, była to odpowiedź 
błędna, za co bardzo przepra 
szamy.

Rozporządzenie Rady Mini­
strów z 11 grudnia 1981 r. w 
sprawie podwyższenia niektó­
rych świadczeń z tytułu wy­
padków przy pracy i chorób 
zawodowych ustaliło kwotę 
jednorazowego odszkodowania 
z tytułu doznania trwałego 
lub długotrwałego uszczerbku 
na zdrnwiu wskutek wypad­
ku przy pracy lub choroby za 
wodowej w wykokóści 1000 zł 
za każdy' procent uszczerbku 
na zdrowiu, nie mniej jednak 
niż 4000 zł. Odszkodowanie to 
ulega zwiększeniu o kwotę 20 
tys. zł. Jeżeli pracownik zo­
stał zaliczony do X grupy in­
walidów. a .  w.

Okres jesienno-zimowy jest 
najtrudniejszy dla roślin u- 
prawianych w mieszkaniu. 
Zwłaszcza w domach z cen 
tralnym ogrzewaniem. Z nad 
miaru ciepła, suchego powiet 
rza, niedoboru lub braku wo 
dy, często chorują, marnieją, 
zasychają Niektóre z nich a- 
takują również szkodniki.

Dla przetrzymania roślin w 
dobrej kondycji do wiosny 
musimy im zapewnić mini­
malne warunki rozwojowe.

Najwięcej światła potrzebu 
ją m.in. palmy, kaktusy i 
sukulenty, oleander, fikus, 
hoja. Gromadzimy je na wy­
stawie południowej lub w po 
bliżu okna.

Mniej wrażliwe na niedo­
bór światła aą bluszcz, ci­
ssus, filodendron, paprocie, 
asparagus, begonia królew­
ska, lipa pokojowa, trzykrot 
ka, sansewieria.

Zdecydowana większość u- 
prawianych roślin pokojo­
wych przechodzi zimą czas 
spoczynku. Ich procesy życio 
we są zwolnione. Temperatu 
ra w mieszkaniu jest dla 
nich za wysoka. Wrażliwe na 
zimową wysoką temperatu­
rę są: bluszcz, kaktus, ara­
ukaria. cytryna, lipa. palma 
karlatka. "ito ma warunki 
niech lokuje je w pomieszczę 
niach chłodniejszych (tempe­
ratura plus 10 st. jest bardzo 
odpowiednia), a w każdym ra 
zie ustawia z dala od źró­
deł ciepła.

Szkodliwe jest dla roślin 
suche powietrze. Dobrze jest 
więc na grzejnikach zawie­
szać (także dla ludzkiego or 
ganizmu) ceramiczne naczy­
nia napełnione wodą. Celowe 
jest czeste wietrzenie miesz 
kania, byle prąd zimnego no 
wietrzą nie owiewał roślin. 
Zaleca się niektóre rośliny, 
szczególnie wraź.liwe na su­
che powietrze, jak paprotki, 
palmy i asparagusy, wsta­
wiać do mis napełnionych wo 
dą. Korzenie roślin nie po­
winny jednak dotykać wody, 
doniczki trzeba więc stawiać 
na wystających z niej pod­
stawkach Ro chodzi tu o wv 
tworzenie wokół roślin wil­
gotnego mikroklimatu.

Przejdźmy do podlewania 
Wiele uprawowych niepowo­
dzeń wynika z braku, nad-

(Cuig dalszy ze str. 3)

Przez długie miesiące t r  u 
d n y pieniądz dostawało się 
łatwo. W bieżącym roku zro 
biono pierwsze kroki w stro 
nę uprawdopodobnienia tezy, 
że takie przedsięwzięcie w ó- 
góle jest możliwe. Moim zda 
niem nie za bardzo to się ban 
kowej centrali udało.

A jednak coś w kredytach 
piszczy. Pobieżne „śledztwo” 
dowodzi, iż piszczą przedsię­
biorstwa. Czasami niesłusznie. 
Niejednokrotnie żale przemy 
słu są przejawem histerii.

„Niejednokrotnie” to nie to 
samo co „zawsze”.

Otóż przynajmniej jedną re 
klamację kredytobiorców trze 
ba, jak się zdaje, uznać za 
zasadną: NBP ochoczo i bez 
wahania nakłania przedsiębior 
stwa do przeznaczania części 
funduszy rozwojowych na Ii 
nansowanie działalności eksplo 
stacyjnej, co w konsekwen­
cji powinno owocować zmniej 
szeniem kredytów obroto­
wych. W UJ teoretycznie słusi

MIESZKANIU
miaru lub złej jakości wody. 
Ta nasza z kranu, chlorowa­
na, nie ułatwia życia rośli­
nom. Dobrze jest przed pod 
lewaniem, by się odstała 
przez około dchę. Najlepsza 
jest deszczówka, woda ze sta 
wu czy strumyka, ale nie 
podtruta ściekami Tempera­
tura wody powinna być ta­
ka jak temperatura powiet­
rza w mieszkaniu. Podlewa­
nie zbyt ciepłą czy zbyt zim 
ną wodą jest zawsze szkodli 
we,

I jest to Kwestia ilości w<h 
dy, częstotliwości ' podlewa­
nia. Jak wspomnieliśmy pro 
cesy życiowe roślin są ograni 
czone, zahamowane, zapotrze 
bowanie na wodę jest mniej­
sze. Podlewamy więc rza­
dziej, ale regularnie, by nie 
dopuścić do zasuszenia bry­
ły korzeniowej, a następnie 
do jej zalania. Najprostszym 
sposobem stwierdzenia czy zie 
mla jest wilgotna jest stuka 
nie zgiętym palcem w donicz 
kę. Głuchy dźwięk oznacza, 
że wilgoci jest jeszcze dosyć.
I nie'm a tu reguły jak czę­
sto podlewać. Wysychanie zie 
mi zależy przecież m .in . od 
temperatury p o w ie trza  w po 
m ieszczen iu . W m iesz k an iach  
c h ło d n ie jszy ch  n a d m ie rn e  po 
d le w a n ie  D ow oduje gnicie ko 
rzeni 1 zamieranie roślin. i

Na nadmiar wody wrażli­
we są palmy. Obfitsze podle 
wanie, nawet w zimie dob­
rze znoszą: paproć, aspara­
gus, filodendron, araukaria, 
trzykrotka. Papirus lub cibo 
ra lubią stać w wodzie.

Mycie roślin to kolejna 
czynność. Robi się to co o- 
koło 10 dni, Czynność to wa 
żha, gdyż osiadający na liś­
ciach kurz utrudnia oddycha 
nie. Przy okazji usuwamy tak 
że szkodniki. Rośliny o du­
żych liściach czyścimy szmat 
ką lub gąbką maczaną w czy 
stej letniej wodzie. Rośliny 
drobnolistne opryskujemy w 
wannie delikatnym strumie 
niem wody (np. przy użyciu 
kosmetycznego rozpylacze). 
Kaktusy czyścimy z kurzu pę 
dzelkiem, bez użycia wody

W miesiącach zimowych 
nie należy zasilać roślin na­
wozami. Q „awariach" upra- 
wowych i szkodnikach napi­
szemy za tydzień.

kredytów
nej koncepcji łonie podstawo­
wa funkcja tego funduszu. 
Przypominam — rozwojowe­
go, jak wynika z nazwy.

Myślę, żo jest to wielkie 
zmartwienie przemysłu, szcze 
golnie tego starszego. I, co by 
jeszcze nie powiedzieć, jest to 
(X) prostu polskie zmartwie­
nie.

Zamiast kłopotów, na deser, 
serwujemy dzisiaj jednak hu 
mor. Niewydumany, świeżut 
ki dowcip... sprezentowała 
TNOiK-owi poligrafia. Skrypt 
z referatami omawianymi w 
Szklarskiej Porębie miał, we 
dług zgodnych opinii orga­
nizatorów i autorów tekstów, 
nosić tytuł: „Zmiany w in- 
strumentacji reformy gospn. 
darczej w 1985 r.”.

Zamiast I n s t r u m e n t s -  
c j i  drukarze wstawili in­
strukcję.

Słowo niby podobne i mo­
że nawet bardziej zrozumiałe, 
ale znacz%’ zupełnie nie to, o 
co chodziło pomysłodawcom.

Ech, t* nawyki.
JERZY MISCHKE

Kolekcja
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Skorzystaj z szansy -  zaoraj i
W IELKA OKAZJA!

8 g r u d n ia  1984 r o k u  

Barbórkowo- 
-MikołajkoweTOTALIZATOR SPORTOWY

z a k ła d y  s p e c ja ln e  

nieograniczone wygrane 

pieniężne
TYPUJEMY 5 * 45 (kupon 3-zakladowy la  30 zł)

dodatkowo wszystkie kupony biorą udział w losowaniu cennych NAGRÓD 
RZECZOWYCH:

— 1 samochodu POLONEZ standard
— 8 samochodów osobowych FSO-1500 standard
— 2 ciągników Ursus C-330
— 15 samochodów osobowych FIAT-126pE standard
— 3 telewizorów kolorowych VENUS
— 3 radioodbiorników stereo KADMOR

W przypadku rezygnacji z nagrody rzeczowej wypłacana jest jej równowartość 
w złotych. UWAGA: Kupony na ZAKŁADY SPECJALNE przyjm ują wszystkie 
kolektury TOTO już od 12. 11. 1984 r. K-6510

SuiiiiuiuiuiiiuiiniiiuiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiguBiimiiiiiiiiiiui:

NOWA METODA WALKI i  INSEKTAMI

Nowy środek owadobójczy — sprawdzony na 
rynkach zagranicznych, atest Państwowego Za­
kładu Higieny,a i  Kiaau H ig ien y ,

prusakolep
Z abija  karaluchy, prusak],

Dżlate przez tezy mlealąea. Czysty w  o tyc ia , 
bezzapachowy. n ie  z a g ra ła  nassem u zdrow ia.
Chemicznie, opracowany pracz 
amerykańskich. naukowców.
Działa szybko 1 skuteczni*.

■ stosując nasz 'środek wygrasz 
walko-a Insektami .

. Do nabycia w sklepach „Społem".
Producent:
Przedsiębiorstwo Polonijno- 
zagraniczne „grand-pol". 
ab Rewolucji Październikowej tla, 
paw.'*, Warszawa, tek WrM-81.

K-64.W 2
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Zakład
Doskonalenia Zawodowego
Oddział Wojewódzki

w Gorzowie
ul. Sikorskiego 95, tel. 237-47

otwiera następujące kursy:
8 grudnia 1984 r. 
godz. 8.30 i 10.30

6 grudnia 1984 r. 
godz. 18.00

gddz. 17.00

sobota

— kursy czeladnicze
zawodach

czwartek

mistrzowski# we wszystkich 5

kurs eksploatacji urządzeń elektro » energetycz­
nych o napięciu od 1 kV i powyżej 1 W

— kura obsługi żurawi jezdniowych kołowych 
1 szynowych

w grudniu 1984 r. planujemy otwarcie
— kursu gospodnika
w styczniu 1985 r. będą otwarte następująoe kursyt •.
— obsługi urządzeń do sterylizacji i destylacji (autoklaw)
— spawaczy elektrycznych i gazowych
— radiowo - telewizyjne dla potrzeb własnych
— pomiarów elektrycznych
— obsługi wciągarek
— obsługi dźwigów towarowo - osobowych |
— obsługi urządzeń chłodniczych
— Wagowych przysięgłych
— konserwatorów dźwigów 1 suwnic
— kierowników malej gastronomii
— palaczy kotłów przemysłowych i centralnego ogrzewania.
Bliższych informacji udziela ZDZ w Gorzowie. ~ K-6622

Y /S J.

5 5 Kurier Polski'
Ekspozytura Biura 

Ogłoszeń
(5-078 ZIELONA GÓRA, ul. REJA 8

przyjmuje ogłoszenia 
wszelkiego rodzaju

3* wymiarowe i drobne do:

„KURIERA POLSKIEGO"

„RZEMIEŚLNIKA"

„TYGODNIKA DEMOKRATYCZNEGO" 

„GAZETY TARGOWEJ” §§ ^
w Biuro czynne w godzinach 9—14 (oprócz sobót). In- o

^  formaoje: tel. 33-05. K-6830 ^

YYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYY/̂ YYYYYYYYYYYY/YY/YYY/'/?^

|  Wydział Urbanistyki Architektury 
|  i Nadzoru Budowlanego 
|  Urzędu Miejskiego

w Zielonej GórzeiV z a w i a d a m i a

S«  inwestorów indywidualnych budujących na terenie 
X Zielonej Góry, że Istnieje możliwość natychmia- 
X stowego uzyskania przydziałów na następujące ma 
^  teriaty budowlane:

CS W wypadku nie zgłoszenia się do 5 grudnia 1984 r. 8  
8  miejscowych odbiorców indywidualnych, materiały 8  
X budowlane zoetaną zadysponowane jednostkom uspo \  
Sb łecznionym bądź odbiorcom indywidualnym poza S) 
§  Zieloną Górą. Sb

• K' 6829 |

1 I
I TELEKOMUNIKACJI 

w Zielonej Górze, ul. Ułańska 4

OFERUJE DO SPRZEDAŻY

X — szczudła żelbetonowe teletechniczne starouiy- X
teczne.

»  Bliższych informacji można i 
|  710-41 do 43, wewn. 595 lub 591

Bliższych informacji można uzyskać pod nr tel. SS

. . . . . . . . . . . . 1. . . . . . . . . . 1K-8780 ^

ul. Sikorskiego 115, tel. 229-65

WYNAJMIE od instytucji lub osób prywatnych 8  
LOKAL na teranie Gorzowa o powierzchni .około Xi

K-dMO 8

80 m kw. i  przeznaczeniem na biura.

P R A C O W N I C Y  P O S Z U K I W A Ń  I

ZIELONOGÓRSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBOT INŻYNIERYJNYCH 

w Zielonej Gńrse, ul. Chopina 11'lł 
ZATRUDNI,

następujących pracowników:
— głównego mechanika z wykształceniem wyteaym me­

chanicznym i praktyką w zakresie eksploatacji i remon 
tów sprzętu i transportu budowlanego,

— specjalistę ds. remontów — z wykształcaniem wyższym 
lub średnim l praktyką w zakresie remontów sprzętu 
1 transportu budowlanego

— kontrolera technicsnego pojazdów — z wykształcaniem 
średnim mechanicznym lub samochodowym 1 żnajo- 
mością eksploatacji sprzętu transportu budowlanego

— magazyniera stacji paliw — z wykształceniem zawo­
dowym lub średnim i umiejętnością prowadzenia sta­
cji paliw.

Nf wszystkich wymienionych stanowiskach możemy za­
trudnić emerytów i rencistów. Kandydaci do pracy na 
w/w stanowiskach winni się zgłaszać do Działu Zatrud­
nienia w Zielonej Góorze, ul. Chopina 11/18, VII piętro, 
pokój nr 701.__________________________________  K-6876

OKRĘGOWA DYREKCJA CPN 
w Nowej Soli, ai. Wolności 4 

ZATRUDNI
— inżyniera lub technika budowlanego

na stanowisko kierownika robót budowlanych 
Informacji udziela, oferty przyjmuje Dział Spraw Pra­
cowniczych, tel. 24-83 wew. 15. ' K-0832

S P R Z E D  A Ż

MASZYNĘ przem ysłow ą dw u­
płytow ą — sprtedam . Zieloną 
Górą, P tasia  34/111, po 17.

16058-G

LODÓWKĘ „Szron” używ aną 
-  sprzedam . Zielone Góra, Og- 
rodowa 7A/1S. 16037-G

KURTKĘ nową S Hsów niebles 
kich 1 srebrnych  — sprzedsm . 
Zielone Góra, Bieruta 11/4.

LODÓWKĘ, wózek dziecięcy -  
tanin sprzedam . N ądnla 12, 
gm. Zbąszyń. 13789-G

PROSO -
nów 1.

sprzedam . Rusi-
15460-G

DYWAN w ełniany now y — ce­
na detaliczna oraz zestaw sztuć 
ców (sto szt.) — sprzedam . Siu 
blce, tel. 27-96. 16S43-G

DWIE obrączki l pierścionek 
zloty — sprzedam . Nowa Sól 
W alki M łodych I.

-O

PIERŚCIONEK z b ry lan tem  — 
sprzedam . Nowa Sól, M łynar­
ska 12/2, po 17.00. 16922-0

KOŻUCH dam ski 1/4 rozm iar 
50 — iprzedam . Zielona Góra. 
tel. 611-07, po 16. 16023-G

OWCZARKI niem ieckie 1 cyfro  
we uk łady  scalone zachodnie — 
sprzedam . Kożuchów, osiedle 
K olejowe 10. 16026-G

WILCZURY szczeniaki — sprze 
dam . Zielona G óra, W ypoczy­
nek 15/17. 16064-G

„JOW ISZA” — eprzedam . Zie­
lona G óra, tel. 22-16.

16061-G

BARDZO tan io  sprzedam  me­
ble atylow e: k redens, pom oc­
nik , stół rozsuw any, 6 krzeseł 
— kom plet. Zielona G óra, Ba­
torego 14/3, po 18.

15966-G

WARSZTAT w Zielonej Górze 
„Zdobnictw o szklą 1 porcelany” 
z pełnym  wyposażeniem* 1 to­
w arem , gotowy do p rodukcji — 
sprzedam . Zapew niam  pomoc i 
naukę w pierwszym  okresie. 
Tylko pow ażne o ferty  Biuro 
Ogłoszeń, Zielona G óra, Nlepod 
leglości 25 dla 16043-G.

16043-0

KOŻUSZEK m ęski k ró tk i z la 
tek — sprzedam  Zielona Góra 
725-78. 16048-G

SOLARIUM do dw ustronnego 
opalania — sprzedam . Szczecin, 
tel. 751-28. 15923-G

SKODĘ S 100 L — sprzedam . 
Zielona Góra, F rancuska 42/8.

18131-G

MERCEDESA 230 D ro k  1978 
(nowy model) — sprzedam , no­
we opony do Wołgi lub M er­
cedesa zam ienię na nowe do 
Zuka, W olsztyn, Rzeźna 11, te ­
lefon 27-03. 1926-P

ZUKA skrzyulow ego, silnik 220 
D z przyczepą — sprzedam . Go 
rzów, K ostrzyńska 6C

18302-G

FIATA 126p 1984 — sprzedam. 
Zielona G óra, tel. 718-72 do 14.

16065-G

FIATA 126p rok  1976 — sprze­
dam . Zielona G óra, tel. 809-64.

16083-G

FELGI Passat, Golf, Audi 100 
opony 185x14, 175x14 oraz silnik 
200 D - sprzedam . Nowa Sól 
tel. 40-35. 16060-G

SKODĘ S 100 — sprzedam . Zle 
łona G óra, G w ardii Ludowej 
6/93 ,po 15. 16037-0

DACIĘ — sprzedam . Zielona 
Góra, tel. 32-44. 18031-G

FIATA 12Sp rok  1980 -  aprze- 
dam . Nowa Sól, K asztanow a 6.

18024-0

FIATA 124 S port sprzedam  lub 
zam ienię na m niejszy. Rudgle- 
rzowlce 24, k/Sw lebodzlna.

18025-G

SILNIK Oaz 21 — sprzedam. 
O gródek działkow y p rzy  Klsle- 
llnalclej — odstąpię. Zielona G6 
ra , tel. 39-39, po 16.

18011-0

SYRENĘ 108 L 1980 rok  -  ta ­
nio sprzedam . Stecleborzyce 12.

18033-G

TRABANTA 801 S 1977 rok
sprzedam . Zielona Góra, tel. 
849-85, po 17. 16034-0

FIATA 128p — sprzedam . Zie­
lona G óra, Pow stańców  W ar­
szawy 12/11. 18044-G

FIATA 136p 1988 — eprzedam  
Sulechów  Cedry 4. 16051-0

SILNIK Stara  Diesel, karose ­
rię F iata 135p do rem on tu , ga­
raż b laszany ocieplany takso ­
m etr P o ltax  2 — sprzedam .
Świebodzin, o*. Łużyckie 2D/8, 
tel. 232-81. B053-G

ZAPOROŻCA 1978 — sprzedam .
Świebodzin, osiedle Łużyckie 
33/14, tel. 238-97. 18017-G

VW PASSATA zam ienię ne 
126p lub  sprzedam . Z ie lon i Gó 
ra . P odgórna 58/4 po 15.

18036-0

K U P N O

BŁOTNIKI przednie R enault I 
GTL rok  1978, b u ty  do konnej 
Jssdy rozm er 7 — kuplę. Lub 
sito, te l. 295-79. 1S0S1-G

A'

ZAOPIEKUJĘ się dzieckiem  po 
wyżej 1 la t u siebie w dom u. 
Z ielona G óra, W ojska Polskie 
go 47 B /l. 18029-0

L O K A L B

M-2 spółdzielcza, wygody w K s 
Uszu Pom orskim , woj. kośzaliń 
akie zam ienię na Z ieloną Gó­
rę. O ferty : B iuro Ogłoszeń, z le  
tona G óra, Niepodległości 22 
dla 16049-G. 12049-0

M-S własnościow e cx>. gez za­
m ienię na m niejsze i  dop ła tą . , 
Now* Sól, tel. 29-89.

1(027-0

WŁASNOŚCIOWE dwa pokoje, 
kuchnia, łazienka, telefon w 
Koszalinie zam ienię na Zielo­
ną G órę. Nową Sól. O ferty : 
Biuro Ogłoszeń, Zielona Góra, 
Niepodległości 25 dla 1S0S5-G.

16055-0

M-4 w S trzelcach  K raj. ram ie 
ntę na podobne w Gorzowie. 
S trzelce K raj., al. W olności 
40C/24. 1908-P

R O Z N E

UWAGA K am ieniarze! W yko­
n u ję  1 dostarczam  na m iejsce! 
p rzecin lark l do cięcia kam ie­
nia, sz lifierk i przyścienne do 
las try k a , g ran itu  — podnosze­
nie ręczne, autom atyczne. Ma 
szyny są z siln ikam i. Zakład 
M echaniki Maszyn S tefan  S tęp  
nlew ski 93-119 Łódź, C hełm ­
ska 7. 13551-0

MONTAŻ żaluzji okiennych, 
drzw i harm on ijkow ych , gałek
patentow ych, karnlszy, w ygła­
szanie tap lcersk le  drzw i. Zie­
lona Góra, tel. 618-12,

15857-0

SAMOTNI! A trakcy jne  o fe rty  
m atrym onia lne przesyła „L I­
DO", G dvnla 10, sk ry tka  37.

K-5812

u d z i e l ę  k o repetycji z m ate­
m atyki. O ferty : Biuro Ogło­
szeń, Zielona G óra, N iepodle­
głości 23 dla 16042-G.

16042 -0

NAPRAWY telew izyjne. Zlelo 
na Góra, tel. 38-18. 16U5-G

KONTAKTY, o ferty  zagranica 
ne dla pań — B iuro M atrym o 
nlalne „LIDO", Gdynia 10, 
sk ry tka  37. K-5817

KORESPONDENCYJNE Biuro 
M atrym onialne LAURA poleca 
usługi, 50-950 W rocław 2. sk ry t 
ka 800. K-6425

Z a  U B Y

MAREK Suahora zgubił p ra ­
wo Jazdy k a t. B, w ydane 
przez U rząd Gm iny Zabór.

18020-0

WOJCIECH Slczyńskl zgubił 
praw o Jazdy kat. B w ydane 
przez Urząd G m iny w Lubo­
niu. 16029-G

JERZY Pa wio weki zgubił pra 
wo Jazdy kat. B w ydans przez 
W ydział K om unikacji U rzędu 
M iasta 1 G m iny Rzepin.

16028-G

Z A M I A N Y

LODÓWKĘ zam ienię na za­
m rażarkę. zielona Oóra, Ko­
ściuszki 2 A/8, po 16.00.

16047-0

2 OPONY nowe 155 x 12 za­
m ienię na 138 x  11. Sulechów , 
osiedle X X X -leda 8/12, po 1«.

16082-0

O rganizacjom , Insty tu ­
cjom , szkołom, przyjaclo 
łom, sąsiadom , znajo ­
mym, w szystkim , którzy 
okazali współczucie, 
wzięli udział w uroczys­
tościach pogrzebowych

Wiktora
Sznaidra

oraz udzlalUl szczerej, 
bezin teresow nej pomocy 
w tru d n y ch  chw ilach ser 
decane podziękował |a  
składa

rodzina
1922-P

Ludwice Woiniak
wyrazy głębokiego współczucia i  powodu śmierci 

MĘŻA

dyrekcja, POP, związek zawodowy, Rada 
Pracownicza oraz pracownicy Stoczni Re­
montowej Żeglugi Śródlądowej Oddział 
w Nowej Soli.

K-88Ś2

Z powodu śmierci

Józefa Martyniaka
wyraey zerdeccnego współczucia RODZINIE 

składają
koleżanki 1 koledzy z Zarządu Wojewódz­
kiego ZSMP w Zielonej Górze.

K-6841

Marii Przybysz
wyrazy głębokiego współczucia s powodu śmierci 

OJCA

składają
dyrekcja 1 współpracownicy z Fabryki 
Dywanów „Novita” w  Zielonej Górze.

K-6837
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w z a l e ż n o ś c i  
o d  HUMORU 

K rystyna Barytu z u- 
licy Ptasiej skarży sit; w  
redakcji na ekspedientki 
sklepu mięsnego nr 63 
p r z y  u l i c y  Zubrzyckiego. 
Czytelniczka zauważyła, 
że sprzedają one towar 
według własnego uzna­
nia. Znajom ym  i kole­
żankom z pobliskiego 
sklepu spożywczego — 
bez kolejki, a inwalidów  
o b s ł u g u j ą  w dowolnym  
stosunku, 1:2, 1:3, w za­
leżności od humoru.

U SYC H AJĄ TOPOLE 
Na drodze Zawada — 

Krępa w  galopującym  
tempie usychają piękne 
topole. Najwięcej su­
chych drzew można zau 
ważyć w  sąsiedztwie wy 
budowanych niedawno 
prywatnych domków jed 
norodzinnych.

Wiadomość tę kieru­
jem y pod adresem dzia­
łaczy Towarzystwa O- 
chrony Przyrody. Może 
oni znajdą przyczyny i 
zapobiegną dalszemu u- 
sychaniu drzew...

W atmosłerMe zaangażowania

Obrady V Miejskiej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej ZSMP

w  Z ie lo n e j  G ó r z e
W miniony czwartak 29 listopada obradowała V Miejska 

Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza Związku Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej w Zielonej Górze. W sali kolumnowej 
Urzędu Wojewódzkiego 104 delegatów reprezentujących kola 
miejskiej organizacji debatowało o żywotnych dla pokolenia 
sprawach.

Na obrady przybyli m.in. I 
sekretarz KM PZPR Andrzej 
Sieradzki, przewodniczący Za 
rządu Wojewódzkiego ZSMP 
Michał Popławski, przewodni 
czący Miejskiej Rady Narodo 
wej Jan Trzeszcz, prezydent 
miasta Antonina Grzegorzew 
ska, przedstawiciele stron­
nictw politycznych i organi­
zacji społecznych.

W pierwszej części1 konferen 
cji Andrzej Sieradzki! wręczył 
akty nominacyjne kolom 
ZSMP, które mogą rekomen 
dować swoich członków w 
szeregi PZPR. Nominacje ode 
brali przedstawiciele kół 
ZSMP z tkalni „A” ZPW „Pol 
ska Wełna”, ZPB „Nadodrze” 
i Komunalnego Przedsiębiorst 
wa Robót Inżynieryjnych. 
Wręczono też 5 medaii „Za 
zasługi dla miasta ' Zielonej 
Góry", 9 odznaczeń „Za za­
sługi dla wojewódzkiej orga­
nizacji ZSMP” i „Źa zasługi

Nie chodzi o to jaka jest ta reklama. Chodzi •  fo, aby 
była skutecznal

Fot. B. BUGIEL

dla miejskiej organizacji 
ZSMP”.

Referat podsumowujący do 
robek miejskiej organizacji 
wygłosił przewodniczący ustę 
pującego Zarządu Miejskiego 
ZSMP Wiktor Fauajło. W 
swym wystąpieniu zaakcento 
wał potrzebę wzmożenia pra 
cy politycznej z młodzieżą 
wszystkich środowisk. Zgłosił 
wniosek o utworzenie w mieś 
cie Centrum Kultury Młodzie 
żowej ZSMP. Podkreślił konie 
ćzność wzmożenia pracy ideo 
wej i propagandowej związku 
oraz jej uatrakcyjnienie w 
środowiskach oddziaływania. 
Zwrócił się do młodych ludzi 
pracy o ściślejsze więzy ze 
strukturami PRON i związka 
mi zawodowymi, z harcerst­
wem, stowarzyszeniami wyż­
szej użyteczności. Wyraził też 
w swoim wystąpieniu stosu­
nek miejskiej instancji ZSMP 
do problemów socjalno-byto­
wych młodzieży naszego mia­
sta.

W dyskusji glos zabrało 27 
osób. Padło wiele konkret­
nych propozycji w sprawach 
wypoczynku, pracy, nauki mło 
dych zielonogórzan. Poslulowa 
no o bardziej ofensywne wy­
korzystanie Funduszu Akcji 
Socjalnej Młofzieży na cele 
programowe związku. Mów­
cy zgłosili szereg wniosków 
pod adresem władz admini­
stracyjnych miasta, a lakże 
postulowali do IV Zjazdu 
ZSMP o ograniczenie górnej 
granicy wieku organizacyjne 
go członków ZSMP do lat 32 
(obecnie 35). Stwierdzono rów 
nież, że pod znakiem zapyta 
nia stoi przyszłość budownic 
twa patronackiego w mieście, 
domagając się od administra­
cji państwowej jasnego i jed 
noznacznego stanowiska w tej 
sprawie.

Andrzej Sieradzki zwrócił

się do członków organizacji o 
wzmożenie dyscypliny pracy 
na każdym stanowisku, wska 
zał na ogromne możliwości 
związku w polepszaniu orga­
nizacji pracy w zakładach pro 
dukcyjnych i instytucjach. Za 
pewnił, że instancja miejska 
PZPR rzetelnie rozpatrzy 
wnioski wypływające z obrad 
konferencji. I sekretarz KM 
podziękował młodzieży za kon 
krelne prace na rzecz mia­
sta, realizowane podczas Wio 
sny Czynów ZSMP.

W części organizacyjnej ob 
rad, konferencja, w glosowa­
niu tajnym, wybrała 32-osobo 
wy Zarząd Miejski ZSMP. Je 
go przewodniczącym został po 
nownie Wiktor Fanajlo. Wice 
przewodniczącymi zostali: Iły 
szard Czesnowicz, Mirosław 
Wojdanowski, Dariusz Śmi­
gielski i Krzysztof Łoziński. 
Przewodniczącym Miejskiej 
Komisji Rewizyjnej ZSMP zo 
słał wybrany Lesław Lisow­
ski. Konferencja wybrała 20 
delegatów na Wojewódzką 
Konferencję Sprawozdawczo- 
Wyborczą ZSMP.

W podjętej uchwale konfe­
rencja wystosowała apel do 
młodzieży Europy w isprawie 
walki o pokój, bezpieczeństwo 
i międzynarodowe rozbroje­
nie.

Obradami konferencji sDra 
wnie kierował Andrzej Zalew 
ski, pracownik Ośrodka Pię­
cioboju Nowoczesnego i Jeź­
dziectwa w Drzonkowie.

Warte zauważenia: Konfe­
rencji towarzyszyła wystawa 
prac dyplomowych uczniów 
Technikum Elektronicznego. 
Obok prezentowano bogaty 
serwis fotograficzny obrazu­
jący adaptację strychów na 
mieszkania. Duże zaintereso­
wanie budziła gazetka reda­
gowana przez koło ZSMP przy 
Okręgowej Dyrekcji Dróg Pu 
blicznych w Zielonej Górze 
pt. „Brukowiec”. Była też wy 
stawa obrazująca historię ru 
chu młodzieżowego w Pol­
sce Ludowej.

ał.

Dziś spektakl 
«Nędzy uszczęśliwionej
Dziś, 3 grudnia o godzinie 

19 w sali Filharmonii Zielo­
nogórskiej odbędzie się kolej 
ny spektakl opery Macieja 
Kamieńskiego z librettem Frań 
ciszka Bohomolca „Nędza u- 
szrzęśliwiona”.

Wykonawcy: Orkiestra FZ, 
Szymon Kawalla — dyrygent.

Obawy działaczy TOZ 
o losy schroniska

De redakcji wpłynął list 
sygnowany przez Zarząd Od­
działu Towarzystwa Opieki 
nad Zwierzętami. Działacze 
wyrażają w nim swoje ohn- 
wy o przyszłe losy schroniska 
dla zwierząt przy ulicy Szwaj 
carskiej. Uznaliśmy za wła­
ściwe opublikować list w ca­
łości i w oryginalnej wersji.

„Polska jest sygnatariu­
szem Światowej Deklaracji 
Praw Zwierzęcia uchwalonej 
w wyniku rosnącego zagroże- 

,nia jakie niesie z sobą dla 
świata istot żywych wspólcze 
sna cywilizacja Nakłada to 
określone obowie-kt w ząbre 
.s'e czynnego zwalczania szko 
dtiwych społecznie przejawów 
okrucieństwa wobec zwierząt, 
co gwarantują w naszym u- 
stawodawstwie wszechstron­

ni J& C 68 roEIEft
Dowód osobisty na naz­

wisko Ludwik Cyba jest do 
odebrania w redakcji pok. 
n r 12.

nie opracowane przepisy prą 
wne.

Istniejące od 120 lat W Pol­
sce Towarzystwo Opieki nad 
Zwierzętami nie narzuca mi­
łości do zwierząt, lecz dąży 
przez szeroko pojętą I wspie­
raną przez czołowe umysły 
epoki — wymieńmy tylko Ta 
deusza Kotarbińskiego, Jaro­
sława Iwaszkiewicza, Marię 
Dąbrowską i wielu innych, 
działalność dydaktyczną do 
wprowadzenia norm moral­
nych w stosunkach człowiek 
— zwierzę, jak również zwal 
cza przejawy znieczulicy i 
okrucieństwa, które pozwala­
ją na krzywdzenie zwierząt i 
wpływają ujemnie na kultu­
rę społeczeństwa.

Placówkami niosącymi bez­
pośrednią pomoc zwierzętom 
odrzuconym, zabłąkanym, z 
różnych powodów bezdom­
nym, są schroniska TOZ pro 
wadzone we współdziałaniu z 
urzędami miejskimi Schroni 
ska te są kontrolowane przez 
władze zwierzchnie TOZ i u- 
rzędy wojewódzkie i dopóki 
są sterowane przez Towarzy­
stwo Opieki nad Zwierzęta­
mi — dopóty są przestrzega­
ne zasady humanitarnej opie 
ki, do czego TOZ i schroni­
ska mu podlegle są z urzędu 
powołane.

Przejęcie schroniska przez 
organa administracyjne — eli 
minuje treści humanitarne do 
minimum i już w szeregu 
ośrodków w . kraju przynio­
sło to wiele niewymiernych 
szkód moralnych, a korzyści 
administracyjno - porządko­
wych jest mniej niż się spo­
dziewano.

Po 10 latach współpracy z 
władzami Urzędu Miejskiego 
Oddział Miejski TOZ w Zielo 
nej Górze stoi w obliczu utrą 
ty nadzorowania Schroniska 
dla Bezdomnych Zwierząt 
przy ulicy Szwajcarskiej Za 
rząd uważa, że całkowite od­
cięcie funkcjonowania schro­
niska od TOZ będzie równo­
znaczne z nieuniknionym po­
gorszeniem sytuacji zwierząt 
schroniskowych — traktowa­
nych z natury rzeczy przez 
osoby niezaangażowane spo­
łecznie jako swego rodzaju 
zbędn'- Drodukt, odpadki bez 
wartości.

Schronisko zielonogórskie 
powstało w 1968 roku dzięki 
wspólnym inicjatywom TOZ, 
Ligi Ochrony Przyrody i 
władz miejskich i powinno 
Dozostać humanitarną placów 
ką regionu”

ZAFZĄO ODDZIAŁU TOZ 
W ZIELONEJ GÓRZE.

Soliści — śpiewacy: Bożena 
1'orzyńska — sopran (Matka), 

Wiesława Wielemhorek-Gro- 
belna — sopran (Kasia), Jerzy 
Antcpowicz — tenor (Antek), 
Zdzisław Krzywicki — bas 
(Pan Jan), Antoni Bogucki — 
ba-; (Podstąrościc).

Soliści — tancerze: Beata 
Blaszczyk i Jacek Łumiń.ski.

Soliści aktorzy: Joanna Do 
brzańska i Hilary Kurpanik.

Reżyseria — Antoni Nowa- 
liński, scenografia — Marian 
Stańczak, choreografia — Zbi 
gniew Korycki.

Bilety do nabycia w godzi 
nach 8 do 15 oraz na godzinę 
przed spektaklem w kasie Fil 
harmonii.

Mieszkaniowe wkłady 
oszczędnościowe

Oszczędności pieniężne gro 
madzcme na mieszkaniowych 
książeczkach PKO służą za­
spokajaniu ważnych potrzeb 
bytowych — są kluczem do 
własnego mieszkania.

Czas wyczekiwania na mie 
szkanie, jak wszyscy dobrze 
wiemy, trwa wiele lat, a wy 
magane środki wzrastają 
wraz ze wzrostem kasztów 
budownictwa. Przywilejem 
oszczędności gromadzonych 
na mieszkaniowych książccz 
kach PKO jest zapewnienie 
realni wartości tych wkła­
dów. Jest on realizowany po 
przez premię gwarancyjną 
przypisaną tylko tej formie 
wkładów.

Książeczka mieszkaniowa 
jest dostępnym dla każdego 
środkiem do otrzymania mie 
szkania. Własne mieszkanie 
jest dla każdej rodziny życio 
wą potrzebą i o tym trzeba 
myśleć z odpowiednim wy­
przedzeniem. System oszczę­
dzania na mieszkaniowych 
książeczkach PKO umożliwia 
gromadzenie środków poprzez

Dla głodujących 
dzieci w Etiopii

Apel „Gazety” o pomoc 
dla głodujących dzieci w 
Etiopii spotyka się z coraz 
większym oddźwiękiem róż­
nych środowisk. Szczególnie 
zareagowała na apel mło­
dzież zielonogórskich szkół. 
W piątek otrzymaliśmy ko 
lejny meldunek o przeka­
zaniu 8.620 złotych zebra­
nych przez samorząd ucz­
niowski SP nr 12 Pienią­
dze te pochodziły z dobro­
wolnych datków uczniow­
skich oraz z loterii fanto­
wej i aukcji wartościowych 
rzeczy. KTM

—  k  —

Zebranie 
członków  
PTP ONZ

Z arząd W ojewódzki P o lsk ie ­
go Tow arzystw a P rzy jac ió ł 
ONZ in fo rm u je  sw oich człon 
ków, że zeb ran ia  odbyw ać się 
będą w każdy pierw szy ponie­
działek m iesiąca w budynku  
przy placu M atejki 7.

Dzisiaj Zarząd zaprasza człon 
ków i zain teresow anych  na 
spo tkan ie  z red. M ichałem Ho 
row iczem , k tó ry  p rzedstaw i hi# 
sto rię  pow stania, cel 1 zadan ia ' 
O rgan izacji N arodów  Z jedno ­
czonych.

P oczątek  spotkania  o godzi­
n ie  18.00

W odpowiedzi na naszą no ­
ta tk ę  „B rak  cieplej wody” Zie 
lonogórska Spółdzielnia Mie&z 
kanlow a in form uje, że za okres 
b rak u  ciepłej wody udżielóna 
będzie lokatorom  bonifika ta . 
P rzyczyną b rak u  ciepłej wody 
w budynku  nr 3 p r jy  ul. Osie 
dlow ej były  niedrożne wym ień 
n ik i. P race  rem ontow e zakoń­
czono w połowie październ ika 
i od tego czasu do spółdzielni 
nie w pływ ają skargi lokatorów  
tego i sąsiednich  budynków .

O dpow iadając na no ta tkę  
Z abrak ło  chęci” P rzedsięblor 

stwo G ospodarki K om unalnej 
i M ieszkaniow ej stw ierdza, że 
n ie p rzew iduje się w najbdiż 
szych latach  w ykonania elew a 
cji budynku  przy ulicy W ars- 
kiego 27, dlatego, że nie ma 
tak ie j potrzeby. E lew acja jest 
po p rostu  w dobrym  stan ie  
technicznym .

Przyczyną zacieków  w m ie 
szkaniu  przy ulicy Wazów 6 
była niedrożna ru ra  k an a liza ­
cy jna , k tó rą  rejon  ABM nr 2 
przeczyścił. W przyszłym  roku 
cała insta lac ja  wodna na p a r ­

te rze  i I p iętrze tego budynku  
zostanie w ym ieniona. Je st to 
odpow iedź PGKiM na no ta tkę  
pt. „A w aria  w m ieszkaniu  sta 
ruszków ”.

W ydział O chrony Środow iska. 
G ospodarki W odnej i Geologii 
U rzędu W ojewódzkiego w zwią 
Zku z n o ta tką  prasow ą „C zar­
na rozpacz”  in form uje że- w 
kotłow ni przy ulicy M orelowej 
eksploatow ane są urządzenia 
odpylające o przestarzałe j kon 
strukcjl. WPEC ma obow iązek 
w ym ienić te urządzenia na 
spraw ne, co jednak  będzie zwią 
zane z przebudow ą całego sy ­
stem u w enty lacy jnego  oraz bu 
dową nowego kom ina. Czas re 
a lizac ji — około 3 la t.

Humanitarny
gest

W piątek , 30 ubm . członkowie 
Klubu Honorowych Dawców' 
Krwi przy Z ielonogórskim  Za- 
kłartzie G órnictw a N afty i G a­
zu oraz „T ran sn a fty ”  oddali 12 
litrów  krw i na pomoc dliectom  
w głodującej Etiopii.

Za propagow anie honorow e­
go krw iodaw stw a ZZGNiG zo­
sta ł osta tn io  odznaczony złotą 
odznaką 11DK.

wnoszenie określonych wpłat 
miesięcznych, nie powodują­
cych większego uszczerbku 
w budżecie rodzinnym.

Od dyrektora t Oddziału 
PKU w bielonej Górze dowia 
uujemy się, że obecnie obslu 
giwane są dwie formy wkia 
uów miesięcznych;

#  gromadzonych na książę 
ezkaeh wystawionych przed 
1 stycznia 1983 r. oraz

•  gromadzonych na książc 
czkach założonych po 1 stycz 
nia 1983 r. w wyniku wysta 
wienia nowej lub przepisania 
po 1. I. 1983 r. na nowe zasa 
dy dawnej książeczki miesz­
kaniowej.

Obydwie formy oszczędza­
nia na mieszkaniowych ksią 
żeczkach PKO zapewniają 
realność wkładów i dają u- 
prawnienia do otrzymania 
mieszkania. Różnice dotyczą 
wysokości odsetek, wysokości 
wpiat miesięcznych, deklaro 
wania okresu oszczędzania i 
deklarowania formy budow­
nictwa.

Na temat istnienia dwóch 
różnych rodzajów książeczek 
mieszkaniowych krąży wicie 
różnych i sprzecznych wersji. 
W związku z tym PKO infor 
muje, że książeczki mieszka 
niowe wystawione przed 1 
stycznia 1983 roku będą ob­
sługiwane na dotychczaso­
wych zasadach do 31 grudnia
1987 r. i do tego czasu zacho 
wują wszystkie przypisane 
im uprawnienia.

Rodzi się pytanie, co nale­
ży uczynić, aby książeczki 
mieszkaniowe wystawione 
przed 1. I. 1983 r, zachowały 
swój charakter i uprawnienia 
po roku 1987? Książeczki te 
w nieprzekraczalnym termi­
nie do 31 grudnia 1987 r. na 
leży przepisać na nową for­
mę.

Formalności związane z 
przepisaniem wkładu można 
już dokonać w oddziale PICO. 
Znaczna ilość klientów osia 
dajacvch książeczki wyslawio 
n- przed 1 stycznia 1983 r. 
czynności te już załatwiła.

Książeczki mieszkaniowe 
wysławione przed 1. I.' 1983 
r., które nie zostaną przepi­
sane w określonym czasie na 
nowe zasady, od 1 stycznia
1988 roku siana się zwykły­
mi książeczkami, nozbawiony 
mi wszelkich przywilejów 

przypisanym książeczkom 
mieszkaniowym.

Szczegółowych informacji 
udzielają wszystkie oddziały 
PKO.
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GRUDNIA
F R A N C IS Z K A .
KSA W EREG O

s
mmii lim u

T eatr im . L. K ruczkow skiego
Z ielonej Górze — 10 — Szel­
m ostw a lisa W italisa 

T eren  — W ojnów — 16 — Szei
m ostw a lisa W italisa

D U Ż E J
„W ENUS” -  10.30, 13, 15.15.

17.30, 19.45 — E.T. (USA 12 1.)
„NYSA” — 9.30 — Sabina K leist 

— la t 7 (NRD b.o.), 11, 17.15, 
19 45 — Dziecko R osem ary
(USA 18 1.), 13.30 15.15 —
Dzień Ko*Libra Opól. 12 1.)

„NEW A” — 15.30, 18.30 — Czas 
apokalipsy  (USA 18 1.)

E
Muzea — w ystaw y — niecz. 
Klub M PiK  — czynny 10—20. 

Rysun-ki E lżbiety K upisz.

j K T a i l 3 J
D yżur pełni ap teka  przy ui. 

K arola  M arksa.

isTELEFONY
Pogoaowie M ilicyjne 997
Straż Pożarna 9G8
Pogotow ie R a tunkow e 999
Pogotow ie W eterynary jne  917

(czynne od 15 do 6 rano) 
Pogotow ie Energetyczne 991
Pogotow ie G azownicze 2181
In fo rm acja  PKS 2301
Inform acja  PK P  3 0
Inform acja  Usługowa 53tM)
In fo rm acja  o stan ie  dróg 

w Gorzowie 980
Młodzieżowy Telefon 

Z aufan ia  (14—17) 98B
Telefon Z aufan ia  (17—2*1) 70621
Telefon Z aufania MO 3359

(czynny całą  dobę)

Posto je  taksów ek

dw orzec 2666
ul. P dgórna 2667
pl. Pow stańców  W lkp. 2668
ul. G w ardii Ludow ej 5237
bagażów ki 2825

Pom oc drogow a

Zielona G óra, ui. Wailkl 
Młodych 31 (7—15) 70552

Z ielona G óra, ul. W alki 
M łodych (7—18) 961

Śladem naszych publikacji

W y k ła d
W związku z ukazaniem się 

„Winogronka" pt. „Biało" i 
notatki zatytułowanej „A jed 
nak zaskoczyła” napisał do 
nas dyrektor Przedsiębiorst­
wa Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej — Kazimierz 
Wożniak. Oto jego wywody:

,,W obu notatkach stwier­
dza się, że w sobotę, 17 listo­
pada nie zostały na terenie 
miasta użyte pługi odśnieżne. 
Jest to fakt, lecz jego przy­
czyną nie było zaskoczenie o- 
padem śniegu, lecz to, że o- 
pad śniegu był niewielki, oko 
lo 2—4 cm i w tym stanie 
rzeczy użycie pługów byłoby 
zabiegiem niecelowym, nie da 
iącym też widocznych efek­
tów. Warto przy tym uzmy­
słowić sobie, że wszystkie za­
biegi, które wykonujemy na 
ulicach miasta wiążą się z po 
ważnymi kosztami.

„Pługowanie” ulic rozpo­
częte zostało dopiero w go­
dzinach nocnych z 17 na 18 li­
stopada, kiedy to w wyniku 
dalszego opadu śniegu, stało 
się to potrzebne.

Przedsiębiorstwo jedynie 
skiada wnioski do prezydenta 
miasta w kwestii zaliczania 
noszczególnych ulic do I, II 
lub III kolejności odśnieża­
nia. Kierujemy się przy tym 
znaczeniem poszczególnych u-

lic dla ca6feci systemu komu 
nikacyjnego oraz siłami i śród 
kami, którymi dysponujemy. 
W zasadzie przy każdej u- 
licy znajdują się jakieś waż­
ne obiekty, sklepy, a przede 
wszystkim zamieszkują lu- 
dzii, którzy mają ważne po­
wody, aby mieć zapewnioną 
szybką i sprawną komunika­
cję. Dlatego też Rada Mini­
strów w swoim zarządzeniu z 
dnia 30 września 1980 r. usta­
liła, że jednostki organizacyj 
ne i osoby fizyczne mają o- 
bowiązek oczyszczania ze śnie 
gu, lodu, błota itp. oraz usu­
wania śliskości nie tylko chód 
ników ale także połowy jezd 
ni graniczącej z nieruchomoś 
cją. Nie ma więc przeszkód, 
a przeciwnie, nałożony został 
obowiązek, aby zakłady pracy 
zapewniały przejezdność dro 
gi do nich prowadzącej. Po­
dobnie też właściciele domów 
jednorodzinnych na osiedlu 
Słowackiego nie mogą oczeki­
wać, że orzedsiębiorstwo na 
sze wykonywać będzie nałożo 
ne na nich obowiązki.

Finansowana przez prezyden 
ta miasta akcja zimowa ma 
na celu utrzymanie w stanie 
odpowiednim systemu komuni 
kacyjnego miasta w układzie 
magistralnym...”.

Z głębokim żąlrm zawiadamiamy, żę 30 listopada 1984 r. 
zmarł

S t a n i s ł a w  G o le c
były długoletni pracownik Biura Cechu, ceniony kolega 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 4 grudnia 1984 r. o 
godzinie 13.00 na cmentarzu komunalnym pray ulicy 

Wrocławskiej w Zielonej Górze.
Wyrazy współczucia ZONIE

Zarząd i pracownicy Rinra Cechu
składają

16199-G
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Kolarstwo przełajowe

Edward Piech wygrał
w Zwierzyniu i Strzelcach

W Zwierzyniu odbyt sit; w sobotę 
ogólnopolski wyścig w kolarstwie 
przełajowym zaliczany do challen­
ge^  Polskiego Związku Kolarskiego 
i redakcji „Dziennika Ludowego”. 
Na starcie stanęło 33 seniorów (bez 
Jana Wiejaka i Grzegorza Jaroszew 
skiego) I 44 juniorów (bez Cezare­
go Zamiany i Piotra Bondaryka).

Wśród seniorów najlepszym w wy 
łclgu trwającym 50 minut plus 1 o- 
krążenle okazał się Edward Piech 
(POM Strzelce Kraj.), który wyprze 
dził Jana Antkowiaka (Stomil Po­
znań) i Sławomira Darula (Start To 
ntaszów). Czwarte miejsce zajął Jó­
zef Grochala (POM Strzelce Kraj.), 
piąte — Andrzej Kaczmarczyk (Ka 
rolina Jaworzyna SI.), a szosie — Je 
rzy Wożniak (Baszta Bytów). 14 miej

T e a a a s
W hall warszawskiej Mery zakon 

ezył się międzynarodowy turniej te 
nisowy o Puchar Krajów Demokra 
cji Ludowej. W finale gier pojedyn 
czych Kegina Marsikova (CSRS) po­
konała Aurelię Gheorge (Rumunia) 
6:2, 6:4, a Wojciech Kowalski zwy­
ciężył Czechotilowaka Iironislava 
&tankovica 0:4, 0:6, 6:4.

Zanim jednak rozegrane zostały 
finały obu singli, na korcie zmierzy 
ły się najlepsze pary kobiet. Dorota 
Dziekońska i Elżbieta Zaboklicka 
sprawiły miłą niespodziankę i poko 
nały faworyzowany duet czechosło­
wacki Reginę Marsikoyą 1 Norę llaj 
cikoyą 6:3, 1:6, 6:4. Polki rozegrały 
jedno z lepszych spotkań w ostat­
nim ozasie i wygrały zasłużenie.

— * — 
Dobry wynik 
pływaku Stilonu

Z udziałem zawodniczek i zawod­
ników z siedmiu klubów — Stali Sto 
cznia Szczecin, Błękitnych Stargard, 
Stilonu Gorzów, Górnika Zabrze, 
Śląska Wrocław, Startu Gdańsk i 
Górnika Radlin rozegnuis zostały w 
Szczecinie zawody pływackie zawód 
ników urodzonych w 1973 r. Zwy­
ciężyła Stal Stocznia — 311 pkt przed 
Błękitnymi Stargard — 234 pkt 1 
Stilonem Gorzów — 220 pkt.

Najwartościowszy wynik — 4 20,58 
w wyścigu na 400 m st. dowolnym 
uzyska) Krsysztof Chojnowski ze 
Stoli Stocznia ustanawiając rekord 
Polski w tej kategorii wieku. Z ezo 
lowych rezultatów wymienić także 
należy 1.20,49 Artura Nowaka ze 
Stilonu, który wygrał wyścig na 100 
m st. klasycznym.

*  -

W  s h r & c i e
♦  Hlegiem ns 18oo m. w ygrąnym  

pndcsss m iędzynarodow ych zawodów 
o ..Puchar Warszawy*’, E rw ina Ityś- 
Ferens udow odniła, że ciągle jeszcze 
należy  do św iatow ej elity  panczeni- 
slck. Ma początkjfesezonu 1 w te j fa ­
zie p rzy g o to w tń “ zas 2.13,00 uayskat 
ny na w arszaw skich S tegnach — to- 
rze przecież niezbyt ezybkim  — Je»t 
dopraw dy znakom ity

♦  W M onachium  odbyły się obrady 
św iatow ego stow arzyszenia organiza 
torów  im prez kolarskich  (AlOCC). 
P iay ję to  nowy s ta tu t, pow ołujący m. 
In. kom itet koordynacy jny  dwócb nie 
zależnych organizacji — stow arzysze­
nia o rganizatorów  im prez ko larsk ich  
am atorów  i zawodowców Dokonano 
w yboru  władz. P rezydentem  ATOCC 
— am ątorów  został F rltz Ram seter 
(REN). Funkcję  1 w iceprezydenta po 
w ierzono dyrek torow i Tour de Polog 
ne, red . W ojciechowi Szklell

♦  N ajlepszym  lekko a tle tą  USA w 
19*4 r wybrany został Carl I.ewts. 
A m erykański związek lekkoatle tycz ­
ny  przyznał mu nagTodą „H arrlson  
D illarda".

W yróżnienie w ręczono trenerow i 
sław nego lekkoatle ty  — Tomowi Telia 
zowl. Carl Lewis nie przybył na u ro ­
czystość Ja k  sie tłum aczy „Jest zmę 
czorty fizycznie I psychicznie"

♦  W Fukuoka odbył się m iędzyna­
rodow y bieg m aratońsk i w k tórym  
aż trzech zaw odników  pokonało dy ­
stans 42 km 105 m poniżej 2 godzin 
11 m inut. Zw yciężył niespodziew anie 
24-letnl T akayukl N akayaina (Japonia) 
w  czasie 2:10.00 By) t.o trzeci m a ra ­
ton  w Jego karierze O 30 sek. w y­
przedził ęrt sWegó Tbdaka, , Talsuke 
Kodam a oraz o »s kek. M ichaela Heli 
m anna (RFN).

♦  Jose f.uis Roca został w ybrany  
prezesem  H iszpańskiej Federacji P ił­
ki Nożnej. Jego poprzednik, 50-letnt 
P ablo  P orta  pełn ił tę  funkcję  przez 
rn rksym alny  okres — 12 la t W m aju, 
k ró lew skim  dekretem  zm ieniona zo­
stała form ula w yborów . Dotychczas, 
szefa federacji w ybierali prezesi k lu ­
bów Od bieżącego roku w w yborach 
uczestniczą obok prezesów, także sę ­
dziowie 1 sew odnley.

sce zajął Kazimierz Szczepaniak
(POM).

Rywalizacją juniorów na dystansie 
40 minut plus 1 okrążenie wygrał 
Arkadiusz Stępniewski (Start Toma 
szów Mazowiecki), drugie miejsce za 
jął Piotr Kosmala (Neptun Pruszcz 
Gdański), a trzecie — Krzysztof Fi­
kus (Ziemia Opolska).

Wczorajszy wyścig w Strzelcach 
zgromadził 35 seniorów. Ponownie 
najlepszym okazał się Piech, który 
dynamicznie finiszował wyprzedza­
jąc dosłownie na linii mety Antko­
wiaka. Na trudnej trasie, a dodatko 
we wymagania stawiało topniejące 
po nocnym mrozie podłoże, rywali­
zacja tych kolarzy była pasjonują­
ca. Obaj uzyskali czas 55,22. Ze slra 
tą 50 sek, do najlepszej dwójki fini 
szował Tadeusz Krześlak (Start To­
maszów), a kolejne miejsca zajęli: 
4. ttarul, 5. Adam Żychoń (Górnik 
69 Mysłowice), 6. Edward Hatllica 
(Korona Kielce).

Wśród 45 juniorów zwyciężył Fi­
kus przed Kosmalą i Stępniewskim. 
Miejska lubuskich kolarzy: 5. Alek­
sander Gawryluk, 7. Jędrzejewski 
(obaj Bizon), 9. Marek Mudaliński 
(POM Strzelce), U. Jerzy Poniewier 
ski (Bizon), 12. Bogumił Ganczar 
(Trasa Z. Góra).

W łącznej klasyfikacji drużyno­
wej seniorów 1 juniorów zwyciężył 
Start Tomaszów Mazowiecki — 22 
pkt przed POM-ent Strzelce Krajeń 
skle — 17 pkt i Ziemią Opolską — 
15 pkt.

Po cyklu „Grand Prix”, wyści­
gach w Zielonej Górze, również im 
prezy w Zwierzyniu i Strzelcach wy 
kazały, że kolarstwo przełajowe cie 
szy się w lubuskim regionie zasłu­
żoną popularnością. Wyścigi zoslały 
należycie'zorganizowane 1 sprawnie 
przeprowadzone.

Obecnie sześciu czołowych senio­
rów, wśród nich Edward Piech wy­
jeżdża na wyścig do Szwajcarii. Ja 
roszewski i Wiejak pozostaną tam 
przez dłuższy okres (do 6 stycznia), 
pozostali zaś niebawem . powrócą. W 
najbliższym czasie kilku z nich uda 
się na kilka wyścigów do Holandii.

Perrin Pełen 
prowadzi
w Pucharze Świata

We włoskiej miejscowości Cour- 
mayer rozegrano slalom specjalny 
kobiet, który był pierwszą konkuren 
cją nowej edycji Pucharu Świata. 
Zwycięstwo odniosła Perrin Pełen 
(Francja) — 1.34,13 przed Marią
Epple (RFN) — 1.34,55. Trzecie miej 
sce zajęła mistrzyni olimpijska z Sa 
rajewa — Włoszka Paoletta Magoui 
— 1.34,79. Polka Małgorzata Tlałka 
zajęła 10 miejsce i  czasem 1.36,97. 
Jej siostra Dorota podobnie jak kil 
ka innych zawodniczek m.in. Ros- 
wilha Slelner I Monika llesa nie u- 
kończyła pierwszego przejazdu.

Perrin Pełen po pierwszym prze- 
jeździe znajdowała się na trzecim 
miejscu za prowadzącą Marią Epple 
1 Tamarą McKinney (USA). Znakoml 
ty drugi przejazd (jako jedyna ze- 
azia poniżej 46 tek) i słabsze wystą 
py rywalek pozwoliły jej awanso­
wać na pierwsze miejsce. Również 
Małgorzata Tlałka miała znacznie lep 
szy drugi przejazd. Polka po pierw 
azym przejeżdzie znajdowała się na 
14 miejscu. W drugim uzyskała ós­
my czas 1 przesunęła się o cztery 
lokaty.

W  I I  l i d z e  k o s s y k a r e k

AZS Gdańsk przeegzaminował 
stilonowską młodzież

Z dużymi obawami •  wynik wy­
jeżdżały do Gdańska koazykarki go 
rzowskiego Stilonu. W uczelnianej 
hali tamtejszego AWF w Oliwie, 
w kolejnym meciu II lig! gorzo- 
wlanki przegrały z AZS-em 84:111 
(40:72). Punkty dla Stilonu zdobyły: 
Orłowska 23, A. Jabłońska 18, T. 
Butrym 16, D. Itnik 10, A. Pohl 7, 
M. Kemhacz 6, A. Ozlerablowtka 1 
M. Górniak po 2, a najwięcej dla 
AZS-u -  J. Kom 38, J. Machliń- 
tka 32, E. Mielecka 23. Sędziowali: 
A. Krzemiński (Koszalin) i E. Ra­
tajczak (Elbląg).

Porażka różnicą 27 pkt. Jezt zna­
czna, jednak nie kompromituje. 
Brak ligowego obycia, uczenie się 
prawideł gry o mistrzowskie punk­
ty — wszystko to koszule. AZS 
Gdańsk należy do zespołów II ligi, 
z którym! gorzowianki wygrać nie 
są Jeszcze w stanie Rzecz więc w 
nabywaniu doświadczeń, szybszym 
niż to czwnlą inne młode drużyny, 
uczeniu sie na własnych błędach.

nvsnonulacy skutecznymi snaj­
perkami (Kom I Machalińska) miej 
scowy zespół przystąpił do meczu 
z założeniem aktrwnel defensywy 
na całym boisku. Taka taktykę dru 
żvnv stosują sporadycznie, z regu­
ły w przypadku chęci „postrasze­
nia" rywalek. Speszone gorzowian 
ki. nie malac swobody nawet na 
własnej połowie boiska popełniały 
snoro błędów. Rosło zdenerwowa­
nie, nie przynosiły punktów- rzuty 
z najdogodniejszych pozycji. Ko-

Adam Lisewski 
ponownie prezesem

W W arszawie obradow ał 1 bm . wal 
ny  zjazd Polskiego Zw iązku Szerm ier 
czego. Delegaci podsum ow ali dzia­
łalność zw iązku z t lata 19*1—19*4 Pr* 
zesem Polskiego Związku Szerm iercze 
go w ybrano ponowni* Ad*m« U m w - 
skiego.

szykarki AŁś-u grały natomiast dy 
mimicznie, i  reguły wykorzyslywa 
ły sprzyjając* sytuacje 1 w efek­
cie wygrały pierwszą połowę róż­
nicą aż 32 pkt. ,

Ta wysoka przewaga nadmiernie 
uspokoiła miejscowy zespół, nato­
miast nie zniechęciła do gry koszy 
kurek Stilonu. Stilonowska ml&dzież 
poczynała więc sobie dzielnie, nie 
ustępowała rywalkom a kilkana­
ście kontrataków było nader inte­
resujących. Celnie rzucały Orłow­
ska, Jabłońska I ich koleżanki 
W 30 min. zespół Stilonu od- 

.robił Już kilkanaście punk­
tów i... ze skręconym stawem sko­
kowym boisko musleła opuścić Or­
łowska W 32 min. za pięć przewi­
nień osobistych wyłączona z gry 
została Górniak, minutę później 
Pohl, a w 38 min. dołączyła do nich 
najlepsza w tym meczu z gorzowla 
nek Renk. .

Stilon kończy .zięć mecz w re­
zerwowym składzie i o zniwelowa­
niu strat z pierwszej połowy nie ma 
mowy. Na plus drużyny benlamin 
ka zaliczyć należy nieustępliwość w 
walce do końcowej syreny, a taka 
postawa zaowocowała korzystnym 
wynikiem drugiej połowy (44-39) 
W przekroju całego meczu obok 
Renk na1korzvstnle1 zaprezentowa­
ły się Orłowska 1 Butrym.

Pozostałe wyniki: Lech II Poznań 
— Włókniarz Białystok 37:99, AZS 
Koszalin — AZS MDK Warszawa 
90:63, Widzew f.ódż — IKS Tl Łńrti 
79:48, Olimpia Poznań — Start 
Gdańsk 61:82. Znicz Pruszków — 
AZS Toruń 112:31.

W II lidze siatkarek

Cieszą wyłącznie punkty
Piąta seria mistrzostw II ligi siat 

kówki kobiet .ie sypnęła niespo­
dziankami. Z drużyn już przed se­
zonem uważanych za czołówkę gru 
py AZS AWF Warszawa wygrał w 
Szczecinie z Ogniwem 3:0 i 3:1, Ge 
dania Gdańsk dwukrotnie 3:0 po­
konała u siebie Warmię Olsztyn, 
natomiast aulechowaki Zawisza za- 
inkasował punkty we własnej sali. 
zwyciężając Budowlanych Toruń. 
Podzieliły się natomiast punktami 
zespoły Ogniska Białystok i Startu 
Gdynia W zobotę w Białymstoku 
Ognisko zwyciężyło 3:2, natomiast 
niedzielny rewanż przegrało 0:3.

W tabeli zaszły niewielkie zmia­
ny. Drużyna z Sulechowa mając i 
nimalnu korzystniejszy od Gedanii 
bilans setów, przesunęła się na 2 m„ 
natomiast Warmia zaimuje czwar­
tą lokatę.

Kiepska postawa siatkarek Zawi 
azy w Warszawie sprawiła, że aule 
chowscy kibice mniej licznie niż za 
zwyczaj stawili się w sali. Ci, któ 
rzy postawili na relaks na powie­
trzu, nie mają czego żałować. Za­
wisza wygrał w sobotę 3:0 (15:4, 
15:8, 15:13), natomiast wczoraj 3:1 
(15:8, 2:15, 15:10, 15:5), jednak cieszą

Włókniarz 9 19 834:421
AZS Gdańsk 9 17 786:542
Znicz 9 16 729-.541
Wid zew 9 19 693:542
AZS Koszalin 8 13 573:528
Lech II 9 13 594:634
Start 9 12 592:656
AZS MDK W-wa 9 12 562:785
Stilon 8 11 487:594
T.KS II 9 11 562:688
Olimpia 9 U 545:685
AZS .Toruń 1 M 391:178

Do obu spotkań miejscowa druty 
na przystępowała w skladzi*: 
Swleeh, Kądziela, Pętlewska, Csu- AZS AWF

TABELA:

16 19 29:9
pajlo, Bucko i Zygmunt, grsły rów Zawisza 10 17 24:13
nież — Sobotnicka, Sadowska 1 Szła Gedania 16 17 24:14
chętko. Warmia in 16 21:17

W sobotę siatkarki Budowlanych Budowlani in 14 16:25
czuły przód miejscowym zespołem Start 10 13 19:23
respekt. Byio to widoczne szczegół Ogniwo 10 12 12:27
ni* w pierwszym secie wygranym Ognisko 10 12 10:27
zdecydowanie przez Zawiszę W 
drugiej partii było podobnie, choć 
jej początek zapowiadał więcej emo

R. SIUDA

cji. Prowadząc ff;6 torunianki zgu­
biły rytm, nadspodziewanie łatwo 
oddawały punkty I w efekcie o wy 
równanej grze nie było Już mowy.

Nieoczekiwany przebieg miał trze 
cl set. Przez zpaczną jego część pro 
wadziły siatkarki Budowlanych. By 
lo więc 5:1, 7:5, 11:6, 12:11, 13 1” ca 
ly czas dla torunianek. W emocjo­
nującej końcówce, no siedmiu przej 
ściach brakujące do zwycięstwa 
punkty zdobyły sulechowianki.

Wartościową cechą sportowca jest 
ambicja, motywacja, angażowanie 
się w sportową przygodę. Ten wa­
lor w znacznym etonniu posiadły 
siatkarki z Toru i Mając jeszcze 
spore brak!, popełniają błędy, a 
jednak w niedzielę udzieliły rywal 
kom lekcji Jak należy walczyć. Prze 
grały, gdyż były słabsze. Przegrały. 
Jednak zdegustowani typowym wy 
robnlctwem boiskowym twoich pn 
piłek miechowscy kibice, nie azczę 
dzili braw ambitnym dziewczętom 
Budowlanych.

W pierwszym secie chęci do gry 
zawUzankom jeszcze wystarczyło. 
Od remisu 3:3 przewaga nalażała 
Już do nich. Poziom gry nie był 
najwyższy, ale do zwycięstwa wy­
starczył w miarą szczelny blok, 
prosty atak, stosunkowo żywe tei 
po gry

To co miejscowe siatkarki zade­
monstrowały w drugiej partii by­
ło jednak parodią tej dyscypliny 
Widać przekonane, że rywalki po­
korni* będą oddawać punkty, sule 
chowianki zapadły w boiskowy sen 
Szwankowało przylęcie piłki, roz­
grywająca Danuta Pętlrwska by­
ła zupełnie nieporadna, pozostałe 
zawodniczki sprawiały wrażenie nie 
obecnych Nie pomogły zmiany Set 
15:2 dla Budowlanych. Trudno u- 
kryć, że z przyjemnością spogląda­
łem na rozradowane dziewczęta 
Torunia: One potrafią Jeszcze czer­
pać radość z grv w siatkówkę C*v

to samo mogą powiedzieć, wszyst­
kie siatkarki Zawiszy?

Z dwóch pozostałych setów bar­
dziej wyrównana grę drużyny za­
demonstrowały w trzecim. Zespół 
Budowlanych wygrywał 3:1, po kil 
ku minutach było 6:3 dla Zawiszy, 
później remis 9:9. W decydującym 
momencie spokojni*! grała miejsco 
wa drużyna, a zadanie ułatwiły 1ej 
popełniając* błędy torunianki. W 
ostatniej partii było 3:1 dla Zawi­
szy, 3:3 wygrywały Budowlani, a 
później spokojni* grające sulecho­
wianki nie miały już. najmniejszych 
kłopotów. Wydaje sie, że w pew­
nym momencie siatkarki z Torunia 
przestały wierzyć w sukces, popeł­
niały błąd za błędem i w efekcie 
mecz „przestały” do końcowego 
gwizdka.

Trudno ukryć, że zespół Zawiszy 
kolejny raz rozczarował. Ni* mając 
pretensji do mniej doświadczonych 
zawodniczek, trudno akceptować bez 
barwną gTe Barbary Swleeh — nie 
gdyś na Irównlejszej Siatkarki ze­
społu. Na dobrą aprawę ledynie 
Beata Zygrmint i w nielicznych 
fragmentach Fwa Dućko mogły się 
podobać.

Czarni Słupsk zdobyli 
brydżowy Puchar Europy

W Malmoe (Szwecja) rozegrany 
został finał Pucharu Europy w bry 
dżu sportowym. Pierwsze miejsce za 
jął zespół mistrza Polski Czarnych 
Słupsk 104 pkt., który wyprzedził 
drużyny ze Szwecll 90 pkt., Francji 
80 pkt.( Holandii 78 pkt., Finlandii 
48 pkt. 1 Belgii 40 pkt. Tym samym 
zawodnicy Czarnych powtórzyli o- 
slągnięcle Budowlanych' Poznań, któ 
rzy zdobywali to eenn* trofeum w 
1978 I 80 r.
W i'.* 1 W W 111W .'!*«(■ ■  U .U.U.W..I' .

List F idela Castro
do MKOI.

W Lozannie rozpoczęła się 89, nad 
zwyczajna sesja Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego. Rozpatrzo­
ne zostaną aktualne problemy mię­
dzynarodowego ruchu sportowego o- 
raz przyszłości olimpiad.

Otwierając obrady, przewodniczą­
cy MKOI. J. A. Samaranch oświad­
czył, iż sprawą istotną jest niezależ 
ność ruchu olimpijskiego i jego unl 
wersalny charakter. Przyszłość ollm 
piad w dużym stopniu zależy od ta 
go, czy MKOI. będzie organizacją 
silną, a międzynarodowy ruch olim­
pijski — zjednoczony.

Uczestnikom sesji i dziennikarzom 
wręczony został list przywódcy ku 
kańskiego, Fidela Castro, akierowa 
ny do MKOI W liście tym stwier­
dza się, iż przyznanie organizacji Le 
tnich Igrzysk Olimpijskich 1988 r. 
Seulowi może być przyczyną wielu 
trudności Był to nie najlepszy wy­
bór, ponieważ „naród koreański po­
dzielony został sztucznie na dwie 
części" Zdaniem przywódcy kubań­
skiego, jedynym słusznym obecnie 
rozwiązaniem, byłoby rozegranie Ig­
rzysk Olimpijskich 1988 r. na terenie 
Korei Południowej i Koreańskiej Re 
publiki Ludowo - Demokratycznej. 
Tylko w ten sposób uratowany był 
by honor najbliższych Igrzysk Olim 
pilskich 1988 r.

W obradach ucaeetnieey 88 człon­
ków MKOI.

-  *  —

Szachy
W iedenaatej rundzie olimpiady 

szachowej Polki pokonały Brazylię 
3:0, a zespół męski zwyciężył Ko­
lumbię 2,5:1,5.

-  ¥  -

Porażka koszykarzy 
w Nancy

W Nancy rozegrany został mocą oll 
minacyjny do miatrzostw świata w 
koszykówce mężczyzn, w którym 
Francja pokonała Polskę 81:74 (48:40). 
Punkty zdobyli: Mulak — 21, Flkiel 
— 18, Jechorek -  15, Zełig — 11, KI 
Jewskl — 5 oraz Bińkowskl — 4.

W tej samej grupie Bułgaria prze 
grała w Sofii z Grecją 84:91 (40:40),

Udany sezon
gorzowskich rajdowców

Udany był tegoroczny sezon dla | wadzenie. Dosziy jeszcze kłopoty z

Apm\ F I F A
Komitet Wykonawczy Międzyna­

rodowej Federacji Piłkarskiej (FIFA) 
zwrócił się z apelem do „wszystkich 
przyjaciół sportu piłkarskiego", aby 
włączyli się do walki z przemocą w 
sporoie.

FIFA stwierdza. Iż bijatyki, awan 
tury i nieprzestrzeganie zasad fair- 
play budzą poważny niepokój.

„Wprawdzie sprawcy ekscesów na 
stadionach stanowią niewielką część 
widowni (są to zwykle grupki chull 
ganów), to jednak wszelkiego rodzą 
Ju zajścia zagrażające bezpieczeństwu 
ogólnemu godzą w dobre imię 
sportu" — czytamy w apelu.

FIFA apeluje, by podjąć zakrojo­
ną na szeroką skalę akcję przeciw­
ko brutalności w sporcie i wyraża 
nadzieję, że przyłączą się do niej 
krajowe związki piłkarskie i konfe 
deracje, zawodnicy, trenerzy, dzień 
nlkarze oraz działacze sportowi. 7.a 
sady „fair-play” w aporcie muszą 
być pra*etrm gM M .

lubuskich kierowców rajdowych. W 
cyklu eliminacji do rajdowych sa­
mochodowych mistrzostw Polski 
startowały dwie załogi w kla­
sie A-700 Andrzej Szyjkowski z pi 
lotem Ryszardem Romanowskim 
(Automobilklub Gorzowski) oraz w 
klasie A-I.300 Marek Rada (Automo 
bilklub Gorzowski) z pilotem Ka­
zimierzem Krawczykiem (Automo­
bilklub Zielonogórski).

Po raz pierwszj w historii lubus 
kiego sportu samochodowego srebr 
ny medal I tytuł wicemistrzów 
Polski wywalczyła załoga A Szyj­
kowski — R. Romanowski, jadą­
ca „Fiatem 12<5p”, udoskonalo­
nym przez samego kierowcę. Swiet 
nie finiszowali także M. Rada i K 
Krawczyk, którzy debiutując w n i  
strzostwach Polski zdołali w końod 
wtj punktacji uplasować się na 
4—5 miejscu.

Lubuscy kierowcy przez cały »e 
zon prezentowali wysoką formę, w 
każdym rajdzie, zaliczanym do MP, 
stanowili wyróżniające się załogi w 
swoich klasach. Gdyby nie defekty, 
które w tym sporcie nie omijają 
nikogo, wyniki mogłyby być jesz 
cze lepsze. W ostatniej eliminacji, 
jaką był rajd „Kormoran” rozegra­
ny w okolicach Olsztyna, przez dłu­
gi czas Lubuszanie imponując 
umiejętnościami prowadzili w swo­
ich grupach. Po dwóch wyścigach 
ulicznych, wygranych przez duet 
Szyjkowski — Romanowski, gorzo 
wianie mieli 25 sek. przewagi nad 
mistrzami Polski — R. Gryezyń- 
Skim i W. Kruaelem (AP Śląski) 1 
niemal pewni zwycięstwa podążali 
do mety rajdu na odcinkach spe­
cjalnych Awaria fabrycznie nowej 
skrzyni biegów pozbawiła ich jed­
nak możliwości dotarcia do mety.

Defekty nie ominęły także załogi 
M. Rada — K. Krawczyk, jadącej 
„Polskim Fiatem 12Sp 1300”. Na jed 
nym z odcinków specjalnych mieli 
»nł awarię gażntka I straeftł prt»-

przednim amortyzatorem, ale ambit 
nia jechali do mety plasując ¥ę ńa 
3 miejscu i zdobywając 4 pkt. do 
klasyfikacji MP

Oto co powiedzieli nam „mistrza 
wie kierownicy” po zakończonym 
sezonie:

— Jak na pierwszy start w mi­
strzostwach Polski, jestem bardzo 
zadowolony z wyników — mówi 
Marek Rada. — Z imprezy na im­
prezę Jechało nam się ooraz lepiej. 
Tworzymy z zieionogórzaninem Ka 
zimierzem Krawczykiem zgrany du 
et, toteż wierzę, *e w przyszłym 
sezonie pomieszamy szyki kolej­
nym faworytom. Oby tylko udało 
mi się dobrze przygotować samo­
chód, który w tym roku dostał po- 
rsądnie w „kość”.

— Od kilku lat niemal wscystlto 
podporządkowałem sportowi samo­
chodowemu — stwierdził Andrzej 
Szyjkowski. — Kosztowna to zaba­
wa, ale też daje wiele satysfakcji. 
Marzyłem, by w tym roku zdobyć 
pierwszy medal dla lubuskiego spor 
tu samochodowego i to się udało. 
Sądzę, że nie powiedzieliśmy Jesz­
cze ostatniego słowa. Najwainlej- 
sze, le przetarliśmy nirdoztępn* 
dla naz do niedawna szlaki, a ry ­
wale mnszą się z nami powałnle li 
czy ć.

Pozostaje riam pogratulować lu­
buskim rajdowcom i życzyć dal­
szych sukcesów w następnych s*- 
zonach.

K. RO Ł.

DUŻY LOTEK
I  lo*.: 21. 26, 27, 2S, 31, 38, dod. I  

n  los.: 1, 8, 9, 13, 14, 24

LICZYRZEPKA
1 los.: 18, U , 25, 37, 47, dod. a  
H los.: 3, 14, 19, 30, 43, dod. 41 

n i  los.: 1, 2, 7, 35, 36, dod. t  
Koń*, b an d .: 7337

TELEWIZJA.
PONIEDZIAŁEK, 3. 12. 1981 R.

PROGRAM I: 13.30 TTR — Ma­
tematyka, sam, 1 — Pojęcie fuAk- 
cji; 14 TTR — Język polski, sem. I 
— Styl barokowy w literaturze i 
s/.tuc.e.;, .15,4$ NURT , — Nauczyciele 
nowatorzy — Jak ' zaszćżepić' zaml- 
łowanie?; 16.15 Program dnia; 16.20 
Dla dzieci — „Zwierzyniec” 16.45 
Dt — wiadomości; 16.55 Program 
aktualny; 19 Dobranoc „Alim i je­
go osiołek"; 19.10 Echa stadionów; 
19.30 Dziennik telewizyjny; 20 Pu­
blicystyka; 20.15 Teatr Telewizji — 
F. Dostojewski — „Gracz”; 21.35 
Dt — komentarze; 22.20 Kontakty

— program public.; 22.50 Dt — wla
domości.

PROGRAM II: 17.55 Program 
dnia; 18 Gdzie diabeł irrówi dobra­
noc; 18.30 Program lokalny; 19 Po­
za Ziemią; 19.20 Przeboje „Dwójki"; 
19.30 Dziennik telewizyjny; 20 Szki 
ce historyczne; 20.15 IX Konkurs 
Piosenki Czeskiej i Słowackiej -  
Ustroń'84; 21.15 Dt — wydarzenia, 
telefon „2”; 21.30 To się nadaje do 
telewizji; 22 Dwadzieścia lat minę­
ło — „Wsteczny bieg” — film TP; 
23.08 Dł — wiadomości, .

RADIO
PROGRAM I: 6,1, 8, 9, 10, 11,12.05, 

14, 18, U, U, 20, aa, 23 — W l*(L;

S.30—9 Poranne zygnały; 9—II Czt*
ry pory roku; 11.05 Konc. przed hej 
nałem; 12.30 Muzyka folklorem ma­
lowana; 12.45 Rolniczy kwadrans;
13.10 Radio kierowców; 13.30 Z tań­
cem przez wieki; 14.08 Magazyn 
„Rytm”; 15.55 Radio kierowców; 
16.18 Bank przebojów; 16.55 Akade 
mia z okazji Dnia Górnika; 17.30 
Przygoda z piosenką; 18.18 Konc. 
dnia; 19 Relacja z obrad Sejmu;
19.30 Radio dzieciom; 20 15 Konc. 
życzeń; 20.40 „Medytacje o życiu 
godziwym" (I); 21.05 Kronika spor­
towa; 21.15 Antologia Jamesa Gal- 
waya; 22.35 Koncert bez biletu;
23.10 Panorama świata; 23.30 Dla 
tych, co nie lubią rocka.

PROGRAM II: 6, 8, 13, 17, 20 40 
■ f  Wiad. 6.30 PR Zielona Góra;
8.30 Poranna zerenada; 9 1 23 „Mo­
ra*. asora*™ " — ada^  1.24 Muzyka; I

9.50 ł 14 „Trudno być Bogiem" — 
ode.; 10 Godzina melomana; 11.10 
Muzyczny non-stop; 12.25 W stronę 
jazzu; 13.05 Z malowanej skrzyni;
13.30 Album operowy; 14.10 Muzy­
ka na 33 i 45 obrotów; 15.10 Mi­
strzowie różnych instrumentów;
15.30 Folklor na mapie świata; 16 
Wielkie dzieła, wielcy wykonawcy: 
17.05 PR Zielona Góra; 18.30 Klub 
stereo: 19.30 Wieczór w filharmonii;
20.50 Plebiscyt — płyta roku 84; 
21.30—1.00 Literatura i muzyka.

PROGRAM III: 7, 8, 9, 12, 15, 16, 
17, 18 — Wiad.; 6—9.05 Zapraszamy 
do Trójki; 9.20 Mała poranna muzy 
ka; 10 Sztuki użytkowe; 11 Wyszła 
z domu — aud.; 11.20 Muzyczny In 
terklub; 11.50 t 19.50 „Dzienniki” — 
•4*4 12-88 W tUMji Trójki; 18.10

Powtórka z rozrywki; 14 Muzycz­
ne „grzechy” G. Rossiniego; 15.05 
Bielszy odcień bluesa; 16—19 Zapra 
szamy do Trójki; 19 „Królowie prze 
klęci” — ode.; 19.30 Trochę swin­
gu; 20 Katalog nagrań; 21 Trzy 
kwadranse jazzu; 22.15 Lubię szum 
starej płyty; 22.45 Wielcy polscy pu 
blicyści: W. Witos; 23 Zapraszamy 
do Trójki.

PROGRAM IV: 7, 12.05, 16, 19.30, 
23.50 — Wiad.; 7.10 Między nami; 
7.40 Jęz. frane.; 8.10 Pierwszy rok 
życia; 8.30 Nuty spod lekkiej batu­
ty; 9.05 i 13 Matematyka, kl. 1: 
9.35 Nie tylko dla słuehaczy w  mim 
durach; 10 Biologia, kl. 7; 10.30 So 
mata w  a iuap**  pelełri*}; 11 Ją*, poi

Uri, kl. 1 Ile.; U.I0 Płytowe kołwk 
oje; 12.10 Rozmowy o wychowa­
niu; 12.30 Matysiakowie; 13.28 Con- 
certi grossi; 11—16 Popoł. młodych 
słuchaczy; 16 „Wysoka fala” — 
ode.; 16.30 Widnokrąg; 17.05 Dzieje 
opery; 18.10 Muzyczne hobby; 18.40 
Studio ekspertów; 19.40 Jęz. rosyj­
ski; ' 19.55 W trosce o przyszłość; 
20.20—22 Wieczór muzyki i myśli; 
22 Akademia muzyki dawnej; 22.50 
Lektury Czwórki; 23 Muzykotera- 
pia; 23.30 Człowiek i nauka.

PR ZIELONA GÓRA: 6.30 — Ra
dioporanek; 17.05 — Wiad +  muzy 
ka; 17.15 W naszym domu; 17.45 
Piosenki z różnych stron; 18 Publl 
cysty ka kult.; 18.10 Katalog kompo 
*ytorów . ,


